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SEZONOWIEC I JEGO LUDZIE
Niezwykły to człowiek... wart 150 milionowi Na tyle bowiem 

właśnie ocenia się jego aktualny stan posiadania. Oczywiście 
nieoficjalnie. Oficjalnie prowadzi skromny prywatny interes, o 
niewielkich dochodach. Ot, na pozór przeciętny rzemiecha, jak 
wielu. Na pozór! A tak naprawdę lo jeden z największych „re­
kinów" prywatnej inicjatywy. Wart 150 milionowi
W poznańskich kresach ludzi in te­

resu nazywają go Sezonowiec. Nie bez 
Kozery. bowiem on właśnie. lak nikt 
“ jny. potrafi wykorzystać do maksi­
mum wszystkie, najsubtelniejsze na­
wet drgnięcia rynku, czyli tzw. ko­
niunkturę, albo inaczej — sezon. W 
^ym względzie jest niezrównany; ma 
, „ J a,k Powiada ja — „cholernego nosa
* cholerne szczęście”.

Chwyta każdy Interes. Chwyta w po­
rę. Produkuje towar i wchodzi z nim 
na rynek zawsze, kiedy hossa nań do­
piero się zaczyna, gdy popyt skacze w 

i?' rKm inni zdąża *ię zoriento­
wać, „co jest grane”, on już zbija 
fortunę, działajac w pojedynkę, bez 
konkurencji, bo inni nie zdążyli. A 
kiedy inni wchodzą do interesu, kiedy 
w branży zaczyna sie robić coraz tło­

czniej, a zyski coraz mniejsze, on w te­
dy akurat już sie wycofuje, z ogrom­
nym łupem. I już wchodzi na rynek 
z innym towarem, na który właśnie 
zaczyna się „wielki boom”.

Taki jest Sezonowiec. Wielki gracz! 
Przy tym wszystkim skromny, aż dziw. 
Nie obnosi się ze swoimi sukcesami 
nie pyszni bogactwem, nie „kłuje lu­
dzi w oczy" blaskiem ogromnej fortu­
ny. Nie ma. wbrew oczekiwaniom, luk­
susowej willi z basenem, ni ^eż ilu* 
tam suporsamochodów. Jem u w ystar­
cza zwykły „Fiat" i skromny domek 
na  ̂przedmieściu Poznania. Mieszkania 
także urządzone bez przepychu. Nawet 
meble z Wyszkowa, choć mogłyby 
być luksusowe „garnitury" * poblis­
kiego Swarzędza,

PIERWSZA ZŁOTÓW KA

Zaczynał dawno tem u, kiedy ukoń­
czy! technikum. Nie dostał si* na stu­
d ia  i nawet nie wzięli ro do wojska, 
bo nie miał zdrowia. Miał wtedy dużo 
wolnego czasu, do byle pracy na razie 
mu sic nie spieszyło. Nic nie robił. 
Czekał na swoja wielka życiowa szan­
sę. Czekał, aż przyszła!

Była akura t jesień. Wszyscy robili 
zapasy na zimę, różne przetwory w 
..weckach \  Zapobiegliwy, gospodarny 
ludek poznański w mig wykupił ca­
łe sklepowe zapasy owych słojów, jak 
zawsze. Aliści dystrybucja nie w peł­
ni dopisała i brakło sprężyn do zamy- 
kania, a bez tego wiadomo, nic się 
nie da. On wtedy skombinował trochę 
Stalowego drutu , zrobił parę takich 
sprężyn „do domu”, na własne potrze­
by. To był właśnie moment przełomo­
wy w jego życiu, pierwszy krok do 
olbrzymiej fortuny. W czym rzecz?

Zagrała wyobraźnia, błysnął ten nie­
prawdopodobny zmysł interesu, ocknął 
się nagle uśpiony głęboko tem pera­
ment wielkiego gracza! Ot, przyszło 
mu naraz do głowy, że na tych sprę­

żynach można nielicho zarobić. Był 
więc pomysł, to najważniejsze. Dalej 
spraw a była prosta. Zapożyczył się u 
znajomych, choć cholernie ryzykował 
w razie niewypału. Ale poszidł ostro. 
Za pożyczone pieniądze w okolicz­
nych sklepach wykupił cały zapas sta­
lowego drutu . U znajomego ślusarza- 
-mechanika zamówił „ekstra" kilka 
dziwnych maszynek. Do spółki wziął 
kuku kolegów. Cichaczem rozkręcił 
ogromna produkcję. Ryzykował dużo. 
bo interes ruszył przecież nielegalnie, 
bez zezwolenia, Ale business is busi­
ness!

Dziennie robili po kilka tysięcy 
sprężyn. On organizował rynek. Upy­
chał towar hurtem, handlarkom  na 
bazarach i gdzie sie tylko dało. w 
kilku województwach. Zysk wynosił 
dokładnie złotówkę na sztuce. Była to 
owa symboliczna złotówka w jego ka­
rierze! Obroty były duże. W ciągu 
niespełna dwóch miesięcy, po odlicze­
niu kosztów własnych, zarobił na tych 
sprężynach ponad 150 tysięcy złotych. 
To były dla niego ogromne pieniądze!
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TADEUSZ GICGIER

KAPITAN
Umyśliłem sobie, że będzie to reportaż literacki. Reportaż o 

kapitanie, klórego imię splotło się na trwałe z Wizną, nazwa­
ną drugim polskim Westerplatte. Pojechałem więc do Wizny, a 
wysiadłszy z autobusu w rynku, stanq!em twarzą w twarz z ka­
miennymi, marsowymi obliczami żołnierzy na obelisku, posta­
wionym na cześć polegi/ch obrońców tego odcinka frontu w 
roku 1939, I wydało mi się, że może to być dobry początek re­
portażu.

Potem powiodłem wzrokiem po okolicznych budynkach, bu- 
dynkach o szlifie miejskim, tak różniących się od reszty zabudo­
wań Wizny: starych, drewnianych, pokrzywionych chałup, może 
i swojskich, ale ubogich. Okazały budynek szkoły, trochę mniej­
szy, lecz również niebrzydki budynek Ośrodka Zdrowia muro­
wana remiza strażacka, takaż świetlica. I pomyślałem sobie, iż 
trzeba będzie napisać, że jest to właściwe sąsiedztwo dla obe­
lisku, niejako jego współczesne dopełnienie.

K apliczka przy szosie, obok niej 
grób kap itana . W trzech narożnikach 
mogiły — trzy w yrośnięte drzew a, 
teraz jeszcze nagie. Czerń ich pni 
jest po zim ie ciem niejsza od czerni 
nagrobka, na którego wyższym pro­
stokącie w ygraw erow ano krzyż vir- 
tu ti m ilitari.

U stóp mogiły w yblakły proporzec, 
na mogile zw iędłe goździki. Ale otn 
przez żelazne ogrodzenie przechyla 
się jak iś miody człowiek i rzuca na 
mogiłę w iosenne w ierzbow e bazie.

Potem  w spiąłem  się na wzgórze, 
gdzie sterczały  ogrom ne, potrzaskane 
bryły schronu  kap itana . Ten schron 
przeżył go p raw ie  o sześć lat. Dopie­
ro w roku 1945 Niemcy w odwrocie 
podm inow ali górę 1 w ysadzili schron 
w pow ietrze.

N a w zgórzu hu la ł w ia tr, więc pod­
niosłem  kołnierz płaszcza. P rzeczy ta­
łem  na tablicy  pam iątkow ej: „Schron 
obserw acyjny dowódcy odcinka W iz­
na w  1939 r. W dniach 7 — 10. IX. 
1939 — 720 żołnierzy i oficerów  pod 
dow ództw em  kp t. W ładysław a Ragi- 
ijisa pow strzym ało  na tym  odcinku

głów ne siły X IX  hitlerow skiego k o r­
pusu pancernego. W schronie tym  
walczył i poległ dowódca obrony kpt. 
W ładysław  R aginis”.

A przeczytawszy, to, pow ędrow a­
łem  wzrokiem w dół, na dachy w ios­
ki u stóp wzgórza, i dalej, na roz­
laną szeroko N arew , k tórej wody po­
deszły aż pod pasm o lasu na horyzon­
cie. 1 pom yślałem  sobie, że we w rze­
śn iu  płynęła ona w praw dzie krętym , 
ale w ąskim  korytem , i tylko to jej 
w ąskie koryto oddzielało niem ieckie 
czołgi od schronu kap itana. Na p rze­
strzen i 9 km, od wsi Maliszewo do 
wsi Kołodzieje — 300 czołgów, 500 
dział i moździerzy, 1000 karabinów  
maszynowych. I pom yślałem  jeszcze, 
że trzeba będzie napisać, co czuł ten 
trzydziesto jednoletn i oficer, patrząc ze 
sw ej w ieżyczki obserw acyjnej na to 
żelazne mrowie, k tóre  podpełzło pod 
jego schron w krótce potem , gdy z 
porucznikiem  złożyli przysięgę, że ży­
wi schronu nie opuszczą. I kiedy po­
rucznik  został ranny  w głowę, śm iefć 
u ła tw iła  m u zadanie, a jem u zosta-
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PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

F ilm ow y G dańsk 78
Ju ż  po raz  p ia ty  w  G dańska 

całoroczna p rodukcja  film ow a 
stanęła  do konku rsu -p rzeg lądu  
Ja k  zw ykle F P F F  dzielił sie na 
cześć film ow ą i dyskusy jną  
O statn io  tem p e ra tu ra  obydw u 
w zrasta . Na p ery feriach  fe s ti­
w alu  — coroczny przegląd fil­
m ów  k ra jów  nadbałtyck ich : rs* 
gula iest p rzysy łan ie  or«e* 
Szwecje. D anie t N orw egie u- 
tw orów  k tórych  nie da sie iuż 
z pew nością upchnąć na żad­
nym  Innym  festiw alu . N ap raw ­
dę nasze k ino  1978 roku  jest o 
w iele  bardziei godne uw ag 
M !>ił rac ie  K rzysztof Zanussi 
m ów iąc przed rokiem , że kino 
jes t obecnie te ren em  na k tó ­
rym  naisiln ie i u iaw n ia ia  s.ę 
tendenc je  i p rzem iany  w k u ltu ­
rze artystycznej.

F ilm y: p rzede w szystkim  n a ­
grodzone. G rand  P rix : ..Pasja ’ 
S tan isław a Różewicza i -B p'! 
zn ieczulenia” A ndrzeja  W ajdy. 
P ierw szy  od daw na na e k ra ­
nach om aw iany  i ocen iany  (do­
brze) przez k rr ty k ę . D rugi bvt 
festiw alow a p rem iera . „3e« 
znieczu len ia” to  film  o treściacii 
publicystycznych w pisanych  w 
h :storie m ałżeńskiego tró ik a ta ; 
njoże naw et trochę „film  z klu ­
czem ”. Jak  słusznie zauw ażył 
jeden  z dysku tan tów  F orum  
w ym aga trak to w an ia  przede 
w szystk im  lako  wypowiedź, ia- 
k o  nastebny  e tan  w  poszerzan u 
te ren ó w  współczesności e k s r 'o -  
a tow anych  przez nasize kino 
W alory arty styczne  film u — ?a 
k tó re  został nagrodzony — sa. 
m oim  zdaniem , a k u ra t w tvm  
w rzypadku m niei is to tne. N a­
grody głów ne: ..Akcja pod A r­
senałem " Ja n a  Ł om nickiego i 
.B ile t pow ro tny” Ew y i C zesła­
w a Petelsk ich . F ilm  P etelskich  
rep rezen tu je  n ieste ty  kino jaw ­
nie o sten tacy jn ie  dvdaktyc».t t .  
Je s t to tzw. ..dydaktyzm  d ra ­
pieżny” — rzecz dotyczy k ry ty ­
k i konsum ocylnego  sty lu  ż y c i-  
d es tru k tv w n e i roli m itu  . fo^s'- 
za w szelką cenę” aile szlachetne

in tencje  stanow ią g łów na w a r­
tość u tw oru . C iekaw e, że scena­
rzysta  iest w spółtw órca „szkoły 
po lsk iej” — Jerzy  S te fan  S ta ­
w iński.

„A kcja  pod A rsenałem ” była 
już w ielokro tn ie  om aw iana , s ta ­
w ała się przedm io tem  dość 
o strych  polem ik prasow ych. P o ­
m ija jąc  inne względy, trzeba 
przyznać, że w  tem acie w ojny 
i okupacji jes t to  głębokie cof­
niecie się w  stosunku  do osiąg­
n ięć „szkoły n o lsk ie i” poziom u 
reflek sji sprzed la t dw udziestu. 
N agrodę specjalna o trzym a’ 
film  ..G dziekolw iek iesteś D anie  
prezydencie" A ndrzeja  Trzosa- 
-R astaw leck iego  obecnie iuż na 
ek ranach  kin. N ajbardziej może 
prr.v\pominajacv w  klim acie 
„W este rp la tte” Różewicza. Tak 
zw ana „chłodna”, sty lizow ana 
nn dokum ent re lac ja  . (zresz* ą 
au ten tyczne m ate ria ły  z okresu  
obrony  W arszaw y w  1939 roku 
w ia w ia ją  sie w  film ie) co n:e 
oznacza, że rezygnu je  z oddzia­
ływ an ia  em ocjonalnego. W ręcz 
przeciw nie.

N agroda dzienn ikarzy  ak re ­
dytow anych  przy fes tiw alu ' 
„S p ira la” K rzysztofa Zanussiego 
Claureata G rand  P rix  w roku
1977). J a k  w idać Zanussi zam ie­
n ił sie  ro lam i z W?,Ida, k tó rego  
film  w  ubiegłym  roku nagro ­
dzili w łaśnie dziennikarze. N a­
groda ta  trad y cy jn ie  iuż przy­
znaw ana jes t film ow i, k tó ry  
na jbardz ie j zasługiw ał na do­
strzeżen ie  przez iu ry  — a został 
Pominięty W ofic ja lnym  w er­
dykcie. W tym  roku  poza w e r­
dyktem  znalazło sie n are  f il­
m ów  oprócz „S p ira li” : na oew - 
mo „W odzirej” F alka. „Płom -e- 
n ie” Czekały, chyba także   ̂ .Po­
kój z w idokiem  na m orae" Za­
orskiego. „S p ira la” była iednak  
film em  juź dla k tórego w arto  
było jechać na festiw al. K oś 
z  recenzen tów  nazw ał film  7 a- 
nussiego „h isterycznym ”. P o ­
zornie tak  — tem aty k a  śm ierci.

W  STRONĘ  
FAKTU

„G dziekolw iek jesteś, panie 
p rezydencie” now y film  A n­
d rze ja  T rzosa-R astaw ieck iero  
należy do tych dziel e k ran o ­
wych. w  k tó rych  sam  tem at 
zm usza do szacunku. T em at ten  
należy do n a jb ard z ie j d ra m a ty ­
cznych epizodów  w rześnio n c  i 
eno»e>, a jego bo h a te r do na j ­
bardzie j znanych postaci m ito ­
logii narodow ej tam tego  o k re ­
su. Potoczne sko jarzen ia  zw ią­
zane ze S tefanem  S tarzyńsk im  
ogranicza ja  sie do in form acli 
lakonicznych i pob>cżnych, pod­
ręcznikow ych przede w szystkim  
—- p rzy n a jm n ie j dla pokolenia, 
k tó re  w ojnę zna ju i  ty iko  z 
książek. S tarzyńsk i nie doczekał 
sie sugestyw nych  nrzekazów  li 
te rać  kich i popu la rnn -nauko -
w ych, choćby tak ich  jak  H ubal. 
Je s t to Dostać, k tó ra  pełn ia  h e ­
roizm u żyje w oam leci swojego 
pokolen ia  i iest to pam ięć lo­
kalna . ograniczona do W arsza­
wy. k tó re j m ieszkańcy doskona­
le D am ietaja z w rześniow ych 
dni 1939 r- ochrypły, pełen  d ra ­
m atyzm u głos n re iv d en ta , w zy­
w a jacy  do oporu. M yślę, ie  film 
T rzosa-R astaw leck 'eE -0 niew iele 
ten  stan  pow szechnej św iado­
mości zm ieni. N ie jes t to zarzu t 
pod adresem  reżysera, do ty k a­
m y tu ta j  bow iem  sam ej postać, 
je j c h a rak te ru  I stopnia  m itycz­
ne j nośności.

P rzypom nijm y  fak ty . S tefan  
S tarzyńsk i by ł nolityk iem  san a ­
cy jnym  «nriiwu.1acym w p rzed ­
w ojenne! Polsce szere"- p rom i­
nen tnych  stanow isk. W icem ini­
s te r  skarbu  w iceprezes B anku 
G ospodarstw a K ra io w ero . poseł 
na Selm . zostaje w  1934 r. ko­
m isarycznym  prezydentem  W a r .  
szaw v. Podczas w ojny obronnej 
Polski we w rześniu  1939 roku 
w  opuszczonej nrz.ez rzad Prcz>- 
den t'' M ościckiego W arszaw ie 
podejm uje, p rzekraczając  w łas­
ne kom petencje  organ izacje  cy­
w ilne j obrony stolicy i s ta je  sic 
fak tycznym  przyw ódca w ałcza- 
ce l ludności. Je s t to zatem  ży­
ciorys i k a r ie ra  d ygn ita rza  po­
litycznego ze szczytów państwo*

jako  zjaw iska rozpatryw anego  
w  kategoriach  egzystencjalnych 
dzia ła  em ocjonalnie naw et w 
ta k  precyzyjnym  film ie iak 
„S p ira la”. Tylko że to  problem  
n ie  zezwala na obojętność; film 
jes t w y ją tkow o spokojny.

Pozostałe film y: tem a t w spół­
czesny sta ł się fak tem  pow szech­
nym . W ystarczy w ym ienić „P ró ­
bę ognia 1 w ody” W łodzim ierza 
O lszewskiego, „Zapow iedź ci­
szy” Lecha M ajew skiego  i K rzy­
sztofa Sow ińskiego czy „Pejzaż 
horyzon ta lny” Jan u sza  K idaw y. 
W ybrałem  te  ty tu ły  n iep rzypad­
k o w o — w szyscy w ym ienien i a u ­
torzy  to deb iu tanci (MaiewsK: i 
Saw iński — n iedaw ni absol­
w enci PW SFTYiT d eb iu tu ia  w 
zesiDole „P ro fil” dw iem a now e­
lam i zrealizow anym i na  teren ie  
B ełchatow a). Oczywiście K ida­
w a jest d eb iu tan tem  jedynie  w 
film ie fab u la rn y m  w k tórym  
w y korzystu je  sw oje niedobre, 
niestety , pom ysły z dokum en­
tu  (znów poław ia się „cz łow ek  
z cy frą”) P odobnie postępu ję  
Jan u sz  Rzeszewski do sipółki z 
M ieczysław em  Jahoda  przeno 
szac te lew izy jny  p rogram  ,Z 
w izytą u  w as” na  duży ek ran  
w  form ie m usichaU u „Hallo, 
Szp icbródka”. um iejscow ionego 
w e wczesnych la tach  trzydzie­
stych w  te a tra ln o -k ab a re to w e l 
W arszaw ce. P o  p ro iekcji może 
sie iednak  w ydaw ać, że z o k re ­
sem m iędzyw ojennym  najw ięcej 
m a w spólnego św iadom ość za­
re je s tro w an a  w film ie. Jak k o l­
w iek w ięc pew ne, te  P io tr  
F ronczew ski w  roli słynnego 
kosiarza  zrobi . Szpicbródce” k a ­
sę — to jednak  od czasów 
„Przygody z p iosenką” B arej! w 
film ow ej rozryw ce m uzycznej 
n ie  nastąipiły żadne zm iany. 
Zm iany tak ie  daja  sie na tom iast 
odczytać z kom edii — tym  r a ­
zem już nie m uzycznej. Po p ro ­
jekcji film u S tan isław a B arejl 
„Co m l zrobisz, jak  m nie zła­
p iesz”, k toś w trak c ie  d ysk i.’)1

w ej h ie ra rch ii dość typow a w 
sw oim  przebiegu 1 gdyby nie 
je j heroiczny finał dość odległa 
od personalnych  stereo typów  
narodow ej hagiografii pobudza­
jące j zbiorow a w yobraźnię. J e ­
śli za jm u ją  w n ie j m iejsce m ę­
żowie stanu , to ich osobowość 
I działalność posiada ją  znacznie 
szerszy w ym iar h istoryczny, 
p rzekraczający  zakres pełn io­
nych funkcji. Ich  polityczny los 
uk ład a  sie we w zory znacznie 
b ard z ie i efektow ne, aniżeli bio­
g ra fia  S tarzyńskiego. H eroiczna 
ku lm inac ja  życia S tarzyńskiego 
w nosi jego podobiznę do n a ro ­
dowego pan teonu , a le  trudnó  
zaprzeczyć w rażeniu , ie  w śród 

jego m ieszkańców  odlanych  z je d ­
nolitego kruszcu za jm uje  on p o ­
zycje ou ts idera . M yślę, ie  dzieje 
sie tak  d latego, i i  nasze n a j­
bardz ie j sugestyw ne pojęcia o 
bohaterstw ie  narodow ym  zw łą- 
zane sa z czynem  zbrojnym , 
straceńcza odw aga w alka  z 
b ron ią  w  rek u  ..do o sta tn ie j 
kropli k rw i”. B ohaters tw o  ma 
d la  nas n ieodłączny aspek t m i­
lita rn y . tym czasem  gest S ta ­
rzyńskiego m iał ch a rak te r w y­
łącznie cyw’ilny. rob ił w rażenie 
p raw em  ko n tra stu , w sytuacji, 
k iedy inn i politycy  uciekli on 
został „na p o ste ru n k u ” 1 próbo­
w ał kon k re tn y m i działaniam i 
o rganizacy jnym i opanow ać
chaos, d roga rad iow ą m obilizo­
w ać ducha w alki. Był człow ie­
kiem  ub ran y m  w g a rn itu r a  nie 
w m u n d u r 1 w reku  m iał te le ­
fon a nie k a rab in . S tad  też r 
pew nością p łyn ie  doznanie jak 
gdyby nieco m niejszej siły emo 
c jonalnej. Jaka p rom ien iu je  la 
po^t&ć>

Film  T rzosa-R astaw ieckiego 
nie s ta ra  sie zburzyć tego m n ie­
m ania. przeciw nie, sposobem 
realizacji tego tem atu  je pogłę­
bia. Z jego u tw oru  w ylan ia  ^  
b oha te r daleki od w yrazis te j 
jednoznaczności. Szkicow y p ro ­
log film u ogranlczopy do dw óch 
scen — m ianow an ia  na  s tan o ­
wisko p rezyden ta  i kryzysu  p re ­
zyden ta  w  sp raw ow aniu  te j

rzucił zdanie stw ierdzające, że
B a re ja  dorósł do w spółczesno­
ści. Z danie to  przew yższałoby 
sw oja odw agą wszystko, co k ie­
dykolw iek  pow iedziano o tu l ­
skim  film ie, gdyby było zgodne 
z rzeczyw istością. T ak iednak 
n ie  iest. W film ie B arejj cały 
d ram atyzm  rzeczyw istości b e t  
chw ili odpoczynku narkotyzo­
w an y  jes t ty m  sam ym  całkow i­
cie m echanicznym  śm iechem  
T andetność program ow a film u 
i świaita w  film ie jest coraz bar­
dziej opanow yw ana, na tu ra ln a , 
sw ojska.

Poza tym : udany  deb iu t J e ­
rzego T ro jan a  i Jerzego  K oło­
dziejczyka — tw órców  dw u no­
w el sk ładających  sie na „W ielki 
podryw ", p o nu ra  k rym inalna  
h isto ria  w śród nocnej ciszy — 
eta tow ego  reżysera  kom edii 
Tadeusza C hm ielew skiego. Z 
film ów  łódzkiego zespołu ..Pro- 
fil” zw racają  uw agę, poza ]uż 
w ym ienionym i, przede w szyst­
kim  „Płom ienie” R yszarda C;:e- 
k a ly  — tw órcy  pam iętnej „Zo­
fii” . Je s t to. m ów iąc najogól­
n ie j. precyzyjna d ram atu rg icz­
n ie  analiza  przem ian  obyczajo­
wości, m entalności wsi, rozsze­
rza jąca  sw oje za in te resow ań’a 
no przeobrażen ia  w  odchodzą­
cej, p a tr ia rch a ln e i k u ltu rze  
w iejsk iej. P onad to  „A ntyk 
K rzysztofa W oiCiechowskiego — 
film  ten  o trzym ał nagrodę za­
k ład ó w  przem ysłow ych W ybrze­
ża pa tronu jących  festiw alow i.

7, tem a ty k i „m łodzieżow ej” 
odnotow ać m ożna dw a filtr v : 
„A kw are le” R yszarda R ydzew ­
skiego i „Śm ierć św ierszcza” 
W oiciecha F iw ka. P ierw szy z 
nich słusznie może być porów ­
n yw any  z „Con am ore” B ato­
rego — w iadom o, że ekranow y 
dydaktyzm  jest sp raw a jeszcze 
bardz ie i tru d n a  od pozaekm - 
nowego. Film  F iw ka iest w t^m  
w ypadku próba bardziei udana
— może przede w szystkim  d ’-a- 
te-go. że dotyczy nie tv le  w y ­
chow yw anych. ile w ychow ują­
cych.

F o rum  SFP: w p iątek  8
w rześnia, coroczne o rzy festiw a­
łow e spotkan ie  środow iska 1 1* 
m ow eg^ W edług p rogram u — 
od 10.30 do 14. T rw ało  — p ra ­
w ie do p iątej p o  południu. W 
ty m  czasie w  kinow ej sali k il­
k anaście  osób oglądało polsko-

-^jugosłowiański „Zapach ziem i’’
Z ju ro rów  pojaw ił sie podobno 
ty lko  B ryll. W sali konferen­
cy jnej natom iast p raw ie  kom ­
plet: zabrak ło  prezesów  — K a­
w alerow icza i Zanussiego. Dy­
rek to r NZK we w prow adzają­
cym  rćferac ie  p rzedstaw ia p la ­
now ane zm iany — perspektyw a 
optym istyczna (w  porów nan iu  z 
rokiem  ubiegłym ). Poszerzenie 
sam odzielności Zespołów  F il­
m ow ych. zw rócenie w iększei niż 
dotąd  uw agi na p roblem y de­
biutów , na tru d n a  sy tuację  a b ­
solw entów  PW SFTviT, popraw a 
działalności kom isji ko laudacy j- 
nych. Poza tym  sp raw a szcze­
gólnie is to tna: budow a now ej 
w ytw órn i film ow ej W W arsza­
wie. Ja k  bardzo in n a  iest ta 
ozęść Forum , niż w  roku 1977. 
R efe ra t p rogram ow y prof. H en­
ry k a  Jankow sk iego  stanow i nie 
w yreżyserow any  w stęp  do d y s­
kusji. P roblem y etyczne, b ędą­
ce głów nym  tem atem  w ystąp ie­
nia. zn a jd u ja  rozw inięcie w 
części zasadnicze! obrad . Z in te ­
grow ane środow isko film owców 
na  poprzednim  F orum  — zin te­
grow ane w  obliczu poddanych 
pod dyskusje  decyzji i p ropozy­
cji w ładz k u ltu ry  — w tym  
roku p rze jaw ia  daleko  idące 
rozbieżności. Zazw yczai środo­
w iskow e spory uznaje  sie za 
rzecz d rugorzędna wobec doko­
n ań  artystycznych  i ich spo­
łecznej roli. Czy dotyczy to ta k ­
że tych  — ujaw nionych  w 
G dańsku? Na ocene iest jeszcze 
za wcześnie. Początkow o sp ra ­
wa ogranicza sie do roli k ry ty ­
ki" film ow ej w k szta łtow an iu  o- 
p in ii na tem a t poszczególnych 
ty tu łów , a także  g ru p  tw órców  
N ie są to  jedynie  echa polem  ,k 
i ocen zam ieszczanych na f a ­
m ach  branżow ych  tygodników , 
a orzede w szystk im  ..E kranu’ , 
Chodzi o  coś w ięcej: o dzienn i­
k a rsk ą  uczciwość, e tykę. Te 
głosy stanow ią w iększość. A r.y - 
k u ł W ojciecha Roszewskiego 
„N ietu tejsi tuby lcy” o grup.e 
m łodych tw órców , w  znacznej 
części członków  Zespołu „X ” 
k tó ry  ukazał się w trak c ie  fe­
stiw alu , stanow i najnow szy 
p rzykład  oceniony ‘ncfl&tyw^if 
p rzez dysku tan tów  F orum . A r. 
guiment sta tystyczny: liczbo w i­
dzów kinow ych — m ógłby speł­
n iać  wobec niego sw a polem i­

czną rolę. a le  jes t przecież zby­
teczny. Jednakże  sta ty sty k a  po­
ław ia się k ilkak ro tn ie  w w y­
pow iedziach dysku tan tów . L icz. 
ba w idzów pom nożona przez 
złotów ki i porów nana z koszta­
m i realizacji w ykazuje  bardzo 
różny stopień deficytow ości Ze­
społów. Różnice artystyczne, 
często przeciw staw ne D oglądy 
rep rezen tow ane przez tw ór?ów
— pozostają poza sala obrad  
Ale to  ty lko  pozory: w iadom o, 
że chodzi o  sp raw y  b a rd z !e) 
podstaw ow e — o to le ranc ję  w o­
bec odm iennych postaw  tw ó r­
czych. P ow sta je  sy tuacja , w  
k tó re j po jednej stronię' zn a j­
du je  sie Zespół „Profil" . po 
d rug ie j — „cała resz ta”. B iorąc 
jednak  pod uw agę różnice w 
tw órczości film ow ej np. K ró li­
k iew icza i P o ręby  — trzeba  o- 
statecznie uznać całą spraw ę za 
rezu lta t różnic św iatopoglądo­
w ych. lub... za zbyt oczyw iste 
uproszczenie. W śród głosów 
krytycznych, często ostrych  w y­
stani eń — po jaw ia ją  sie propo­
zycje nie m echanicznego kom ­
prom isu, ale in teg rac ji 1 Pod­
jęcia  dyskusji orzede w szyst­
kim  na ek ran ie . Sa to  glosy So­
korsk iego  G ogolew skiego i P e - 
telskiego. A tm osfera ostrego  
sporu  zapew ne nie sprzy ja  m y­
śleniu. Jednocześnie — co p a ra ­
doksalne — poiaw iła  sie w  ©- 
k resie  d la polskiego k ina  do­
brym . Je s t w iec może koniecz­
nością na etap ie  coraz bardziej 
odw sżnego  trak to w an ia  w  kin ie 
tem atu  współczesnego? O tw ar­
cie film u na współczesność 7  
k tó rego  genezy m ożna poszuki- 
w^ć w łaśn ie  na F orum  gdań­
skim  roku  75. n ieuchronn ie  p ro ­
w adziło  do polaryzacji s tano ­
w isk. pozostających w  okrssie  
adap tac ji li te ra tu ry  1 h is to rii na 
ek ran ie  w uśpieniu.

F orum  nie kończy sie wcalo 
pow szechną zgoda — n ik t zresz­
tą  nie mógł sie tego so o d ze - 
w ać. Nie ma jednak  potrzeby 
dem onizow ania spraw y. Jeżeli 
is tn ie je  jakaś rac ja  ob iek tyw na 
i to  na pew no bez przydziału  do 
w ybranego  Zespołu (w ierze że 
ta k  bo w idziałem  film y C zeka­
ły. F alka W aidv 1 Zanussiego) 
to  iest szansa, że da sie ia od­
czytać z ek ranów  kin w  przy­
szłym roku  jeszcze w yraź ','-ij 
n iż  to było teraz.

funkcji tuż przed w ybuchem  
w ojny  — su g eru ję  au to k ra ty cz ­
ny i konserw atyw ny  c h a ra k te r 
jego rządów  k tó re  nlę cieszyły 
sie popu larnością  w śród ludu 
W arszaw y. W ięcej, poznajem y 
człow ieka skry tego  w  sobie I 
oschłego, odpychającego i a n ty ­
patycznego b iu ro k ra tę . Jego d e ­
cyzja pozostania w W arszaw ie 
I pokierow ania je j obrona nic 
p łyn ie  byna jm n ie j z nagłego po­
ryw u. N ie znam y Jej do końca., 
dom yślam y sie raczej, ie  nie 
bez znaczenia sa tu  m otyw y 
osobiste, d esperacja  no śm ierci 
żony, k toś z otoczenia p rezy ­
d en ta  cynicznie sugeru je  
jceo  n ad m ie rn a  am bicję, 
On sam  w przem ów ieniu 
rad iow ym  w skazuje na  god­
ność, k tó ra  w yznacza konsek­
w encje  jego postępow ania. Nic 
je s t ono zresztą  pozbaw ione 
m om entów  d rastycznych , by 
przypom nieć decyzje nie w pu 
szczenią do W arszaw y uciek i­
n ierów . Tadeusz Łom nicki, k tó ­
ry  stw orzy ł w  tym  film ie k re a ­
cję p o tw ierdzająca  sw oje do ­
tychczasow e osiagnlęcia ró w n 'e i 
g ra  niezw ykle dyskre tn ie , nic 
nasycając te j  roli naw et c le­
niem  spodziew anego patosu 
P odk reś la  w ociężałej sylw etce 
prezyden ta  w łaśnie jego zw y­
czajność. naw et pew ną pospoli­
tość d a lek a  od m onum entalnych  
w yobrażeń.

T en sty l g ry  ak to ra  odpow ia­
da całości sty listycznej film u 
A ndrzej T rzos-R astaw ieck i, do­

k um en ta lis ta  * pochodzenia stw o­
rzył kino historycznego fak tu . 
Jego am bic ją  by ła  rek o n s tru k ­
c ja  nlę ty le dok ładne j k roniki 
k ie row anej przez S tarzyńskiego 
obrony W arszaw y ile — przede 
wrszystkim  ■— k lim atu  n a ra s ta ­
jącego zagrożenia, pog łęb iające­
go s ie  chaosu, d ław iącej u tra ty  
nadziei. S tąd  m ozaikow y c h a ­
ra k te r  na rrac ji, w  k tó re j postać 
p rezyden ta  stanow i ty lko  Jeden 
z e lem entów  szalejącego żywlo 
łu, w topiona w tło  k a tas tro fa l 
n e j zagłady. Z djęcia dokum en 
ta ln e  obficie w ykorzystane sta 
now iły kom pozycyjny i s t j l i  
styczny klucz do scen Insceni­
zow anych I określiły  a ttnosjere  
obrazu surow ą, pow ażna i ch łod­
na. Pow stał film  rzetelny, w ier­
ny historii I m oraln ie  wzniosły

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

O Prusie, ale jeszcze 
nie o „Lalce“

P rzed  p a ru  tygodn iam i n a ­
dany  został w  p rog ram ie  te le ­
w izy jnym  film  łódzkiego reży ­
sera Z ygm unta Skonieczncgo. 
zrealizow any d la  TV w W y­
tw órn i Film ów  O św iatow y 'h . 
„Serce serc”. Z pew nym  opóź­
nieniem  w racam  do om ów ien’a 
tego  obrazu.

„Serce serc” Skoniecznego r.a- 
ipoczątkować m a serię film ów  
biograficznych o w yb itnych  p i­
sarzach  polskich. Dotyczy on 
sylw etki B olesław a P rusa . G o­
tow y już jest 1 czeka n a  em isję 
film  o  życiu i tw órczości Elizy 
O rzeszkow ej, p la n u je  sie film o­
we p o rtre ty  Słow ackiego. Za­
polskiej 1 in. W ciągu pew nego 
ok resu  czasu w  W FO pow stać 
ma w iec ożyw iony poczet !u- 
m inanzy naszego piśm iennictw a. 
J e s t to  zam ierzenie ty leż  am b it­
n e  co tru d n e . W arto  w ięc na 
p rzykładzie  film u „p ilo tu jące­
go” serię  zastanow ić sie nad  
sam ą je j fo rm ułą.

N ie trzeb a  dodaw ać, jak w aż. 
n a  ro lę  p rzy  tego  rodzaju  tw ó r­
czości odgryw a scenariusz. 
Złiacznie w iększa niż w  p rzy ­
p ad k u  film u fab u la rn eg o  nie 
skrępow anego  rygoram i w ie r­
ności fak tom  przeszłym . an ! 
se rw itu tam i ośw iatow ym i. Z 
d ru g ie j strony  obarczen ie  tym  
balastem  nie pow inno  pozba­
w iać odbiorcy film u w rażeń 
estetycznych. R ealizacja  taka  
jes t wiec rodzajem  balansow a­
nia n a  w ąsk iej k ładce  p rzerzu ­
conej nad  przepaścią...

A u to rs tw o  scenariusza „Serca 
serc” dzielił z reżyserem  p l“a rr  
łódzki K onrad  F re jd lich . Dla 
godzinnego m niej w ięcei obrazu  
scenarzyści skupili sie ns 
30-iletniim okresie  życia p isarza: 
od początku  la t osiem dziesią­
tych , k iedy  P ru s  w szedł już w 
stad ium  pełnej dojrzałości ży­
ciowej i ipisarskiej. aż po rok 
1912, rok  jego śm ierci i m an i­
festacy jnego  pogrzebu w  W a r­
szaw ie. To o k res d łu g i o b fitu ­

jący  w  w ażne w ydarzen ia  w  
biografii tw órcze i P ru sa  — w
tym  czasie pisze i w ydaje  sw o­
je w ielkie powieści: .P laców ­
k ę”. „L alkę”, „E m ancypan tk1” 
„F araona" , a  także  chybione 
artystyczn ie  i Ideowo „Dzieci''
— w ypełniony ak tyw nością pu­
blicystyczna. cha ry ta ty w n a  i u- 
czestn ictw em  w życiu społecz­
nym  k ra ju .

T ak  w iele tego. ie  n ie  w 'a -
dom o aż, w  jak i sposób p rze­
p row adzać selekcję, z czego zre­
zygnow ać, co zaś uw ypuklić  i 
to  jak im i środkam i ek sp re s j’ 
film ow ej. P rócz tego  autorzy 
nie chcieli rezygnow ać z ukaza ■ 
n ia  p ryw atnego  żyedą pisarza 
sp raw  rodzinnych pożycia z żo­
na O ktaw ią, bo lesnej s tra ty  
adoptow anego w ychow anka 
szerokich k o n tak tów  z ludźm i, 
z k tó rych  w ielu to  oostacl hi­
storyczne, iak  Św iętochow ski. 
Żerom ski, W itkacy, czy red ak ­
to r  „K uriera  W arszaw skiego” 
W acław  Szym anow ski.

Z decydow anie na  phw  scena­
riusza zapisałbym  b ra k  ten d en ­
cji do sztucznego udram atvzo- 
w an ia  życia P ru sa . Było bo­
w iem  to  życie pozbaw ione 
szczególnych sensacji. P racow i­
te  w ędrów ki m iedzy dom em  e 
redakc ją  czy w ydaw nictw em , 
doroczne w akacje  spędzane w 
uroczym  Nałęczowie. dw 'e  
w szystkiego w ypraw y  zag ran i­
czne. jedna do Paryża, d ruga do 
Niemiec. N ękająca  go agoraf'">- 
b ia  flęk przestrzen i) un iem oż ''- 
w iła A leksandrow i G łow ackie­
m u  prow adzenie b ard z ie i ru ch ­
liwego try b u  życia.

O lbrzym ia, decydu jąca  częś* 
jego b iografii w ypełn iało  p lsa r- 
stwo. pub licystyka. nrzem yś’e- 
n ia  rozm ow y z ludźm i. Zgódź­
m y sie, że n ie  stanow i to  ła tw e­
go m ate ria łu  do przekazu  f i l­
mowego. D latego z uznaniem  
podkreślić  m usze, że film  „Se-- 
ce serc” n ie  jes t nużący i po ­
tra f i udźw ignąć spory w ybór

m yśli 1 sądów  w ielkiego p isa­
rza. S tąd w artość poznaw cza 
u tw oru  Skoniecznego jest n .e- 
w atp liw a. a to  już dostateczny 
argum ent, by uznać celowość 
tak ie j p rodukcji.

N,i« znaczy to. że nie uzb.e- 
ra ła  się we m nie n iem ała  ga-Jć 
żali i zarzutów  zarów no pod 
adresem  scenariusza, jak  I re a ­
lizacji, Znakom icie obsadzany 
w  roli P ru sa  A ndrzei Ż arnecki 
usiłow ał nie ty lko  upodobnić 
zew nętrzn ie  do pisarza ale ta k ­
że nasycić p rzedstaw iana  postać 
cecham i ludzkim i, k tó re  stano­
w iłyby przeciw w agę dla m ie j­
scam i zbyt m entorskich , a n a ­
w et rezonersk lch  tekstów  d ia­
logu. Nie zawsze m u sie to u- 
daw ało, nie zawsze mogło m u 
się to  udać ze względu na n ik ły  
w  tym  względzie m a te ria ł sce­
nariuszow y.

Może słabość polega na  tym . 
że realizatorzy  chcieli po-.v:ar 
dzieć zbyt dużo? Nośność e k ra ­
n u  w określonych  granicach 
czasow ych ma sw oje gran  co. 
k tó rych  przekraczać bez ponie­
sienia s tra t nie m ożna. Ten 
n ad m ia r m a te ria łu  in fo rm u jące­
go ulokow any został w film ie 
kosztem  głębszego przeżycia, le ­
p iej w ypracow anej środkam i 
film ow ym i em ocji, w zruszenia, 
intym ności. Ta sfe ra  odczuć jest 
w  film ie Skoniecznego raczej 
ty lko  m arkow ana, ko n w en cjo ­
n a ln a . co n iew ątp liw ie  osłabia 
fin a ln a  w ym ow ę obrazu.

Nie obyło  się 1 bez b łędu d -? - 
maiturgicznego. N ie pow inno “ię 
chyba do u trzym anego  w czysto 
rea listycznej konw encji filn  u 
w prow adzać pod sam koniec 
zainscenizow anego fragm en tu  
n ie  dokończonej przez P ru sa  
pow ieści ..P rzem iany”, podczas 
gdy o innych u tw orach  ty l ­
ko sie mówi. W spółczesne kino 
w ogóle odrzuciło  już typ  n a r r a ­
cji ilu strow anej inscenizacja To 
zbvt nro-ste, by m ogło jes'ic'^e 
epatow ać.

A przecież m im o niedom ogów  
pow iem  autorom  „Serca serc”, 
do k tó rych  zaliczę ieszcze ope­
ra to ra  Zdzisław a K aczm arka: 
dobrze, że tak i film  pow stał. 
J e s t potrzebny.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI
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W kró tk im  przeglądzie nie sposób 
w ym ienić w szystkie osiągnięcia będą* 
ce św iadectw em  praw idłow ego w yko­
nyw ania przez uczelnię swoich po­
winności. Je s t to rów nież dowód 
działań św iadom ych asp iracji na 
m iarę  w spółczesnych potrzeb. W 
przytoczonych dokonaniach zaw arty  
jes t ogrom ny ludzki w ysiłek, o fia r­
ność i zaangażow anie nauczycieli a -  
kadem ickich, pracow ników  inżynie­
ry jno-technicznych  i adm in is tracy j­
nych. D yskusje przed i po X II P le ­
num  KC PZPR w yzwoliły w iele in­
w encji i umożliw iły w ykrycie  no­
wych- rezerw . N ie wolno wszakże 
pom ijać, m ających m iejsce, słabych 
punktów , a koncen trac ja  w ysiłków  
jes t w dalszym  ciągu potrzebna.

W św ietle  w spółczesnego rozw oju 
nauk i i technik i coraz w iększego 
znaczenia będą nab ierać nauki, zali­
czane tradvcy jn ie  do hum anistycz­
nych Dzięki nim  podnosi się poziom 
k u ltu ra ln y  społeczeństw a, rozszerza­
ją horyzonty  myślow e jednostek, do­
skonalą się w zorce postaw  ludzkich. 
N ie ulega w ątpliw ości, iż w  procesie 
budow y rozw iniętego społeczeństw a 
socjalistycznego niebędne jes t n i­
w elow anie dysproporcji między w iel­
kością bazy produkcy jno-techn icznej, 
a rozw ojem  m yśli hum anistycznej. Z 
tw ierdzen ia  tego w yn ikają  określone 
isto tne dyrek tyw y  dla przedstaw icie­
li nauk społeczno-hum anistycznych. 
W tej m ierze pracow nicy nauki U ni­
w ersy te tu  Łódzkiego nie nowiedziel! 
jeszcze ostatniego słowa. W ydaje się, 
iż dalsze pogłębienie w spółdz 'a łan ia  z 
zakładam i przem ysłow ym i i ośrodka­
mi produkcyjnym i jes t postu la tem  
niezm iern ie  in teresu jącym , zasługują­
cym  na rozszerzenie dotychczasow ej 
działalności. W spółpraca z gospodar­
ką  narodow ą stw arza  dla dyscyplin 
un iw ersy teck ich  szerokie pole do 
działania S ięgnijm y po przykład  
H uty  „K atow ice”. W je j budow ie 
m ają  swój udział nie tylko inżynie­
row ie i technicy, ale rów nież un i­
w ersyteccy fizycy, chemicy, biolo­
dzy, ekonom iści, socjolodzy i inni 
specjaliści. W kon tak tach  tego typu  
upa tryw ać  należy korzyści obustron­
nie w ażne, is to tne  w procesie opty­
m alizacji p rodukcji, w arunków  i a t­
m osfery pracy, a także  zw iązane, z 
w ery fikacją  poglądów  naukow ych, 
kształtow aniem  najw łaściw szego mo­
delu przyszłego absolw enta, postaw  
ideow ych itp. O potrzebach w ystępu- 
jąpych w te j m aterii m ówiono w 
dyskusji p lenarnej. Rzecz zrozum iała, 
iż m uszą być one dostrzegane, n a ­
leżycie rozpoznane i objęte stosow - 
nyrn ^ p rogram pm . Is tn ie je  qg&: sta le  
ak tu a ln e  z a p o t r z e b o w a n ie  na b ad a­
nia kom pleksow e dotyczące u w aru n ­
kow ań potrzebnych dla uzyskania 
wzm ożonej, o w ysokiej jakości w y­
dajności p racy , uw arunkow ań  uw z­
ględniających aspek ty  ekonomiczne, 
socjologiczne i inne. W przem yśle 
łódzkim, nie w  pełni zbadanym , 
problem em  jest p raca  kobiet podle­
gająca najw yższem u w Polsce w spół­
czynnikow i zm ianowości — 2.8, co 
dowodzi je j uciążliw ego i w yczerpu­
jącego charak teru .

Pow iedzm y przeto, iż tem atów  n a ­
ukow o-badaw czych zaw ierających 
jednocześnie określoną wymowę u ty ­
lita rn ą  jest jeszcze bardzo wiele. 
K ierow nictw o ąkadem ickie i K om itet 
U czelniany PZPR U niw ersytetu  
Łódzkiego liczą na dalszą ak tyw iza­
cję życia naukowego. Jes t ona bo­
wiem zaakceptow ana przez całą spo­
łeczność uniw ersytecką, w iąże się 
rów nież z am bitnym  planem  rozwoju 
uczelni, z rozw ijaniem  je j w alorów 
społeczno-gospodarczych, z dążeniem 
do um ocnienia pozycji w nauce pol­
skiej.

Doc. d r BAZYLI BOŃCZAK — 
I sek re tarz  K om itetu U czelniane­
go PZPR U niw ersy tetu  Łódzkie­
go.

Nie trzeba  uzasadniać. Iż socjalizm 
otw orzył przed nauką polską nowe, 
rozległe horyzonty rozw oju, stw orzył 
w aru n k i dla ak tyw nego w spółuczest­
n ictw a w kształtow aniu  m a te ria l­
nych ii duchow ych zdobyczy na: o- 
du. N aukę określono jako  cenne źró­
dło dokonań społeczno-gospodarczych 
i ku ltu ra lnych , jak o  istotną część 
sk ładow ą rozbudowy potencjału  eko­
nom iczno-technicznego. D odajm y, że 
rozw ój nauki uznano jako  niezaw od­
ną  gw arancję  w zrostu poziomu w ie­
dzy i um iejętności zawodowych spo­
łeczeństw a, jako  w ażną dźw ignię 
w artości ideow o-politycznych naro ­
du.

P lenum  podkreślając rangę nauki 
stało  się zarazem  w ykładnią  jej mo­
żliwości jak  i odpow iedzialnych za­
dań. W ytyczono najw ażniejsze k ie­
runk i i- obszary działania. T akie po­
staw ien ie  problem u było ze wszech 
m iar słuszne i pożądane. Z najdu je  
ono niezaprzeczalnie sw oje szczegóło­
w e odbicie nie ty lko  w konkre tnej 
rea lizac ji, lecz i w raporcie  o stan ie  
nauki zapow iedzianym  przez prezesa 
Polsk iej A kadem ii N auk. R aport, w 
k tórym  zostanie ukazany obraz głę­
bokich przem ian jak ie  dokonały się 
w  ła tach  70-tych, stan ie  się podstaw ą 
opracow ania planów  rozw ojow ych i 
program ów  badaw czych na ła ta  80.

U pływ ające dziesięciolecie dow io­
dło, iż docenianie nauki jes t rów no­
znaczne z odkryciem  bogatych złóż 
nie w ykorzystanych rezerw , tw ó r­
czych in icjatyw , nowych frontów  
naukow o-badaw czych  o dużym  w y­
m iarze i znaczeniu teo re tyczno -p rak ­
tycznym . Idzie więc n iep rzerw an ie  o 
m aksym alne  w ykorzystanie osiągnięć 
nauk i, o ich nowoczesne pom nażanie, 
o s ta łe  w zbogacanie dorobku narooo- 
wego.

Tak w łaśnie rozum ie sw oją rolę 
środow isko naukow e U niw ersy tetu  
Łódzkiego. W ielopłaszczyznowa dy­
sk u sja  nad tezam i na X II P lenum  
KC PZPR  nt. „O dalsze um acnianie 
roli nauki w społeczno-gospodarczym  
trozwoju k ra ju ” s ta ła  się z jednej 
strony  okazją do podkreślen ia  do­
tychczasowego w kładu w niesionego 
do ogólnopolskiej skarbnicy , z d ru ­
giej zaś do ukazan ia  dalszych możli­
wości n iebyw ale w ażnych w procesie 
socjalistycznych przeobrażeń k ra ju . 
Rozważania te zostały pogłębione w 
Iw ietle postanow ień na P lenum . Na 
licznych zebraniach organizacji p a r­
ty jnych  w ysunięto  postu la t p rzy ­
śpieszenia — m iędzy innym i — ba­
dań w zakresie nauk społecznych, 
doskonalenia m etod, w zbogacania te ­
orii, bardżiej konsekw entnego w d ra ­
żania osiągniętych efektów  w p ra k ­
tyce. N ie jednokro tn ie  zw racano uw a­
gę na konieczność racjonalnego  dy­
sponow ania kadram i, otoczenia w ła­
ściwą opieką m łodych nauczycieli a - 
kadem ickich, doskonalenie w arsz ta tu  
p racy  naukow ej, a le rów nocześnie 
p rze jaw iano  szczególną troskę o za­
tru d n ian ie  absolw entów  un iw ersy tec­
kich nie ty lko  na tradycy jnych  s ta ­
now iskach, lecz także w przem yśle

Wykorzystywanie nauki jako 
siły wytwórczej od wielu lat 
towarzyszy dynamicznemu roz­
wojowi naszego kraju w licz­
nych dziedzinach. Jej szcze­
gólno rolę uwydatniło dobitnie 
XII Plenum KC PZPR. Z naj­
wyższej trybuny partyjnej padło 
niejako pytanie — co należy 
czynić, jakie mechanizmy u- 
sprawnić, aby owe moce wy­
korzystać jeszcze bardziej — 
szerzej i skuteczniej na miarę 
istniejących potrzeb społeczno- 
-gospodarczych.

POWINNOŚĆ NAUKI
* * * * *  k 1 •

i w roznycn gaięziacn gospodarki 
p rodukcyjnej. R ozszerzenie więzi z 
przem ysłem  jes t dla U niw ersytetu  
spraw ą dużej wagi. Sprzężenie więc 
w artości hum anistycznych i poszuki­
w ań badaw czych z w ysiłkiem  pro ­
dukcyjnym  zna jdu je  w  działalności 
poszczególnych insty tu tów  realne 
kształty .

Jednym  z zasadniczych celów  u- 
czelni je s t przygotow anie wysoko 
kw alifikow anych, głęboko ideowych 
specjalistów  dla k u ltu ry , ośw iaty i e- 
konom iki k ra ju . T ylko w ostatnim  
pięcioleciu m ury  uczelni opuściło ok. 
12 tys. absolw entów  rep rezen tu jąc  
32 k ierunk i stud iów  dziennych i za­
ocznych. D om inująca pozycja przypa­
da w te j m ierze W ydziałow i Ekono­
m iczno-Socjologicznem u, W ydziałowi 
P raw a i A dm inistracji, a także W y­
działowi Filologicznem u. Na uwagę 
zasługują w ysokie i rosnące efekty 
uzyskiw ane w dydak tyce  i w ychow a­
niu. A bsolw enci UŁ cenieni są za­
rów no jako  pracow nicy, ja k  i działa­
cze społeczno-polityczni. Liczni z 
nich posiadają  szczególne predyspo­
zycje i przygotow anie do działalności 
party jno-po litycznej. O koło 10 proc. 
absolw entów  posiada w szystk ie dane 
by osiągać aw ans naukow y. D zieje

się tak. m. in., za sp raw ą studenck ie­
go ruchu  naukow ego, k tóry  stanow i 
płaszczyznę w łączania się SZSP w 
kształtow anie tw órczych postaw , 
podw yższania wiedzy i kw alifikacji 
zawodowych studentów . Działalność 
ta ma duże w alory  wychowawcze, 
stanow i w ażny elem ent w pracy dy­
daktycznej i naukow ej uczelni.

Od 5 la t U n iw ersy te t Łódzki w łą­
czył się bardzo szeroko w kształcenie 
nauczycieli w zaocznym system ie 
studiów  czteroletnich. W naszej u- 
czelni zrodziły się nowe propozycje 
organizow ania procesu dydaktyczne­
go i różnych innych optym alnych 
rozw iązań na s tud iach  zaocznych dla 
n au cz id e li. M ożna stw ierdzić , iż jest 
to tw orzenie dobrze przygotow anej 
kadry  do zadań  zw iązanych z w pro­
w adzeniem  w  bieżącym  roku  pow­
szechnej średn ie j szkoły 10-letniej.

R ezu lta ty  naukow e UŁ w latach 
70 w porów naniu  z m inionym  dzię- 
sięcioleciem w zrosły bardzo poważnie. 
S tało  się to możliw e, m. in., dzięki 
szerokiem u w łączeniu się uczelni w 
rea lizac ję  problem ów  cen tra ln ie  s te ­
row anych. Podpisano k ilku le tn ie  u- 
mowy z siedm iom a w ojew ództw am i 
1 kilkudziesięciom a zakładam i p rze­
m ysłow ym i. N aw iązano znaczące,

k o nstruk tyw ne  kon tak ty  z  zagranicz­
nym i ośrodkam i naukow ym i szcze­
gólnie w państw ach socjalistycznych. 
Dość powiedzieć, że w roku  1971 
m ieliśm y zaw artą  zaledwie jedną 
umowę z U niw ersy tetem  w Tbilisi, 
zaś w chwili obecnej zaw arto  już 
23 umowy, a negocjow anych jes t 10 
następnych. P rzedstaw iciele  U niw er­
sytetu  pełn ią odpow iedzialne funkcje 
w PAN, w  R adzie G łównej Nauki 
Szkolnictw a W yższego i Techniki, w 
radach naukow ych innych resortów , 
w tow arzystw ach  naukow ych k ra jo ­
w ych i zagranicznych. Od kilku  la t 
na w szystkich w ydziałach zwiększano 
kontro lę m ery toryczną nad jakością 
i stopniem  przydatności prac m agi­
s tersk ich  i doktorskich  dla rozwoju 
różnych dziedzin życia ku ltu ra lnego  
i gospodarczego aglom eracji łódzkiej. 
Z rozum iały nacisk  położono na p rzy ­
śpieszenie uzyskiw ania hab ilitac ji nie 
tylko przez nauczycieli akadem ickich, 
ale rów nież rep rezen tan tów  innych 
środowisk.

Z ew nętrznym  w yrazem  dynam iki 
prac badaw czych jest m iędzy innym i 
znaczący w zrost konferencji nauko­
wych o zasięgu k ra jow ym  i m iędzy­
narodow ym  od kilku w roku 1971 do 
kilkudziesięciu w  ostatn ich  3 latach.

BAZYLI BOŃCZAK
Foto: W. Parys

DWA OSTATNIE TOMY 
mm ..HISTORII POLSKI

Co za dużo, to niezdrow o, tru d n a
w ięc nam  ciągnąć tu  w nieskończo­
ność i tak  trw a jące  już dość długo 
om aw ianie now ej, czterotom ow ej 
„H istorii Po lsk i”, opracow anej przez 
grono specjalistów  z U n iw ersy tetu  
Jagiellońskiego, a  opublikow anej 
przez Państw ow e W ydaw nictw o N a­
ukow e (1978). T rzeci tom  tego dzie­
ła  w yszedł podobnie ja k  poprzedni 
spod pić; a Józefa  A. G ierowskiego. 
A u to r po trak to w ał go jako  dalszy 
®iąg rozw ażań, p rzedstaw ionych w 
toinie drugim , z k tórym  stanow i on 
też całość. Nic w ięc dziwnego, że 
sposób ujęcia i p rzedstaw ien ia  m a ­
te r ia łu  je s t tu  w łaściw ie tak i sam, 
ia k  poprzednio. Tom sk łada się * 
trzech  części. P ierw sza została z a ty ­
tu łow ana „Rzeczpospolita O śwleco- 
" a ” i je s t doprow adzona do I I I  roz­
bioru Polski, d rugą  au to r opatrzył 
lelcw elow skini ty tu łem  „Polski od­
radzającej się" i zakończył na upad ­

ku  pow stan ia  listopadow ego, trzecią 
w reszcie za ty tu łow ał: „Polska rew o­
lucy jna ’ i doprow adził do końca 
pow stan ia  styczniow ego. Część ta  
kończy się zw artym i, syntetycznym i 
rozw ażaniam i o k sz ta łtow an iu  sfę 
nowoczesnego narodu  polskiego. Po­
dobnie ja k  w tom ie poprzednim , 
każda część rozpoczyna się od zw ię­
złego zaprezen tow ania li te ra tu ry  I 
źródeł; przy te j okazji au to r podzie­
li! się ze sw ym i czyte ln ikam i n ie ­
jednok ro tn ie  bardzo In teresującym i 
spostrzeżeniam i na  tem at poszczegól­
nych szkół czy k ierunków  h istorio- 
graficznych.

W moim przekonaniu  tom y, o p ra ­
cow ane przez Józefa A. G ierow skie­
go, p rzedstaw ia ją  w  porów naniu  * 
innym i u jęcie n a jb ard z ie j Indyw i­
dualne. a zarazem  najnow ocześniej­
sze. Podobnie Jak w  poprzednim , 
rów nież 1 w  trzecim  tom ie udało się 
autorow i pow iązać w jedną k o heren t­

n ą  całość n a rra c ję  o om aw ianych
zagadnien iach  s ogólniejszą, pogłę­
bioną h isto ryczną re flek sją . Uczony 
s ta ra ł się p rzedstaw ić proces dziejo­
w y m ożliw ie całościowo, nie od ry ­
w ając  od siebie poszczególnych jego 
s tro n  czy aspektów . U dało m u się 
to  w  znaczniejszej m ierze, niż innym  
autorom . P rzyk ładem  niech będzie 
p o trak tow an ie  przez Józefa  A. G ie r­
owskiego zagadnień k u ltu ry . Nie są 
one w jego ujęciu doczepione gdzieś 
na  końcu rozw ażań o przem ianach 
gospodarczo-społecznych i politycz­
nych, a le zostały z n im i z in tegrow a­
ne w  ten  sposób, że czytelnik może 
zrozum ieć, że k u ltu ra  stw arza ła  w 
poszczególnych epokach ram y  ludz­
kich zachow ań I działań, a  nic była 
ty lko  elem entem  dekoratyw nym  
procesu dziejowego.

M ożna oczywiście dyskutow ać tu  
nad  w ielom a sp raw am i, m ożna też 
zastanaw iać się nad znaczeniem  
p rzy ję te j w  tym  opracow aniu  cezu­
ry  1864 r. Od niej rozpoczyna się 
czw arty  I o sta tn i tom  syntezy, o p ra ­
cow any przez Józefa Buszkę, obej­
m ujący  — ja k  pow iada au to r na 
w stępie — „zarys dziejów  Polski po­
cząwszy od popow stańczej epoki 
1P64 roku pnprzez druga polow* 
XIX stulecia, poprzez w iek XX •  *

do la t ustab ilizow ania się now ej 
polskiej rzeczyw istości społeczno-po­
litycznej — Polski Ludow ej — po 
drugiej w ojnie , św ia tow ej”. Czy tak  
silne w yeksponow anie cezury 1864 
roku  — z pew nością niezm iernie 
Isto tnej w  naszym  procesie dziejo­
w ym  — nie zaciera  jed n ak  znacze­
n ia  innej h isto rycznej cezury, k tó rą  
trzeba by um ieścić w  1918 roku? 
S praw a to z pew nością do dyskusji, 
chociaż już ty le  o tym  powiedziano. 
Nie w ydaje  m i się jed n ak  słuszne 
staw ian ie  na  jed n e j płaszczyźnie tak  
istotnego fak tu , ja k  refo rm a uw ła­
szczeniowa, z przełom ow ym  dla ca łe­
go narodu  w ydarzeniem , jak im  było 
odrodzenie się niepodległego państw a 
polskiego.

Nie dziw ię się au to row i tego to ­
m u, że u jął go stosunkow o trad y cy j­
nie, oczywiście w  skali propozycji, 
zgłaszanych przez naszą m arksis to ­
w ską h isto riografię . A utorska n a r r a ­
cja rozw ija  się tu  w sposób w łaśc i­
w ie klasyczny; rozpoczyna się od 
przedstaw ien ia  przem ian, zachodzą­
cych w s tru k tu rz e  społeczno-ekono­
m icznej I prow adzi do opisu sto sun ­
ków I w ydarzeń politycznych. S p ra ­
wy k u ltu ry  zostały przez au to ra  po­
trak to w an e  w  sposób tradycy jny , Ja ­
ko zlepek rozw ażań o różnych je j

dziedzinach, doczepianych gdzieś na 
końcu opisu innych zagadnień. Roz­
dzialik  o „ku ltu rze , lite ra tu rze , 
oświacie, nauce 1 sztuce na  ziem iach 
polskich u schyłku X IX  1 na  po . 
czątku X X  w ." — czem u „na zie­
m iach”, a n ie  po p ro s tu  „w ku ltu rze  
po lsk ie j”, tego nie rozum iem  — i  
pew nością do na jb a rd z ie j udanych w 
te j p racy  nic należy. W iele j i s t  w 
n ie j jed n ak  rzeczy cennych, przede 
w szystk im  zaś rzeczow y, spokojny, 
pozbaw iony banałów  i w szelkich 
sloganów  opis przem ian społecznych 
i politycznych. Uczony zdobył się tu  
z pew nością na rze te lny  w ysiłek w 
celu zobiektyw izow ania sądu  o sp ra ­
w ach, m ających wcinż dziś jeszcze 
ch a rak te r kon trow ersy jny . R ozw aża­
n ia  sw e doprow adził .lózef Buszko 
do 1948 r. Czemu nic d a le j?  Szkoda, 
że nie zakończył swego tom u bodaj 
k ró tk im  rzu tem  oka na  czasy nam  
najbliższe. Rozumiem, że każdy a u ­
tor, k tó ry  by się o to  pokusił, spo­
tka łby  się z zarzu tam i upraw ian ia  
bardziej publicystyk i niż nauki, ale 
mimo w szystko nie Jestem  zdania, 
by o nainow szych czasach nie na le ­
żało pisać w syntezie dziejów  PolskL

ANDRZEJ F. GRABSKI
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0  cóż pow iedzieć ci m am , 
dziecino ma,
gdy w nocy w sta ję  od ksiąg, 
podchodzę do łóżeczka 
popraw ić kołderkę, 
popatrzeć na tw o ją  tw arz
1 bezbronnie snu 
oddane ręce?

1 czy mówić ci m am , 
że czytam , piszę, kreślę 
i że św iatło  lam py 
żadnej duszy z k a rtk i 
nie może w yśw ietlić, 
i że na  b iałym  tle 
wciąż tkw i ciem ny znak, 
że tak  w ieczór w w ieczór 
podejm uję św iat 
i że tru d y  darem ne?

Więc m am  cl powiedzieć, 
że w słow ach się mozolę 
i że już liczę sobie 
la t trzydzieści dw a, 
a nie ułożyłem  życia swego 
1 ludzi, i ich sp raw  
w jedno  zdanie 
sensow nie rozw inięto?

I czy mówić cl m am , 
że nasze istn ien ie  
porażone je s t 
bólem rosnącym , 
k tó ry  ciało zżera, 
a um ysł rozżarza 
po bytu  kres?

Więc cóż powiedzieć el mam , 
dziecino ma?
Może to, że gdy nad tobą 
pochylam  się w zam yśleniu, 
zn ika ją  z tw arzy  m ej
zm arszczki k a rt,
cień uśm iechu wschodzi 
i s ta je  się cisza w ielka 
i czysta, co kol...

Ale 1 tego nie powiem , 
zapraw dę nic um iem .
T akie piękne, tak ie  trudne .

MIECZYSŁAW M. SZARGAN

PRZYPOWIEŚĆ
W idziałem  chłopa — sta l na  wzgórzu, w y p a try w a ł łąki.
A ta k a  m u tęskno ta  p a trzy ła  * oczu ja k  psu,
Gdy zabłądzi i wie, że może tra fić  Już tylko do k la tk i. 
K oguty piały gdzieś za betonow ą kraw ędzią  m iasta.
W niebie skow ronek t a m  dzień zaczynał.

W idziałem  chłopa — sta ł na w zgórzu a szedł piaszczystą
drogą

W ysadzoną topalam l — w  chłodnym  o tw artym  kościele 
C hrystus m u się pokłonił i odw rócił oczy.
Dalej jeszcze m inął bez przew ieszony nad  płotem

Dzieciństw a.
Na w idnokręgu w schodził codzienny polny kam ień.

I chłop podszedł do pola — pole sta ło  w słońcu
K łosam i w iernym i, że nie mógł ich w ym ów ić an i dotknąć.
Więc zbiegł ze w zgórza 1 ból u k ry ł w rękach.
Z betonowego su fitu  zask rzypiała  Jabłonkow a gałąź sucha. 
I chłop w ziął powróz, zaskow yczał — 1 ziem ię spod nóg

M ojej babki K aroli, żony 
Izydora, nie znałam . B abka u- 
m arła  w czaiie w ojny, w  roku 
1940. Podobno by ła  bardzo ład ­
na. T ak ją  w spom ina m oja m a­
ma i ojciec. „P iękna b y ła”, po­
w iada dziadek Izydor. „Ty Je­
steś do niej podobna. Masz ta ­
kie sam e włosy rude, jak  moja 
K arolcia. T aki sam  uśmiech. 
Moja tona , kiedy się śm iała, to 
odsłaniała górne zęby. Lubiłem , 
k iedy ona się śm iała". Zacho­
w ało się k ilka  fo tografii babki 
K aroli. N ajbardzie j podoba mi 
się jedna, zrobiona w lesie ła ­
g iew nickim . Sam o zdjęcie nie 
zachw yca, tak ich  ju ż  nie robią, 
ale Jeszcze dzisiaj zdarzy się 
spotkać przygodnego fotografa, 
k tó ry  nam aw ia  do fotografii 
na tle  p łaczącej w ierzby, albo 
sam olotu, lub  naw et tak , jak  
w p rzypadku  babki, w w ycię­
tym  sercu. B abka w łaśnie sfo­
tog rafow ała się w tak im  se r­
duszku. Obok je j tw arzy w idać 
tw arz  dziadka, m łodego w tedy 
chłopaka. Sam a fo tografia  jes t 
bardzo p re tensjona lna , ale 
tw arz  babki, gdyby Ją wyciąć 
z tego serduszka, byłaby n a ­
p raw dę taką , Jaką dziadek opi­
suje. P y ta łam  się n ieraz dziad­
ka, dlaczego kazał zrobić tak ą  
fo tografię, a dziadek na to: „A 
bo to, m oja w nuniu , brzydkie? 
M yślisz, te  złe zdjęcie?”

D ziadek m iał w tedy trzydz ie ­
ści la t, a  babka siedem naście. 
Z djęcie robione było w lesie 
łagiew nickim . W czasie wol­
nym  ludzie urządzali sobie m a­
jów ki. W yjeżdżali, albo szli ca­
łym i rodzinam i do Łagiew nik 
lub  okolicznych lasów , tam  od­
poczyw ali, baw ili się. Dziadek 
był, Jak to się określa, „zuch 
chłopak". Czapkę nosił zasu­
n ię tą  na lew ą stronę, nosił 
k ró tk ie , podkręcone w ąsiki, o- 
czy patrzy ły  śm iało, podobał 
się dziewczynom . M atka opo­
w iada, te  dziadka zaczepiały ko­
b iety  jeszcze po ich ślubie. 
Pod tym  względem  przypom i­
nał s try ja  B enedykta. Ale dzia­
dek, m im o te  się uśm iechał do 
w szystkich, chodził ty lko  za 
jedną. „O pętała m nie, jakby  
kto  rzucił urok. Chciałem  się 
oderw ać od niej, bo tak  sobie 
m yślałem , że jednak  jestem  
trochę  dla niej za stary , ale 
n ie dało rady . Chodziłem  za nią 
wszędzie, na zabaw y, na m a­
jów ki. A ju t  na jbardz ie j lu b i­
łem  wycieczki do lasu. Czło­
w iek opuszczał fab ry k ę  (praco­
w ałem  w tedy u B iederm ana, 
K arolcia także, 1 tam  ją  pozna­
łem) z m yślą o niedzielnej w y ­
cieczce. Na inne rozryw ki nie 
było pieniędzy. A na m ajów ce 
m ożna było się spotkać z kole­
gam i, porozm aw iać. Na odw ro­
cie fo tografii Jest napis: „Od­
p u st w  Ł agiew nikach, 1923”. 
A w ięc fo tografow ali się na 
rok  przed ślubem . D ziadek czę­
sto  pow racał we w spom nie­
n iach  do tego dnia. M ówił, że 
mógłby dzisiaj odtw orzyć każ­
dą godzinę. W ybrali się do Ł a ­
giew nik  ty lko  we dwóje. D ziad­
k a  nam aw iali inn i do kom pa­
nii, ale on chciał być sam, 
ze sw oją dziewczyną. „Nie 
w yobrażasz sobie, w nusiu, jak  
m o ina  się zagubić w lesie i w 
tłum ie. Tego dn ia  w Ł agiew ni­
kach było tłoczno. L udzie w y­
b ie ra li się całym i rodzinam i. 
W dusznych dom ach rzadko 
k to  zostaw ał. Chyba Jaki s ta ry  
dziad, chory, albo ktoś, k to  
m usia ł w  ty m  czasie p raco­
w ać. Obok k lasz to ru  rozłożone 
były k ram y  *e słodyczam i ł 
różnym i św iecidełkam i. W słoń­
cu m ieniły  się szklane, koloro­
we paciorki, m edalik i i łań - 
auszkl. N a długich tykach  zw i­

sały lam piony. Można było po­
dziw iać w ym yślne kształty , ja ­
kie nadaw ano  tym , ja k  mówił 
dziadek, cackom . Dzieci i dziew 
częta mogły przebierać w ta ­
nich pierścionkach. Tego tow a­
ru  nie brakow ało . Z darzały  się • 
też l sreb rne  wyroby. Dziadek . 
m ów ił: „Chciałem  kupić moje) 
K arolci sreb rny  pierścionek, 
Jeszcze nie byliśm y po słowie, 
a le w tedy byłem  już zdecydo­
w any, te  ta  albo żadna, więc 
chciałem  podkreślić moją 
szczerość tym  pierścionkiem . 
K upiłem , pierścionek m iał być 
sreb rny , a okazał się ty lko po­
srebrzany . Gdzie ja  m iałem  o- 
czy! C hciałem  w racać i d ran ia

TADEUSZ PAPIER

bracie, jeszcze w iele nie sły­
szał i nie w idział. T rzeba się 
uczyć. Poznaw ać h is to rię”. D zia­
dek Izydor opow iadał m i o 
tym  klasztorze. Mówił, że za­
konnicy pom agali pow stańcom  
w sześćdziesiątym  trzecim  ro ­
ku. Po pow stan iu  k lasz to r zo­
sta ł przez w ładze carsk ie  zam ­
knięty . Byłam  kiedyś z dziad­
kiem  w tym  klasztorze. O pro­
w adzał nas Jeden zakonnik. K o­
ściół zbudow any Jest w stylu 
barokow ym . B ardzo m i się po­
dobały ołtarze. D ziadek zaś 
p rzystaw ały  przed tablicam i. 
W iele Jest tych tablic, pośw ię­
conych zm arłym . Dziadek su­
m iennie Je studiow ał. „Takie

PEJZAŻE ŁÓDZKIE ANDRZEJA GRU NA

IZYDOR 
I KAROLCIA

(FRAGMENT)
k ram arza  stłuc  po czerw onej 
gębie. P am ię tam  do dzisiaj tę 
w redną, złodziejską tw arz. B ył­
bym  go rozniósł, gdyby mnie 
K arolcia nie pow strzym ała. To 
Jest najm ilszy podarek , pow ie­
działa. Milszy m i niż ze szcze­
rego złota. „Resztę dn ia  spę­
dziliśm y — opow iadał dziadek
— bardzo miło. Cały czas trzy ­
m aliśm y się za ręce. W lesie 
słychać było bez p rzerw y m u­
zykę. G rały  ró in e  kapele. J e d ­
ni lepiej, drudzy gorzej. S ły ­
chać było g itary , m andoliny, 
akordeony, ustne  harm onijk i. 
Wesoło było człowiekowi. W y­
tańczyliśm y się z K arolcią, w y- 
obracałem  moją dziewczynę, te  
ha! Dech nam  zapierało  od te ­
go tańca. B yłem  ta k i radosny, 
że tańczyłbym  z całym  lasem . 
P rzyśp iew yw ałem :

Nie m a jak  to w  mieście Łodzi, 
Człek sw obodnie sobie chodzi, 
Choć nie deśpię I nie dojeni, 
lecz cw an iaka z siebie stro ję.

M usieli m i grać ta k ą  nutę, 
jak ą  zaśpiew ałem . Inaczej m ar 
ny  byłby ich los. Nie dlatego, 
żeby ze mnie by ł łobuz, lecz 
mój w ygląd budził szacunek. 
U stępow ali mi z drogi. A gdy­
by doszło do czego, to  ja  ju t  
w iedziałem , jak  się zachować. 
Mój ojciec, a tw ój pradziadek, 
też był tak i. Ale on m ieszkał 
na wsi, gdzie częstp dochodziło 
do zam ieszek, więc m iał w p ra ­
wę.” t ł a  zakończenie m ajów ki 
zrobili sobie tę  fotografię. 
D ziadek zaprow adził K arolcię 
do fo tografa, kazał m u w ykonać 
zdjęcie, ale żeby „było ładne, 
bo panna je s t Sliczności”. Foto­
g raf z a ta rł ręce, lub ił tak ich  
k lientów . N a drzew ie m iał 
rozw ieszone dw a płó tna, na 
jednym  w ym alow any by ł las, 
na pierszym  p lanie szeroki, 
rozłożysty dąb; pod tym  dę­
bem  ustaw ia li się am atorzy  
zdjęć. N a drugim  p łó tn ie  były 
w ycięte dw a serca, otoczone 
w ieńcem  kw iatów  i ozdobnych 
roślin . „Chcieliśm y — pow iada 
dziadek — ustaw ić się pod dę­
bem , ale fo tograf kazał nam  
s tan ąć  za d rugim  płótnem . W 
sercach  ukazały  się nasze gło­
w y. Było nam  głupio, co było 
robić, na upór fo tografa  nie 
było rady . Kolego, m ów ił fo to­
graf, Ja w idzę po w aszych o- 
czach, że ty lko  serca będą w am  
pasow ały. N ie opierać Się. S tań 
cie z ty łu , głów ki proszę do o- 
tw orów , tak , panienko , teraz 
proszę o uśm iech, no co, p a ­
n ienka nie p o tra fi się uśm ie­
chać? P roszę spojrzeć na sw o­
jego p a rtn e ra , p ięknie, pan  te i 
niech pa trzy  trochę jaśniej, 
w spaniale, uw aga, dziękuję!" 
Dzisiaj m ożna się uśm iać z tych 
serduszek, ale portrec ik i w y­
padły in teresu jące . U śm iech, o 
k tó ry  chodziło fotografow i, 
p rze trw a ł do dziś. K to zobaczy 
zdjęcie dziadka i babki, nie 
może pow strzym ać się od ok­
rzyku : p iękna para! Dziadek 
jednak  nie dał za w ygraną. Te 
serca nie bardzo przypadły  mu 
do gustu. P rzy łapa ł innego fo­
tografa, k tó ry  m iał stanow is­
ko przy klasztorze franciszka­
nów, ustaw ił się na tle  m uru, 
objął K arolcię za plecy i w 
ten sposób narodziło się d ru ­
gie zdjęcie, k tó re  oprócz posta ­
ci zakochanych u trw aliło  k ra j­
obraz, pokazało fragm en t bu ­
dynku  k lasztornego i drzew a 
prześw ietlone słońcem. „W ido­
czek pierw sza k lasa" mówił 
dziadek. S ąsiad  Ł ukasz rów ieś­
n ik  dziadka, k tó ry  nie darow ał 
żadnej okazji, aby mu nie 
przygadać, odpow iedział:
„P ierw szy raz  słyszę, żeby ko­
m unista  lub ił kościoły.” „Toś,

tablice — m ów ił do m nie — 
d u to  w ięcej pow iedzą o prze­
szłości n ii  n iejedna książka. Co 
nie znaczy — dodał — że ja 
pogardzam  książkam i". K lasz­
to r pochodzi z początków  o- 
siem nastego wieku, a w zm ian­
ki o Ł agiew nikach spotykam y 
w  zapisach z 1400 roku , a więc 
je s t to  m iejscowość bardzo s ta ­
ra , u k ry ta  kiedyś w śród w iel­
k ich borów, zresztą ta k  samo 
ja k  i nasza Łódź, k tó ra  m niej 
w ięcej w  tym  czasie o trzym y­
w ała  praw a m iejskie. Od dziad­
ka  jeszcze się dow iedziałam , że 
daw niejsi m ieszkańcy Ł agiew ­
nik  w yrab iali tak  zw ane łag- 
wie, czyli naczynia drew niane 
albo skórzane do przenoszenia 
napojów . „S tąd  i ja , m oja w nu­
niu, lubię tę  miejscowość. B ar­
dzo m i te łagw ie odpow iada­
ją ”.

N otuję rozm owy z dziadkiem , 
albow iem  dzisiaj w ydają  mi 
się szczególnie w ażne. Gdzie­
kolw iek moje oczy się za trzy ­
m ają, na  jak im ś s ta ry m  bu ­
dynku, na fragm encie ulicy, na 
pałacu  fab rykanck im  czy fa b ­
ryce, pa trzę  na te obiekty o- 
czam i dziadka. Te dwie fo to­
grafie  z Ł agiew nik  w yw ołują 
w iele w spom nień i w zruszeń. 
F otografia, zrobiona przy k la ­
sztorze, k ry je  w sobie jeszcze 
jedno  zw ierzenie d z ia d k a ,. Oto 
w ybrał to m iejsce do zdjęcia i 
dlatego, że tu ta j był areszto­
w any  w  dw unastym  roku. Byl 
odpust w  Ł agiew nikach i k il­
ku tow arzyszy, a między inny ­
m i dziadek, w ybrało  się na ag i­
tację . D ziadek opow iadał, że 
były to  la ta  kryzysu . N ie u s ta ­
ły  jeszcze rep re s je  po rew olu ­
cji 1905 roku. R obotnicy zna­
leźli się na sk ra ju  nędzy. Kto 
rriiał co w artościow ego, zanosił 
do lom bardów . S przedaw ano 
św iąteczne ub ran ia , aby tylko 
znaleźć pieniądze na chleb. W 
p rasie  po jaw iały  się ru b ry k i: 
„O fiary głodu”, „Z d ram atów  
życia", „Z dna nędzy”. Można 
było w  ty m  czasie p rieczy tać  
w gazecie: „To tu , to tam  jak iś 
człow iek pada na ulicy, zem ­
dlony i osłabiony głodem  i n ę ­
dzą, a często zdarza się, te  p a ­
da i w ięcej nie w sta je”. F a b ry ­
kanci pogłębiali kryzys. O bni­
żali płace, ograniczali p ro d u k ­
cję. A na kogo padło, jak  się 
w yrażał Izydor, „złe oko”, zo­
s ta ł w yrzucony z pracy.

D ziadek sta ł na Jednym  z 
kram ów . Na w ysokim  drążku 
zaw iesił kaw ał czerwonego 
sukna. Pow iew ał tym  sz tan d a­
rem  1 w ołał: „Niech żyje so­
cjalizm ”. „Precz z w yzyskiem ”, 
„Dlaczego pozbaw iają nas p ra ­
cy i ch leba”. Jego tow arzysze 
rozdaw ali w śród ludzi ulotki. 
D ziadek nie dostrzegł w  porę 
n iebezpieczeństw a. T ak się pod 
niecił swoim przem ów ieniem , 
że sam nie w iedział, k iady żan­
darm i ściągnęli go ze stołu i 
założyli ka jdank i. Przesiedział 
w tedy dw a m iesiące w w ięzie­
niu.

K arolcia m ieszkała na Wi­
dzewie. Ojciec i m atka  p raco ­
w ali u  Scheiblera. W tym  cza­
sie, kiedy dziadek zaczął cho­
dzić z K arolcią, je j m atkę 
zwolniono z pracy. Ojciec ta k ­
że m iew ał okresy bezrobocia. 
M ieszkali w  czynszow ej kam ie­
nicy, b rudnej, bez wygód i k a ­
nalizacji. B rudy  był odprow a­
dzane przy  pomocy ścieku 
w prost do rynsztoka . A na do­
m iar złego okna wychodziły na 
kom in sąsiedniej posesji, k tóry  
w ciąż dym ił, ta k  że rzadko 
kiedy były o tw ierane. M iesz­
kan ie  ogrzew ał piec kuchenny. 
N a zim ę w staw iano  blaszany, 
k tó ry  szybko się rozgrzewał, 
ale też i szybko stygł. Kiedy

przychodzono z fab ryk i do do­
m u, w m ieszkaniu  było zimno. 
M imo te j w idocznej biedy go­
spodarze dbali o porządek. 
D ziadek w spom inał, że p ierw ­
sza w izyta, jak ą  złożył w  tym  
domu, pozostaw iła na  nim  do­
datn ie  w rażenie. Podłogi były 
w yszorow ane, ściany św ieżo 
w ybielone. U rząuzenie m iesz­
kan ia  sk ładało  się z dwóch łó­
żek, stołu, krzeseł, półeczek, 
ną k tó rych  sta ły  kw iaty , p rze­
w ażnie' tak  zw ane kaw alery , 
k tó re  krzew iły  się bujnie. Na 
ścianie w isiały obrazy św ię­
tych, mocno już poczerniałe. 
Podobaii m u się m ieszkańcy. 
Ojciec K arolci był w ysoki, chu ­
dy, m iał w ciąghięte poiiczk.. 
M ówił m ało, ale za to bardzo 
jasno. Odnosiło się w rażenie, 
że z tru d em  dobiera słowa, ale 
ty lko  takie, k tó re  są niezbęd­
ne. „Rzeczowy face t’’, pow ie­
dział o nim  s try j B enedykt 
M atka m usia ła  być kiedyś b a r­
dzo ładna. T roski przygasiły  
je j tw arz, a le  kiedy się uśm ie­
chała , w yglądała na w iele 
młodszą. Ojciec m ów ił na nią 
„m atk a”. O na na ojca po im ie­
niu: P ie trek . „Nie zapom nę do 
końca życia oczu K arolci, jak  
się w pa try w a ła  we m nie, k ie­
dy przyszedłem  do nich z B e­
nedyk tem ” — m ówił dziadek. 
K arolcia była rzeczyw iście 
p rze ję ta . K tó t się w  tak ie j 
chw ili nie w zrusza?

„Ten huncw ot, B enedykt — 
opow iada! dziadek — próbo­
w ał m nie ośmieszyć. P rosiłem  
go, żeby w ystąp ił jak o  delegat 
rodziny. To nic, że był m łod­
szy. Z nim  było m i raźn iej. A on 
dosłownie p rzy ją ł na siebie ro ­
lę sw ata. Było mi głupio, k ie­
dy po p ierw szym  kieliszku 
zw rócił się do ojca K arolcii 
„P iękną m acie dziew uszkę, to 
1 niedługo pobędzie w domu.
A m a Już kogo?" S tary  odpo­
w iedział B enedyktow i, żeby o 
to  zapy ta ł K arolci. W ięc Bene­
dykt: „Pan ienka m a już kaw a- 
lera?” Nie w ytrzym ałem  i od­
parłem  B enedyktow i: „K ręci się 
tu  jeden, n aw et go znasz”. A 
co on rob i?” — zapyta ł Bene­
dykt. . „Fabryczny, jak  i panien 
k a ” — odpow iedziałem . B ene­
dyk t podjął wyzWanie. Dalsza 
rozm ow a przebiegała  m niej 
w ięcej w  tym  sam ym  tonie. 
O bgadyw ali m nie na w szyst­
kie strony  jakbym  był nieobec 
ny... B enedykt m iał w ielką u- 
ciechę „Wiłeś się, jak  p iskorz”
— pow iedział potem . O św iad­
czyny n ab ra ły  pogodnego n a ­
stro ju . Wszyscy zdaw ali sobie 
spraw ę, jak  się ten  w ieczór 
zakończy. Mimo tych żartów  
(m ówił dziadek) py tan ia , Jakie 
staw iano, kry ły  w  sobie po­
w ażniejsze treści. Ojciec zapy­
tał, a czy ten  kaw aler sp ry t­
ny, czy są w idoki, że pójdzie 
wyżej. Czy to  aby nie jak i 
„śtrychorz”, k tó ry  co jak iś 
czas, a na pew no w zimie, t r a ­
ci pracę? B enedykt odpow ie­
dział, że nie po trzebu ją  się 
m artw ić o przyszłego zięcia, 
k tó ry  je s t zdolny, a jak  się 
przyuczy, to  jeszcze wyżej pó j­
dzie. W tedy odezw ała się m a t­
ka: „Czy to «charakternik», a 
nie jak i ,,andrusiok»?" B ene­
dyk t na tychm ias t odparł: „ Je ­
szcze jak i cha rak te rn ik , pow a­
ża ojców, a i w  rękę  cm oknie”. 
W tedy ojciec K arolci zw rócił 
się do żony: „Ano, m atka , co 
powiesz na to?” M atka złoży­
ła ręce ja k  w kościele. Pow ie­
działa: „Co już Bóg da”. Więc 
ojciec znow u do żony: „Ano, 
s ta ra , postaw , co tam  masz, po­
daj naszą w ódkę. Wy zaś — 
rzek ł do B enedykta — możecie 
przyprow adzić tego kaw ale ra”. 
B enedykt (opow iadał dziadek) 
udał, że wychodzi. J a  się nie 
ruszyłem . Pow iedziałem  do 
przyszłego teścia: „R acja, m u­
sim y teraz  zapić!” B enedykt, 
ja k  niepyszny, zaw rócił od 
drzw i. „Nie pom yliłem  się” — 
pow iedział. „Z ciebie rzeczy­
wiście charak te rn ik . Inny mo­
że by się za łam ał”. R eszta w ie­
czoru up łynęła  w tak ie j a tm o­
sferze, te  dziadek potem  m ó­
wił: „To był najszczęśliw szy 
dzień w moim życiu”, %

Oto jeszcze Jedna fo tografia 
babki i dziadka. Je s t to zd ję­
cie zrobione zaraz po ślubie. 
B abka i dziadek sto ją  sztyw ­
no. M ają nieco w ym uszone u- 
Smiechy. B abka ma białą su k ­
nię i welon. Dziadek jes t w 
czarnym  ubran iu . O wiele b a r­
dziej podoba mi się fo togra­
fia z odpustu, robiona przy 
k lasztorze, T w arze są tam  b a r ­
dziej n a tu ra lne , Ale i tu ta j w i­
dać, że dziadek nie przesadzał, 
m ów iąc o ciekaw ej urodzie 
babki. T w arz >niby nie je s t ani 
ładna, ani n ieładna, ale jes t 
coś w oczach i w ustach  b ab ­
ki, co p rzykuw a uw agę. Jak iś  
nieokreślony uśm iech. „Nigdy 
nie mogłem odgadnąć, jak i to 
uśm iech — m ów ił dziadek. — 
Jak b y  K arolcia chciała coś cie­
kaw ego powiedzieć i w o s ta t­
n iej chwili za trzym ała  to sło­
wo na w argach, a ty lko  oczy 
w yraża ją  tę  myśl. Tylko jak i 
człowiek w yczyta w oczach ko­
b iety  jej m yśli?”,
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ło  trudn ie jsze , on m usiał ja  u łatw ić 
śm ierci. I skojarzyłem  w sw ym  za­
m yśle k ap itan a  z panem  M ichałem , 
a  Wiznę z K am ieńcem  Podolskim .

K iedy jednak  zszedłem  w dół, do 
w ioski, i spo tkałem  się z ludźm i, k tó ­
rzy  pam iętali W iznę z w rześnia 39 
lu b  brali udział w je j obronie, kiedy 
w ysłuchałem  ich suchych a p rze jm u­
jących re lac ji o tam tych  dniach i 
w ydarzeniach — zrozum iałem , ie  ca­
ła m oja zam ierzona fikc ja  lite racka  
byłaby czymś rażąco niew łaściw ym .

Więc po p ro s tu  niech mówią lu ­
dzie. To będzie ich repo rtaż  o k ap i­
tanie.

CZĘŚĆ 1

M ówią m ieszkańcy W izny: A nna 
T roks, B ronisław  D obroński, K azi­
m ierz G órski, R ajm und D om alew - 
ski:

— B yłam  jeszcze bardzo młoda, 
gdy przyszedł sierp ień  39. Pam iętam , 
że każdy był zatrw ożony, bo tu  n a ­
gle ty lu  żołnierzy. P atrzy liśm y, jak  
budu ją  schrony, fo rty fikac je , wszyscy 
czuli, że coś niedobrego się zapow ia­
da.

— Jeździliśm y po cem ent do O- 
sowca, w oziliśm y kam ienie, cala W iz­
na  jeździła, i wioski jeździły. Ale by ­
ło tak ie  m niem anie, że jak  te bu n ­
k ry  uszykujem y, to  Niemcy podejdą 
ty lko  do N arw i, dalej ich nie puści­
my. W szyscy tak iego  ducha mieli, że 
oni dalej nie pójdą.

— P am iętam , to  było 6 w rześnia. 
K osiłem  traw ę  w  B ogatkach i w ra­
całem  w ieczorem  do domu. Zoba­
czyłem w tedy, że na moście pousta ­
w iano kozły, stoi w arta , a tam  przy 
schronie to jeszcze beton iarka  cho­
dziła.

— K iedy N iem cy podeszli, to  m y­
śleli, że tu  jak ieś nasze liczne w oj­
ska, i puścili na nas cały pancerny

korpus G uderiana, czy ja k  m u tam . 
Chcieli forsow ać N arew , to  tak : W u- 
chów ka — schron, S u lin  — schron, 
1 na m ost krzyżowy ogień. Co tylko 
się podsuną, to  zaraz serie  z k a rab i­
nów m aszynow ych, jeszcze m ieliśm y 
w tedy am unicję, i N iem cy do tyłu. 
Spokój. Zaczyna bić ich a rty le r ia  t  
lasu  od K ram kow a, od K arolina, aż 
do S trękow ej Góry. I pod osłoną a r ­
ty le rii znow u zaczynają forsow ać 
rzekę, znów g ra ją  nasze karab iny , 
znów się cofają. A w schronach ob- 

, serw acja . Były tak ie  w ielkie, m osięż­
ne wieże, ja k  wieźli, to  w osiem ko­
ni, a w  każdej trzy  szczelinki w  róż­
nych k ierunkach . Żołnierz to  mógł 
tam  ty lko głowę w sadzić i obserw o­
wać, i daw ał znać tym  na dole, przy 
karab inach , m aszynow ych. Co Niemcy 
się ukazali, to nasi ognia. I jakby  
nie było, ale ich w strzym ali.

— Cisza. Dwie godziny, trzy  godzi­
ny. Znów  bije  a rty le r ia  niem iecka, 
bije, cicho w schronach, nie ma n i­
kogo. No, mówię, chłopcy, p rzestali, 
będą iść do przodu, bo myślą, że już 
my uciekli. Zaczynają znów forso­
w ać rzekę. L up znow u z karab inów  
m aszynow ych. Śm ierć była na karku , 
m y w szyscy głodni i nędzni, ale każ­
dy śm iał się jeden  do drugiego.'

— Ja  byłem  jako  telefon ista  i ob­
sługiw ałem  schron obserw acyjny. 
P rzyszliśm y z Z am brow a, rezerw a i 
służba czynna, i zw olniliśm y ju n a ­
ków, k tórzy  dotąd trzym ali w arty . 
Byłem  przydzielony do porucznika 
B rykalskiego, a le w  tym  sam ym  
schronie był i k ap itan  R aginis. Jak  
przyszło na ta rc ie , i już m ost zaczął 
się palić, to  porucznik  B rykalski 
w ziął m nie i drugiego kolegę, pod­
jechaliśm y pod zabudow ania, tu  gdzie 
Sulin , i porucznik  kazał nam  p rze­
kazać telefonicznie, gdzie będą p u n ­
kty  obstrzałów , tak , żeby i na noc 
były już ustalone. N ie zauw ażyliśm y, 
że N iem cy przechodzą po tym  p a lą ­
cym  się moście, i o m ały włos a by 
nas zagarnęli, ale odrzucili ich nasi 
saperzy.

— Łom ża ju ż  się paliła , a ja  byłem  
w Szczepankow ie. Z abra łem  resz tę  a- 
m u .u c ji i z fu rm an k am i na fo rty  do 
Wizny. Patrzę , a k ap itan  R aginis ty l­
ko na gniadej kobyle tak : S trękow a 
G óra — W uchów ka — Sulin, S trę ­
kow a Góra —■ W uchów ka — Sulin: 
„Chłopcy, bronić się do o sta tk a !”

— A potem  była  już ty lko łącz­
ność telefoniczna. K ap itan  w ydaw ał 
rozkazy, ale n ik t już ze sch ronu  nie 
wychodził. W szędzie krzyczeli: pom o­
cy, pomocy, w ięc połączyliśm y się z 
B iałym stokiem , to pow iedzieli nam , 
że pomoc wyszła. Aie nigdy je j nie 
zobaczyliśm y. N iem cy ich odcięli.

— Porucznik  B rykalsk i, dobrze 
strze la ł, co Niemcy się podsunęli, to 
on po nich. Ale to połów ka, w szyst­
kiego sześć dział tak ich  było, co to 
na  tak ą  potęgę, n iew iele m ogliśm y 
zrobić.

— I on był ra n n y  przy  m nie. Bo 
ta  w ieża n ie by ła  jeszcze w ykończo­
na, ta  czapka na schronie, na t e  o- 
k ienka m iały jeszcze przyjść zasuw ­
ki, a le ju ż  nie zdążyli ich założyć.

— Sam olot przeszedł nad  frontem , 
w ysoko chodził. Chodził ze dw ie go­
dziny. Zaw rócił, a potem  zaczęli mji- 
cać nas z a rty le rii. Tu jeden  pocisk, 
tu  jeden , tu . Potem  ja k  zaczęli bić 
ogniem huraganow ym , to  już bez 
przerw y. A w ten nasz schron, w  ten 
p u n k t obserw acyjny , to  po cztery, po 
sześć pocisków  naraz. To już nie u- 
sta łeś na nogach, tak  człow ieka rz u ­
cało. Te stoły, sk rzynie z g ranatam i, 
to  w szystko pod su fit skakało . A 
kap itan  tylko: „Nie bójcie się, nie 
bójcie się, schron w ypróbow any, w y­
trzym a!”

— P o tem  trochę  nacichło, to  po­
rucznik  do tego w ziernika. A N iem ­
cy ju ż  się podsunęli. To kap itan : 
„K rop pan! K rop pan! Po  nich!” Po­
daje  kom endy, ja  do plutonów , do 
baterii, że ogień ciągły. A tu  z ty łu , 
za nam i, rozerw ał się pocisk i dwa 
odłam ki w padły  przez te  okienka. 
K ap itan  dostał w  bok, pod łopatkę, 
bo był wyżssy, a porucznik  B ry k a l­
ski dostał z ty lu  w  głowę i pocisk 
w yszedł m u czołem. To on tru p , a 
kap itan  ju ż  też ty lko  m dleje, san i­
ta r iu sz  zak łada  mu opatrunek , a co 
odzyska przytom ność, w ydaje  jeszcze

rozkazy. I tak  do nocy. A  ran o  po­
w iada: „Koniec. Do w alk i nie je s te ś ­
my już zdolni”. Ju ż  nie było łączno­
ści, bo pocisk z czołgu roztrzaskał 
rad iostac ję , w schronie duchota  o- 
kropna, proch w szystk ich  zatyka. J 
k ap itan  mówi tak : „Chłopcy, teraz 
ucichło, w ycofujcie się każdy na swo­
ją  rękę. Widzicie, że już nic nie po­
radzim y. A ja  tu ta j zostanę, ja  stąd  
się nie ruszam ”. M iał trochę p ien ię­
dzy, to  podzielił je  między nas, po­
tem  w yjął z teczki różne papiery , do­
kum enty , ułożył na betonow ej po­
sadzce i kazał podpalić je  żołnierzo­
wi, a my odryglow aliśm y drzw i i pę­
dem  do lasu. O dbiegliśm y może z 
dw ieście m etrów  i w tedy usłyszeliś­
my w ybuch w schronie. O glądam y 
się, a tam  już niem iecki czołg na 
górze. Potem  pytałem  ludzi, co s ta ­
ło się z kap itanem , to powiedzieli 
mi, że się rozerw ał g ranatem .

CZĘŚĆ  2

M ówią m ieszkańcy wsi G óra: M a­
rian n a  Sledziew ska, A leksandra S;e- 
dziew ska, W incenty Sledziew ski i 
L ucyna Szm ieltko:

— Czołgi przeszły, a my kopaliśm y 
ziem niaki. W iadomo, w rzesień, w y­
kopki. Patrzym y, Niemcy jad ą  do te ­
go schronu, tak  zaraz w ybuch sły ­
szę. Dym idzie i jeden  w ybuch po 
drugim . A to g ran a ty  były jeszcze 
w tym  schronie i tak  w ybuchały.

— Ja  poszedłem tam  po suchary  
d la  dzieci. Bo ja k  w róciliśm y do wsi, 
nie było co dać jeść dzieciakom . W 
tym  schronie to  ja  robiłem  do sa ­
m ego końca, tam  było siedem  komór, 
półki, a na nich suchary , g ranaty , a- 
m unicja. W szedłem tam , było ciem ­
no. To ja  zapałkę: — bzyk! — za­
św iecił. P atrzę, sto ję  na czyichś no­
gach. Ale zapałka zgasła, bo tam  
m ało pow ietrza było. To ja  za dyu- 
gą. W idzę, a tu  u płaszcza patk i, te  
sam e, k tó re  m iał kap itan , .la za trz e ­
cią zapałkę, przyglądam  się, a on m a 
lew y bok w yrw any . W ziąłem te su ­
ch ary  i w yszedłem .

— Ja  też tam  byłam , jak  to  dz 'e- 
ciaki, ciekaw e. Ale to  później, za j a ­
k ieś dw a tygodnie, bo N iem cy nie 
pozw olili zbliżać się do schronu, cho­

dził tam  w artow nik  na  górze. A po­
tem  to sam i nakazali, żeby ich po­
chow ać, bo ich już czuć było. To 
w tedy poszłam  tam  z innym i ludźm i 
ze wsi, k ap itan  leżał na plecach, 
m iał pow ypalany m undur, włosy sp a ­
lone, a tu , w p iersiach, tak ą  w ielką 
dziurę, że ręką  by je j nie zakry ł. To 
ich uw iązali za nogi sznurk iem  i tak  
ciągnęli. W ykopali grób, kocam i w y­
słali w ądół i kocam i ich nakry li. 
Leżeli tam  przy schronie może m ie­
siąc czasu, może w ięcej. A później ja ­
cyś przyjechali, wzięli Ich i pocho­
w ali u krzyża, przy szosie. To tam  był 
m ój s try j. I s try j, m ów ił, że nic się 
nie zm ienili, w yglądali jeszcze p ięk ­
niej niż w tedy, gdy w yciągnęli ich z 
tego schronu. S try j pow iada, zrób­
cie tak, jak  oni zasłużyli. To znów 
w ysłali grób tym i kocami i kocam i 
ich przykry li. A z nim i pochowali 
jeszcze szeregowego z K urp ik , też 
ze schronu.

— K apitan  m ieszkał w  S trękow ie, 
zanim  się w ojna zaczęła. To potem  
przyszli ci gospodarze, ze S trękow a, 
usypali im pięknie mogiłę i zasadzi­
li cztery lipy. I p a trz  pan, coś na 
św iecie jest. T rzech pochow anych, 
trzy  lipy się przyjęły , a czw arta  nie.

— P am ię tam  go, choć osiem la t 
m iałam , jak  on tu  przy jechał, na j a ­
kieś dw a tygodnie przed wojną. M iał 
złoty ząb, jak  się uśm iechał, to  tak  
m u ten  ząb b łyskał.

— W idział go pan tam  chyba na 
zdjęciu, tak i był i żywy. Rosły był, 
sm agły, nie żal było powiedzieć, że 
to  oficer. P am iętam , jak  chodził pod 
górę, do schronu, a to  glina, ślisko, 
to tak  zawsze bokiem , na skos noga­
mi, ciągle go jeszcze widzę.

— Ja k  wieczór przyszedł, to on 
na konia i jecha ł do S trękow a. A ta ­
ki człow iek był, panie, że nikogo nie 
om inął. S tarego  czy młodego, każde­
go m iał o co zagadać. Żebyś pan n a ­
w et i n ie chciał rozm aw iać, to pan 
m usiał. Zawsze się do człowieka ode­
zw ał, pocieszył czy p o s t r a s z y ł ,  ale 
zagadał coś. A do kobiet to  m ówił 
tak : „Wiecie, kobietki, podoba m l się 
tu  u was, już ja  tu  chyba zostanę".

TADEUSZ G ICG IER

POLSKA KSIĄŻKA 
W OKUPOWANEJ ŁODZI

6 w rześn ia  19^9 r . w o jska  n ie ­
mieckie, po p rzerw an iu  obrony 
polskiej, wKroczyiy uo i^odzi. Roz­
począł się trw a jący  bez tnaia  pięc 
i poi roku  okres okupacji. P o lity ­
ka ok u p an ta  zm ierzała  do w yn i­
szczenia narodu  polskiego, nudność 
ziem okupow anycn pozoaw iona zo­
sta ła  w szelkich p raw  i swobod 
obyw atelsk ich . Ze szczególną bez­
względnością niszczono dorobek 
ku ltu ra ln y  n a rodu  polskiego.

K sięgozbiory in s ty tu c ji w ydaw ni­
czych ju ż  w  p ierw szych m iesiącach 
w ojny zostały zniszczone w 99 
proc., co nastąp iło  w raz z lik w id a ­
cją czołowych ośrodków  ed y to r­
skich. K sięgarstw o ocaliło Jedynie 
15 proc. swego stan u  posiadania. 
S tra ty  b ibliotek polskich w w yn i­
ku  działań  w ojennych 1 pózniejszej 
akcji system atycznego niszczenia 
ich zbiorów  w ynosiły 85 proc. 
U cierpiały rów nież zbiory p ry w a t­
ne, zniszczone w 70 proc. Zagładzie 
uległo w iele un ikalnych  zabytków  
p iśm ienn ic tw a i k u ltu ry  narodow ej, 
w iele cennych książek 1 rękopisów  
w yw iezionych zostało do Rzeszy, 
część z n ich p rzepad ła  bezpow ro­
tnie. W raz z książką okupanci zn i­
szczyli podstaw y przem ysłu  po li­
graficznego: d ru k a rn ie , papiern ie, 
in tro liga to rn ie .

Społeczeństw o polskie nie pozo­
staw ało  b ierne. Jednym  x p rz e ja ­
wów  działalności podziem nej była 
w alka  o książkę. Dzięki o fiarnej 
postaw ie b ib lio tekarzy, księgarzy, 
bibliofilów  w iele cennych księgo­
zbiorów  udało się u ra tow ać. P odej­
m ow ane były konsp iracy jne  akcje  
w ydaw nicze, funkcjonow ały  n ie le­
galne w ypożyczalnie, rozw ijał się 
handel polską książką. W reszcie 
polska książka docierała  do k ra ju  
z zagranicy , gdzie działały  em ig ra ­
cy jne ośrodki w ydaw nicze.

N iem alże n a ty ch m iast po w kro ­
czeniu N iem ców do Łodzi zam knię­
te  zostały w szystk ie polskie in s ty ­
tu c je  I stow arzyszen ia  społeczne, 
polityczne, k u ltu ra ln e , ośw iatow e, a 
naw et sportow e. Podejm ow anie 
przez Polaków  jak ichko lw iek  form  
działalności publicznej było n ie le ­
galne I surow o zabronione. W yda­
no zakaz rozpow szechniania po l­
sk ie j książki I p rasy  przy  Jedno­
czesnej likw idacji placów ek w y d a­
w niczych. O calała ty lko d ru k arn ia  
w ydaw nicza nrzy  ul. P io trkow sk ie j 
86, gd.'le N iem cy d rukow a1! , M tł-  
m annstRd*er 7eltun«ę”. N ieźle '* '!"
! średn ie! w l^ł,toścł d ru k a rn ie  zo­
sta ły  zam knięte, w iększe przedsię­

b iorstw a, p rze ję to  pod zar»ąci ko ­
m isaryczny, p ra c o .. aiy  n a  po n zeo y  
gospouarni n iem ieckiej. W posiaua- 
uiu p ry w atn y m  pozostały tylko 
uruK aruie bęuące w iasnoscią N iem ­
ców: „K om pas , „N eueL odzer Zei- 
lu n g ”, A. r ru n u c u a  i a . M anitiusa, 
przy czym uw ie o sta tn ie  fun k c jo ­
now ały tylko do roku  1943.

Równocześnie podjęło  akcję  n i­
szczenia polskich książek. K iero ­
w ał n ią  szel U rzędu P ropagandy
— liau tze , vo lksdeu tsch  lodzki, 
znakom icie zorientow any w o rgan i­
zacji i s tru k tu rz e  życia k u ltu ra ln e ­
go m iasta  (przed w ojną był d y ry ­
gen tem  chórów  niem ieckich). Roz­
poczęto ad w yselekcjonow ania z 
książek będących na  składzie lite ­
ra tu ry  narodow o-patrio tycznej i 
n iepodległościow ej (na pierwszy 
ogień posziy dzieła A dam a Mackie­
w icza i H en ryka  Sienkiewicza), 
książek żydow skich i m ark lstow - 
skich. Podobnego „oczyszczenia” 
dokonano na te ren ie  w szystkich 
w ypożyczalni książek. N astępnym  
krokiem  było polecenie dokonania 
spisu  w szystk ich  książek polskich, 
znajdu jących  się w księgarn iach  1 
dostarczen ie  ich do U rzędu P ro p a­
gandy. U niem ożliw iało to  p row a­
dzenie sprzedaży i ukrycie  polskiej 
li te ra tu ry . W końcu N iem cy doko­
nali dzieła całkow itego zniszczenia 
polskiego k sięgarstw a. K siążki ła ­
dow ano bezładnie n a  sam ochody 
ciężarow e 1 wywożono na przem iał 
do p ap ie rn i w  P ab ian icach . Część 
spalono na  m iejscu  w row aoh 
przeciw lotniczych. K sięgarzy a re ­
sztow ano, przesiedlano, wywożono 
na  przym usow e roboty, zam ykano 
w getcie. K A ZIM IER Z PAW LAK, 
w łaściciel znanej księgarn i w ydaw ­
niczej „C zytaj” uw ięziony został w  
Radogoszczu, a  następn ie  w raz z 
rodziną przesiedlony do G enera lnej 
G ubern i. D rukarz  1 w ydaw ca — 
ROMAN TYLKO skazany  został na 
śm ierć. K sięgarz — K AROL NEU- 
M ILLER zginął w  czasie lik w id a­
cji ge tta . D ługa je s t lis ta  s tra t 
k u ltu ry  polskiej w  Lodzi, a  tr a g i­
czne losy ludzi sp la ta ją  się n ie ro ­
zerw aln ie  z losam i książek.

M imo te r ro ru  I rep re s ji w iele 
książek udało się u ra tow ać 1 roz­
prow adzić w śród czytelników . S k a ­
zane na zagładę książki były sy ­
stem atycznie w y k rad an e  przez po l­
skich robotników  pab ian ick ie j pa- 
n’ornl. P racow nicy księgarń  w 
m iaro sw ych możliwości s ta ra li sie 
uk ryć  chociażby cześć książek. Nie 
by!o to ła tw e. M ałe księgarenk i (

an ty k w aria ty  zlikw idow ano, bądź 
przekształcono w  sklepy p ap ie rn i­
cze. ,'iększe — przeję li kom isary ­
czni zarządcy, z regu ły  m iejscowi 
Niemcy. Szczególnie zasłużył się w 
tęp ien iu  po lsk iej książki G. Paul, 
przed w ojną k ierow nik  księgarn i 
„G ebethnera  i W olffa”, następn ie  
je j  kom isaryczny zarządca  (zm ienił 
naw et nazw ę na  „D eutsche B uch- 
han d lu n g ”), a  od listopada 1942 r.
— w łaściciel. Podobną linię postę­
pow ania p rzy ję li inni księgarze 
niem ieccy.

Do nielicznych w yją tków  należa­
ła k sięgarn ia  S zarlo tty  Seipelt, 
gdzi^. udało się ukryć k ilka tysięcy 
książek, w tym  w iele podręczników  
szkolnych, rozprow adzonych n a s tę ­
pnie w śród Polaków . T akże M. 
K ram m er, w spółw łaściciel k sięg ar­
ni U rbanow icza, m im o podpisania 
voikslisty , przez cały okres fu n ­
kcjonow ania sw ej księgarn i u k ry ­
w ał zasoby polskich książek, do­
sta rcza ł podręczniki dla ta jnego  
nauczania, a naw et u ruchom ił kon­
sp iracy jną  w ypożyczalnię. 32 ty s ią ­
ce egzem plarzy polskich książek 
przechow ała przez cały okres oku­
pacji w dow a po księgarzu  G ra jli-  
chu.

Nie zm ienia to jed n ak  zasadn i­
czego obrazu sy tuacji, a  o stosunku  
niem ieckich księgarzy do polskiej 
książki św iadczy fa k t w ysian ia  de­
legacji, k tó ra  n a  ręce szefa U rzędu 
Propogandy złożyła w yrazy  podzię­
kow ania za, ja k  to  określili, uw ol­
nienie ich od „polskiego gno ju”.

N iem ieccy zarządcy księgarń  n ie ­
jednok ro tn ie  zm uszeni byli z a tru d ­
niać personel polski. T rudno  dziś 
ustalić rozm iary  prow adzonej przez 
nich działalności, ale m ożna było 
wówczas nabyć w  Łodzi n iejedną 
polską książkę. Sw ojego rodzaju  
sabotażem  było też sp row adzanie  I 
rozpow szechnianie dzieł n iem iec­
kich, w ycofanych przez cenzurę i  
ob ro tu  księgarskiego.

Nie m niejsze s tra ty  poniosły 
łódzkie biblioteki. W przededniu  
w ybuchu  w ojny  dzia ła ła  na  teren ie  
m iasta  sieć b ibliotek pow sze­
chnych, obejm ująca  B IBLIOTEKĘ 
PUBLICZNĄ, trzy  w ypożyczalnie 
dla dorosłych I sześć b ibliotek dla 
dzieci I młodzieży. Obok sieci m ie j­
sk iej funkcjonow ała  CENTRALNA 
BIBLIO TEK A  PED A G O G ICZN A ,, 
BIBLIO TEK A  W O LN EJ W S Z E -’ 
CHNICY PO LSK IE J. B IB LIO T E ­
KA PRZY  ARCHIW UM  M IE J­
SKIM , placów ki biblioteczne In s ty ­
tucji • stow arzyszeń społeoznyoh, 
księgozbiory szkolne 1 jednostek  
w ojskow ych. R ogate księgozbiory 
znajdow ały  się w  posiadan iu  osób 
pryw atnych , cenne zbiory zerom a- 
dzlll członkow ie dztałajacorrn w 
oVre«io TłilędTywołon^ym TOW A- 
P^Y STW A  B IB LIO FILÓ W  w  Ło- 
dri.

w  czasie d rła łań  w ołennvch B l- 
bBol«*ka ""b P czn a  została  za­
m knięta . Nie trw ało  to długo. Po

k ilku  dniach rozpoczęło aię n o r­
m alne udostępnian ie  zbiorów. W 
połow ie w rześn ia  w B ibliotece po­
jaw ili się N iemcy, rck w iru jąc  n ie ­
m al caiy księgozbiór regionalny. 
In teresow ały  ich przede w szystkim  
pozycje tra k tu ją c e  o przem yśle, 
hand lu  i ro ln ic tw ie  ora* zagadnie­
n ia  ad m in is tracy jne  i dem ografi­
czne w odniesieniu do te ren u  Lo­
dzi i w ojew ództw a. W końcu w rze­
śn ia  1939 r. B iblio teka została 
zam kn ię ta  d la  czytelników . Lokal 
opieczętow ano, a polski personel 
zwolniono. B iblio tekarz — JAN 
A UGUSTYNIAK został p rzesiedlo­
ny do G enera lnej G ubern i, Jego 
m iejsce za ją ł Niemiec, k tó ry  m iał 
za zadanie u tw orzenie w  Łodzi sie­
ci publicznych bibliotek n iem iec­
kich.

K SIĘG O ZB IÓ R  BIB LIO TEK I 
PU BLIC ZN EJ przew ieziony został 
z gm achu przy  ul. A ndrzeja  14 do 
nic ukończonego budynku  biblio te­
cznego przy skrzyżow aniu  ulic 
G dańsk iej i K opern ika. K siążki 
zm agazynow ano zupełnie bezładnie 
obok m ateria łów  budow lanych I 
sk ładu  sta ry ch  dekoracji te a t ra l­
nych. W trak c ie  „p rzeprow adzk i” 
zniszczone zostały inw en tarze  1 k a ­
talogi, zburzono s tru k tu rę  księgo­
zbioru, ob racając w niw ecz cały  do­
robek organizacy jny  B iblioteki. 
C enniejsze dzieła, zw łaszcza s ta ro ­
d ru k i i reg lonalla  zostały w y k ra ­
dzione.

T aki sam  los spotka! ZBIORY 
CEN TRA LNEJ B IB LIO TEK I P E ­
D AG OGICZNEJ. P rzew idu jąc  moż­
liwość dew astac ji księgozbioru, 
cenniejsze dzieła zdołano w cześniej 
rozprow adzić w śród m iejscow ych 
nauczycieli. Nie na  w iele się to 
zdało. N iem cy w ysied la jąc  z Łodzi 
p rzedstaw icieli in te ligencji polskiej, 
niszczyli książki, zna jdu jące  się w 
ich m ieszkaniach. W ten  sposób 
uległo zagładzie ok. 20 proc. księ­
gozbioru. Pozostałe książki p rze ­
wieziono do nie ukończonego bu ­
dynku  B iblioteki Publicznej. P rzed ­
tem  jed n ak  Niem cy w yselekcjono­
w ali z bogatych zasobów  dzieła 
obcojęzyczne, p rzeznaczając je  dla 
bibliotek w łasnej s led . S kradzio ­
nych zostało przy  okazji w iele cen ­
nych i zabytkow ych książek.

W g rudn iu  1939 r. w eszło w  ży­
cie zarządzenie n am iestn ik a  K ra ju  
W arty  — A rtu ra  G re lse ra  o p rze­
jęciu  przez w ładze okupacyjne 
w szystkich księgozbiorów  polskich, 
zarów no publicznych ja k  i p ry w a t­
nych, k tó re  n ie jako  sankcjonow ało 
Istn iejący  stan  rzeczy. Do budynku 
B iblioteki Publicznej I A rchiw um  
M iejskiego zwożono zbiory zdew a­
stow anych bibliotek polskich, m.in. 
cenny księgozbiór naukow y W olnej 
W szechnicy Polskiej. W ten  sposób 
książki p rze trw ały  la ta  okupacji I 
po w ojnie w róciły  do o rgan izu ją­
cych się na nowo bibliotek pol­
skich. Znacznie gorszy los zgoto­
w ali okupanci bibliotekom  ośw ia­

tow ym . K siążki, jeśli n ic zostały  od 
razu  spalone, jako  m ak u la tu rę  
przew ożono do zakSadów p ap ie rn i­
czych.

W ypożyczalnie sieci m iejsk iej 
is tn ia ły  do styczn ia  1940 r. W tym  
czasie udało się rozprow adzić wiele 
książek, w ydając  je  zaufanym  czy­
telnikom  z pom inięciem  re je s trac ji 
wypożyczeń. Na początku stycznia 
w ypożyczalnie zostały zam knięte , a 
za trudn ione tam  b ib lio tekark i 
zwolnione. W k ilka tygodni później 
zlikw idow ano je  ostatecznie.

W raz z b ib lio tekam i publicznym i 
zostały zniszczone księgozbiory 
pryw atne . W pierw szym  rzędzie 
dotyczyło to osób pom ordow anych 
1 w ysiedlonych z ł.odzi. Pozosta­
w ione w  m ieszkaniach książki re - 
kw irow ała policja. Jeśli n iek iedy  
ocalały, dzieła zniszczenia dokony­
w ali now i lokatorzy, paląc książki 
lub w yrzucając je  po prostu  na 
śm ietnisko. A dm inistracja  n iem iec­
ka w ydala nakaz u jaw nien ia  w szy­
stk ich  zbiorów książek 1 czasopism 
na te ren ie  m iasta, k tó re  następnie 
zostały  p rze ję te  i zabezpieczone, co 
najczęściej oznaczało ich całkow ite 
zniszczenie. Zagładzie uległy zbiory 
łódzkich bibliofilów , n iekiedy b a r­
dzo cenne, jak  na przykład  liczący 
sześć tysięcy tom ów  księgozbiór 
A ntoniego Rem iszewskiego, zaw ie­
ra jący  głów nie dzieła z dziedziny 
sztuki, lite ra tu ro zn aw stw a  1 historii.

P ierw sze m iesiące po wyzwoleniu 
to okres w ytężonej p racy  nad od­
budow ą s tan u  posiadania  książki 
polskiej. S tosunkow o nieznacznie 
zniszczona Łódź sta ła  się na la t 
k ilka cen trum  życia ku ltu ra lnego  
k ra ju . T u znalazły  sobie siedzibę 
liczne in s ty tu c je  w ydaw nicze i r e ­
dakcje  czasopism . O tw arte  zostały  
księgarn ie  I a n ty k w aria ty , gdzie 
na półkach ustaw iono znów polskie 
książki. B ib lio tekarze p rzystąp ili 
do porządkow ania księgozbiorów  
celem  Jak najszybszego udostępn ie­
nia ich szerokim  rzeszom czy te ln i­
ków i coraz liczniej p rzy b y w ają ­
cym  do Łodzi ludziom  nauki, p isa ­
rzom , studen tom . Podjęto  także 
akcje  re je s trac ji s t ra t  l zabezpie­
czania porzuconych księgozbiorów . 
Do Łodzi tra f ia ła  rów nież książki 
z ziem  zachodnich i w raz z p rzy ­
byw ającym i re p a tr ia n ta m i ze 
wschodu.

23 k w ie tn ia  1945 roku  u rucho ­
m ione zostały  pierw sze trzy  re jo ­
now e w ypożyczalnie książek, d a jac  
noczątck całe! sieci Publicznych h ł- 
b 'Io tek  now szechnych. W m aju  
otw orzyła sw e podw oje B ib lio teka 
P i.hllczna Nowy e tap  w  dziełach 
książki łódzkiej rozpoczęto od za- 
nrczenfow anta w ystaw y  nod Jakże 
w ym ow na w tedy  nazw a — 
„KSIĄfrK \ ,  KTÓRA OCALAŁA".

MAREK CZECHOWSKI
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SOJUSZNIK ROLNICTWA
Gospodarka stanowi 

wielki organizm, w któ­
rym waine sq wszystkie 
elementy, wszystkie czę­
ści, i te duże, i te ma­
łe. Do niedawna mało 
mówiło się i pisało o ma­
łych zakładach, choć 
spełniajq one ważnq ro­
lę. Obecnie coraz częś­
ciej zwraca się uwagę i 
na tę część gospodarki 
narodowej, postulujgc 
rozwój małych przedsię­
biorstw. Reportażem 
„Sojusznik rolnictwa" 
rozpoczynamy cykl pu­
blikacji na ten temat.

— Przedsięb iorstw o — pow iada 
dy rek to r R om uald Srokow ski — to 
Jak ludzki organizm : w ystarczy , że 
zacznie niedom agać Jeden narząd , a 
od razu  człow iek je s t do niczego. 
Podobnie Jest z zakładem  pracy: do­
b re  funkcjonow anie poszczególnych 
działów, oddziałów  czy b iu r g w aran ­
tu je  w ysoką w ydajność pracy.

Jes tem  W ZAKŁADACH W Y­
TW ÓRCZYCH SPRZĘTU  R O LN I­
CZEGO m ieszczących się w Łodzi 
p rzy  ul. P ró ch n ik a  1. Choć tak  n a ­
p raw dę, to  w łaściw a ich siedziba 
zn a jd u je  się w  Ł asku , G łow nie i 
Tom aszow ie M azow ieckim . Bowiem 
Z ^ S R  to rozrzucone oddziały jed n e ­
go p rzedsięb iorstw a z w ydzielonym i 
specja lizac jam i kooperu jące ze sobą 
i tw orzące organiczną, spó jną ca­
łość. W starym , n ieprzytu lnyrr. i n ie­
funkcjonalnym  budynku  u zbiegu 
P io trkow sk ie j i P róchn ika  mieszczą 
się b iu ra  dyrekcji. Tu działa 
„sz tab” k ie ru jący  tym  rozległym  za­
k ładem  rozsianym  na te ren ie  d aw ­
nego w ojew ództw a . łódzkiego. Ale 
w idocznie odległość d y rekc ji od po­
szczególnych oddziałów  nie stanow i 
przeszkód, bow iem  ZW SR słynie z 
dobrej organizacji p racy  i jeszcze 
lepszej produkcji.

JAK TO SIĘ ZACZĘŁO

Z araz po w ojnie, w  w arunkach  
niezw ykle ciężkich i skom plikow a­
nych, zaczęły pow staw ać gminne 
spółdzielnie i ich zw iązki, a także 
placów ki pom ocnicze (w arsz ta ty , b a ­
zy rem ontow e i t p ). N arodziny zap le­
cza technicznego dla służby ro lnej 
trw a ły  dość długo i nie były  łatw e. 
Nie is tn ia ła  jedno lita  koncepcja, nie 
był także opracow anych program ów  
działania. A potrzeby rosły . W raz z 
odbudow ą k ra ju  w zrasta ło  zapo trze­
bow anie na  usługi rem ontow o-na- 
praw cze, na sp rzęt gospodarski. Do­
p iero  na  początku la t 50-tych p o ­
w stały  w  w oj. łódzkim  W arsztaty  
R em ontow c-M ontażow e CRS „Sam o­
pomoc C hłopska” i od razu , żeby 
sp raw ę skom plikow ać, p rzyznano  im 
siedzibe w  S kiern iew icach . W skład 
w chodziło S w arsz ta tów : poza 
w spom nianym i ,iuż w  Ł asku , G łow ­
nie i Tom aszow ie by ły  jeszcze dwa 
w a rsz ta ty  w K u tn ie  i S k iern lew i- 
cach Z resztą  ta  cen tra lizac ja  ciąży 
do dziś: Z akłady W ytw órcze S nrzętu  
Rolniczego, m ające sw oją siedzibę w 
Łodzi 1 dysponujące pow ażnym  ze­
społem  konstrukcy jno-techno log icz­
nym , nie m a ją  na m iejscu  w łasnej 
pro to typow ni, gdzie m ożna byłoby 
w ykonyw ać p ro to typy  m aszyn i u - 
rządzeń. K onstruk to rzy  po dziś dzień 
Jeżdżą z tym  do pozałódzkich od­
działów.

Jednakże  zap lanow ana form a pro- 
dukcyjno-usługow a pow ołanych

w arsz ta tów  rem ontow o-m ontażo­
w ych n ie  zdała egzam inu. A więc 
reorgan izacja . N a przestrzen i 
ćw ierćw iecza reo rgan izacji było w ie­
le, co nie zaw sze — ja k  uczy do­
św iadczenie — przynosi określone 
korzyści. A le w  tam tych  p ionierskich 
czasach nie było gotow ych wzorców, 
socjalistyczny m odel gospodarow ania 
i zarządzania  dopiero się zarysow y­
wał.

Nie m a potrzeby przypom inać ca­
łej drogi, ja k ą  przeby ł ZWSR w c ią ­
gu tych la t. Rodziły się i upadały 
Koncepcje, pow oływ ano p laców ki n a ­
dając im różne nazw y, rozw iązyw a­
no je  i reorganizow ano na  nowo. W 
dużym  stopn iu  było to  podyktow ane 
także  dynam iką rozw oju  gospodarki 
rornej, zw iększającym  się ciągle zapo­
trzebow aniem  na  p la tfo rm y  konne, 
gniotow niki to rtow e, w ózki m agazy­
now e itp . M imo to  był to  okres w y­
tężonej p racy , k sz ta łtow an ia  się 
specjalizacji zaw odowych, okres po­
szukiw ania  najw łaściw szych rozw ią­
zań. Jak o  c iekaw ostkę podam , że 
w szystk ie w ym ienione w arsz ta ty  
łącznie dysponow ały w tam tych  
la .ach  m.in. dw om a stru g a rk am i do 
m etali, trzem a ostrza łkam i sz lifie r­
skim i, trzem a p iłam i tarczow ym i 
itd . M imo to na  potrzeby ro ln ictw a 
woj. łódzkiego w yprodukow ano 122 
p la tfo rm y  konne o nośności 3 t, 27 
gniotow ników  terfow ych , 53 wózki 
m agazynow e różnych typów , około 
2000 m sia tk i ogrodzeniow ej...

Rok 1956 był rokiem  przełom o­
w ym , bow iem  zak łady  rozpoczęły 
p racę  w now ych w aru n k ach  o rgan i­
zacyjnych, obow iązujących do dziś.

PEŁNĄ PARĄ

— Postęp  techniczny — m ów i dyr. 
ZWSR, m gr inż. R om uald Srokow ski
— nie pozwolił służbom  rolnym  po­
zostać w  tyle. M echanizacja ro ln i­
ctw a zm usiła do w ytężonej pracy 
zakłady usług rolniczych. W ystarczy 
porów nać dw ie cyfry: w  1956 roku 
w artość p rodukcji naszych zakładów  
w ynosiła około 8 m ilionów  złotych, 
a w 1970 już ponad 82 m iliony zł.

Tyle suche cyfry . K ry je  się za n i­
m i w iele problem ów , decyzji, w y tę ­
żonej p ra c - . Z a tru d n ien ie  wzrosło 
p raw ie  trzyk ro tn ie , w ydajność pracy
— siedm iokrotn ie. P rzybyło  m aszyn 
i u rządzeń  p rodukcyjnych , w ybudo­
w ano now e hale  p rodukcyjne, m aga­
zyny, pom ieszczenia socjalne. N iem al 
od podstaw  zbudow ano oddział p ro ­
dukcy jny  w  G łow nie, w  Ł asku 
w zniesiono now ą halę, w  Tom aszo­
w ie s tan ą ł now y budynek  sto larn i i 
s ta c ja  tran sfo rm ato row a. Zaczęto in ­
sta low ać suw nice. Z m ienił się także 
w  ciągu tych  la t aso rty m en t p rodu ­
kow anych w yrobów : obok tra d y c y j­
nych p la tfo rm  i wozów konnych 
po jaw iły  się suszarn ie  do owoców i 
grzybów , g ręp la rk i do w ełny, stoły 
w ib racy jne  i form y do produkcji 
p re fab ry k a tó w  cem entow ych (m.in. 
słynne p u stak i alfa), a  także zaczęto 
św iadczyć usługi rem ontu  m aszyn i 
sp rzę tu  rolniczego dla gospodarstw  
rolnych zespołowych i indyw idua l­
nych.

K iedy byłem  w  oddziale tom aszo­
w skim , rozm aw iałem  tam  z w ielole­
tn im  pracow nikiem , pam iętającym  
początki zak ładu , ślusarzem  b ry g a­
dzistą, C zesław em  M azalsklm . Mimo 
m ałom ów noścl 1 w yraźnej trem y  w 
pew nej chw ili pow iedział:

__ Pracow aliśm y w w arunkach
n iem al p rym ityw nych : zimno, troc l- 
n lak  nie ogrzew ał ogrom nej hali, 
m yltśm y się — 20 ludzi — w  je d ­
nym  w iadrze  stojącym  na  piecu, bło­
to  na  placu tak ie , ie  gubiliśm y buty . 
A 1 z p racą  byw ało różnie: zaczyna­

łem  od nap raw y  podstaw ow ych m a­
szyn rolniczych, dziś w ykonujem y 
urządzenia n iem al precyzyjne. 1 gdy 
tak  pa trzę  na  te  m oje 25 la t spędzo­
nych na tym  podw órzu, to chw ilam i 
m am  w rażenie, że tam to  było zupeł­
nie gdzie indziej, jak b y  w  Innym  
św ięcie. K ra j pognał do przodu peł­
ną  p a rą  i my m usieliśm y nadążyć.

AGREGATY, MEBLE, 
PODNOŚNIKI

19 la t tem u  opracow ano dokum en­
tac ję  pierw szego ag rega tu  do p ro ­
dukcji pasz treściw ych. Był to fak t 
brzem ienny  w  sku tk i. Od tego m o­
m entu , na dobrą spraw ę, należy li­
czyć h is to rię  w spółczesną ZWSR. 
Były to ag rega ty  typu  RAP, p ro d u ­
kow ane w czterech w ersjach , o w y­
dajności dostosow anej do potrzeb 
gm innych spółdzielni i p rzedsię­
b io rstw  rolnych. Nie bez znaczenia 
pozostaje fak t, że rozw iązania kon­
stru k cy jn e  i technologiczne były 
dziełem  inżynierów  i techników  z 
ZWSR. To now e dziecko cieszyło się 
pow szechnym  podziw em  i rozsław ia­
ło zak łady  na  cały  k ra j. Jed n ak  po­
stępu jąca  po litechnizacja  gospodarki 
ro lnej zm usza do dalszych u sp raw ­
n ień  i poszukiw ań. I tak  rodzi się 
ag reg a t AMA o w ydajności 5 ton 
paszy w ciągu godziny, o poziom ym 
system ie m ieszania. J e s t to  kolejna 
rew elacja  przynosząca zakładow i 
w iele pochw ał i słów  uznania .

Jednocześnie rozpoczęła się spec ja ­
lizacja  oddziału tom aszow skiego: po­
w sta ją  tu  typow e, u n iw ersa lne  m eb­
le sklepow e oraz sto lik i i  k rzes ła  dla 
zakładów  gastronom icznych. Pom ysł 
był przedni, trafiono  w  przysłow io­
w ą dziesiątkę. Po  "dziś dzień portfel 
zam ów ień je s t pełny.

O dw iedziłem  oddział ZW SR w  To­
m aszowie M azow ieckim . Jeszcze w 
drodze, jadąc  z zastępcą dy rek to ra  
do sp raw  techniczn., m gr. inż. H e- 
llodorein P rasa łem , w ypytyw ałem  o 
szczegóły dotyczące tego znanego w 
k ra ju  oddziału.

— Przekona się pan na  m iejscu — 
m ów i — bo nie w ypada m i się 
chw alić, ale to, co tam  robim y, nie 
przynosi nam  w stydu . G łów na p ro ­
dukcja  to  lady, regały , gabloty, m eb­
le d la  gastronom ii, aso rtym en t do­
datkow y: um yw alk i w olnostojące, 
regały  m agazynow e, oraz kon­
s tru k c je  stalow e, ja k  np. w yposaże­
nie m ieszalni pasz treściw ych. P rz y ­
gotow aliśm y także  nowość, w  te j 
chw ili je s t w ystaw iona na  T argach  
K rajow ych  w Poznaniu. Są to  kom ­
p le tne  zestaw y m ebli do punktów  
skupu  m leka. D otąd tego ty p u  meble 
produkow ała W ielobranżow a U sługo­
w a Spółdzielnia P racy , O ddział w 
M ońkach, a le z Jakichś powodów 
kończą tę  p rodukcję . My zm odyfi­
kow aliśm y nasze zestaw y, stw orzy li­
śm y estetyczne i p rak tyczne kom ple­
ty. Mogę powiedzieć, że zanim  w y­
staw iliśm y je  na  T argach , o trzym a­
liśm y już zam ów ienia na ok. T m i­
lionów złotych.

— M ieliście k o n k re tn e  w zory, czy 
też p ro to typy  opracow ał w asz zespół 
konstrukcyjno-technologiczny?

— N asi fachow cy dokonali rek o n e­
sansu w  punk tach  skupu  m leka, 
rozm aw iali z ludźm i tam  p racu jący ­
mi, zapoznali się bliżej z m leczar­
stw em . D latego nie popełniliśm y b łę­
dów I m eble od razu  zostały  za ­
akceptow ane.

— Z czego sk łada się tak i zestaw  
m ebli?

— W skład  zestaw u w chodzą: 
szafka do prób m leka, stó ł labo ra to ­
ry jny , szafa na  odzież, pu lp it, gablo­
ta  na  sączki ora* d ruga  n a  ogłosze­

nia, stół pomocniczy, tabo re t i pod­
s taw a pod m ierniki.

JEDEN Z TRZECH

TOM ASZÓW  M AZOW IECKI. W
czw orokącie zam kniętym  m iędzy u li­
cami — W arszaw ską i G łów ną oraz 
rzeką  C zarną i te ren em  zaję tym  
przez GS p rzycupnął oddział ZWSR. 
Ta ciasnota u jem nie w pływ a na d a l­
szy rozwój przedsięb iorstw a. S tare , 
adap tow ane budynki, pom ysłow e 
w praw dzie rozw iązania sk ładan ia  
m ate ria łów  na  placu, ogrom ne w ia ­
ty , ale obok tego s te rty  złom u i od­
padów  drew na. K ierow nik  Zakładu 
m gr E dw ard  G ońda bezradnie  roz­
k łada  rece:

— G dyby przyznano nam  bodaj 
p arę  arów , problem  ten  przestałby  
istnieć. A w naszej p rodukcji odpa­
dy typu  w iórów  czy trocin , są n ie ­
uniknione. Proszę sobie ty lko  w y­
obrazić, że ogólna p rodukcja  tu , w 
Tom aszow ie, liczona w  w artości 
sprzedaży, w yniesie w br. około 60 
milionów  złotych w  sam ych tylko 
m eblach tradycy jnych . I choć nasze 
w yroby nic zalegają  m agazynów , są 
sp rzedaw ane n ie jako  na pniu, to  z 
usuw aniem  odpadów  m am y poważne 
kłopoty.

M imo u ty sk iw ań  k ierow nika, od­
dział sp raw ia  dobre w rażenie. P lac 
je s t uporządkow any, czysty, w  h a ­
lach także je s t czysto. W idać, że 
sp raw y  higieny trak to w an e  są tu  na 
rów ni z p rodukcją .

W czasie mego pobytu  w  oddziale 
tom aszow skim  ZWSR rozm aw iałem  
z p racow nikam i z p rodukcji. W spo­
m niany  już Czesław  M azalskl spę­
dził tu  25 lat.

— B yw ało różnie: napraw ialiśm y  
m aszyny rolnicze, potem  rem ontow a­
liśm y sam ochody, produkow aliśm y 
gręple, dystrybu to ry , zbiorniki, w óz­
ki do przew ozu pierw szych polskich 
p ralek , wózki tran spo rtow e. N ikt 
na tom ias t n ie m yślał o drew nie. A 
te raz  — drew no stanow i podstaw o­
w y surow iec. K iedyś uczono tu ta j 
m nie zaw odu, dziś — ja  uczę in ­
nych. Przeżyłem  ponad 20 k ierow ­
ników , byw ało różnie — zdarzały się 
pow ażne incydenty . P am iętam , jak  
ogień s traw ił w szystk ie m aszyny. 
K ierow nik  zebra ł załogę i m ów i: — 
Od dziś wszyscy m acie urlop. A by! 
to  m arzec, ch lapa , zimno. L udzie 
zbuntow ali się, nie chcieli. Co to  za 
u rlop  w  m arcu? I ja k a  s t ra ta  w  za­
robkach! W spom niałem  o tym , bo to 
b y ł . p rzyk ład  złej organizacji pracy. 
Dziś — to  już przeszłość,

— P racu ję  tu  już p iąty  rok —
— mówi Janusz  K aczm arczyk, sa ­
m odzielny kon tro ler do sp raw  ja k o ­
ści, przew odniczący koła ZSMP, 
działacz społeczny, o k tó rym  mówi 
się, że Jeśli je s t tru d n y  problem  w 
zakładzie, jeśli po trzeba kom uś po­
w ierzyć odpowiedzi a l- e  zadanie, to 
od razu  wszyscy m ów ią o K aczm ar­
czyku. — Przyszedłem  tu  z ZPO 
„P ilica”, bo m ały zakład  przypom ina 
rodzinę. O dpow iadam  za to  w szy- 
itko , co przychodzi do zak ładu  z ko ­
operacji i za to, co stąd  wychodzi. 
Ale w kontroli trzeba  mieć w yczu­
cie. N ieraz w ystarczy  ty lko spojrzeć, 
by w iedzieć, czy rzecz je s t dobra czy 
posiada usterk i. K iedyś dostarczono 
nam  blachę do p rodukcji podnośni­
ków kubełkow ych. B yła pofałdow a­
na. A w  podnośnikach są duże, 
g ładk ie  płaszczyzny. B lachy te j w 
sum ie było dw a w agony. A tu  trz e ­
ba robić podnośniki, bo czekają  na 
nie m agazyny zbożowe, m ieszalnie 
pasz. Z aopatrzen ie  na  siłę chciało, 
abym  tę  blachę p rzy jął, tw ierdząc, 
ie  Jest dobra. Sprzeciw iłem  się.

Ciągnęło się to m iesiąc. N ie ustąpi* 
lem . W końcu zaopatrzen ie  za rek la ­
m ow ało blachę, p rzybył kon tro ler 
jakości 1 uznał m oje p re ten sje . 
O trzym aliśm y now ą p a rtię  dobrej 
blachy. M ówię o tym , aby p odk re­
ślić, że nasz p roduk t na  każdym  
stanow isku  podlega nadzorow i Jako­
ściow em u. I stąd  ta k  w ysoka ocena 
naszych w yrobów  u odbiorców.

— M am  dopiero 18 la t — mówi 
stolarz, Zbigniew  P ią tek  — I p ra c u ­
ję  tu  dopiero od roku . J a  tu  fo rn i­
ru ję . T ak  napraw dę, to  s to la rk i n a ­
uczyłem  się tu , a  n ie w  ZSZ w  R a­
ciborzu, gdzie skończyłem  k lr iek  
sto larsk i. Dużo zaw dzięczam  sw oje­
m u brygadziście, Janow i Brtbrowl. 
On m nie nauczył p racy  przy lam i­
natach . Początkow o m iałem  duże 
trudności, a le  te raz  nie zostaję w ty ­
le za starszym i.

POPRZECZKA 
CORAZ WYŻEJ

O statn ie  la ta  są pod znakiem  
m ieszalni pasz. D aw ne ag regaty  
RAP, czy p rodukow ane jeszcze 
AM< już nie w ystarczają . Jedyny  
p roducen t w  k ra ju  tych urządzeń, 
łódzki ZWSR, dokonał dalszych o- 
p racow ań m odern izacy jno-technolo- 
gicznych. W oddziale w  G łow nie 
nadal p rod u k u je  się głów nie p rze­
nośniki ślim akow e do tran sp o rtu  
poziomego zbóż, podnośniki czerpa­
kowe do tra n sp o rtu  pionowego zbóż, 
zasobniki na  zboża. N atom iast m ie­
szark i do produkcji m ieszanek p a ­
szowych (AMA, ŁZM  i MZP) po­
w sta ją  w  Ł asku . A gregaty  te  zosta­
ły  opracow ane przez ko n stru k to ró w - 
-technologów  ZW SR i po przejściu  
p rób  oraz za tw ie rdzen iu  przez IM BR 
(In s ty tu t B udow nictw a, M echanizacji 
i E lek try fik ac ji R olnictw a) w eszły 
do p rodukcji sery jnej. A gregaty  
ŁZM  są dw ukro tn ie  w ydajn iejsze od 
s ta re j AMY, posiadają  lepszy sto ­
pień w ym ieszania m ieszanek, są 
m niej energochłonne i da ją  10 ton 
m ieszanki w ciągu jednej godziny.

D otychczas w  Polsce nie było 
ag regatów  do sporządzan ia  zapraw  
do m ieszanek. W ZWSR k o n stru k to ­
rzy zab ra li się do tego rze te ln ie  — 
i proszę: m am y ag reg a t M ZP o w y­
dajności 2,5 tony na  godzinę! I tu , 
ja k  poprzednio  przy  m ieszankach, 
zadecydow ał rozw ój naszego ro ln i­
ctw a. Z resztą  ca ła  p rodukcja , czy 
ta  z G łow na (dzisiejszy podnośnik 
Jest obliczony na 60 ton) czy ta  z 
Ł asku  została zdom inow ana po trze­
bam i ogólnokrajow ym i.

Dziś, m ów iąc językiem  sportow ym , 
w  ZWSR w Łodzi m yśli się o d a l­
szym podnoszeniu poprzeczki. D otąd 
nie m a autom atycznego dozow ania 
w  m ieszaln iach pasz, a udział czło­
w ieka nie zaw sze g w aran tu je  bez­
błędność. R ozw iązania w arian tów  
dozow ania zlecono już O środkow i 
B adaw czo-Rozw ojow em u „M era-Pol- 
t ik ” oraz O środkow i B adaw czo- 
-R ozw ojow em u Technicznej O b­
sługi R olnictw a. Należy s ą ­
dzić, że now o budow ane m ieszalnie 
będą m iały za insta low ane au to m aty ­
czne dozowniki.

W spom niałem  o tegorocznych T a r­
gach w Poznaniu. Z upełną nowością 
jes t zaprezentow any tam  silos do 
m ąki. W zależności od potrzeb po­
szczególnych p iekarń , będą w p rzy ­
szłości dostarczane ilości silosów 
w chodzących w  sk ład  jednego kom ­
p le tu  (kom plet — to zestaw  sk ład a ­
jący  się z zespołu podającego m ąkę 
do silosu, silosy, k tórych może być 
k ilka oraz zespół podający  od silo­
su do dzieży).

Dalszy, głów ny k ierunek  działania 
ZWSR to m odernizacja m ieszalni 
pasz, czyli budow a w ytw órn i o d u ­
żych w ydajnościach, o zm echanizo­
w anym , a niedługo zau tom atyzow a­
nym  procesie p rodukcji. Będzie to 
możliwe dzięki dobrej p racy  całeeo 
ko lek tyw u rozsianego w trzech, od­
ległych co p raw da, lecz organicznie 
zw iązanych ze sobą oddziałów.
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Słońce zagłada dysk re tn ie  do d łu- 
eiego  i w ąskiego lak kiszka, lecz s ta ­
ra n n ie  u trzym anego  ogródka. Zac'‘.ę 
can y  orzez Dania F rontczakow a ko­
sz tu je  sg restu . obskubu ję  o sta tn ie  
owo-> porioraak. W oczach gosipodyn! 
m a lu je  sie lakby  nv tan ie  i zdziwienie 
dziecka. a w cichymi głosie brzm : 
n u ta  rezygnacji.

— P an  wie że orzez ten  siewnik 
o k rad a ł rodzinę? Ale czy mogłam mu 
sie stanow czo p rzeciw staw ić’ Przecież 
w  ten sposób m ogłabym  go nie tylko 
z n !echecić. ale oo prostu  załamać. 
B oje sie, że te  prace m u zabiorą...

— Ale nani uw ierzy ła  w te  p a ^ ę
* torfu?

Z nagłym  ożyw ieniem  podprowa-Iza 
m nie do m in ia tu row ego  kurn ika . 
Obok. na ziemi zna idu ie  sie próbka 
„R T ”. B u tna  soczysta roślinność w 
ciągu dw udziestu dn! w yrosła na wy­
sokość około trzydziestu  cen tym etrów  
K orzen ie  jednak  przebiły  to rf i do­
szły do ziemi, ale i tak  zdołały oży­
w ić m ase torfow a.

— Proszę Patrzeć — m ów i z egzal 
itacia F ron tczakow a — oo sie będzie 
dziać.

O dryw a kaw ałek  podłoża torfow ego 
w ra z  z w yrosła na niei ro ś lin n o ścą  
J w rzuca do kurn ika . Dwie nioski 
ka rm azyny  pożeraia  to chciwie, n a i- 
ipterw zielone oedv nasteonie  za4 
ciem na m ase torfow a.

— Ta w iększa znosi mi trzy  jajka.
— Codziennie?
— No. nie! Jednego  d n ia  jedno, 

d rug iego  dw a I tak  na przem ian...
K rpce z oow ato iew aniem  głowa.
— Nie tw ierdze  — odzyw a sie n  

m oim i plecam i inżynier F rontczak  — 
że taka „w ydajność” spow odow ała 
zadaw ana pasza. Ale m usze panu  po­
w iedzieć. że karm iono  nia brojlecv  
■w W iskitnie. PrzvfO st w agow y był 
Im nonuiacy . N ajp ierw  oczywiście, 
w ypróbow ałem  to na w łasnym  po­
dw órku  m am  na ten  tem at szczegó­
łow e zapiski. Otóż nrzv karm ienH i 
m oia nasza stadka nieciu k u r  ko zty 
hodow li w ciągu trzech m iesiecy by 
ły  niższe o 152 zł w porów naniu  r 
koszitami u trzym ania  podobnego stada 
na  naszy tradvcvinej..T

Pokusiłem  sie o szybkie przelicze­
nie. U trzym an ie  lednH  k u ry  w ci^cu 
m iesiąca niższe o złotych .TeżeM 
fe rm a  liezv tysiąc  sztuk, to byłoby 
już dziesięć tysięcy złotveh...

Zagłębiony w rachunkach  nie za­
uw ażyłem  że F rontczak  zaprow adził 
m n ie  na w erandę.

— T u ta  i sie to w szystko raczeło — 
ośw iadczvł z hum orem . — Zona o s ­
trzy ła  lak  pa waria-tti. ale la bvl-S!n 
up a rty . P ierw sze próbki suszyłem  na 
k a lo ry fe rach .

— M iał pan pew ność, że g ra  iest 
w a rta  świeczki?

— K iedy 1uż w padłem  na pomv;{. 
w ysłałem  pism o do In s ty tu tu  W a­
rzyw nictw a w Skierniew icach z o rc v' 
ba  o analizę zaw artości chem iczrei 
to rfu  bełchatow sklepo, Musze sie p a ­
nu  nrzvznać że ryiiecha’em za Rpł- 
chatów  leszcze zima 1 rekajni Wv- 
draipałem bry łk i to r tu  snod ś n ie g u ..

— O doow iedż z in s ty tu tu  zadow o­
liła  p an a ’

— Jasne! W litrze  to rfu  znajdu j?  
sie 32 mg fosforu, 10 mg potasu. <52 
m g  azotu i 960 mg w annia. Te dane 
uinewnlły m nie ż*. bede w stan ie  ..o 
żyw ić” to rf tak. abv stał sie straw ny 
d la  zw ierzęcych żołądków. U w ierzy­
łem że w ynroduku ie  nowa nasze, 
m ieszanke roślinno-łorfow a. k tó ra  r.a-. 
zw ałem  w skrócie ,.RT”.

— Nie mógł pan  iednak  znać w a r­
tości tej paszy — stw ierdzam  scep 
tycznie.

— Słusznie. P o trzeba  na to  w ielu 
bad ań  i analiz. Ale m am  już w stęp­
ne w yniki...

Jego  piw ne, w yblakłe oczy jakby  
■pociemniały z zadow olenia.

— Próbki m ieszanek zbadano do­
k ładn ie  w O kręgow ei S tacji Chem i­
czno-Rolnicze! w Lodzi. O kazało sie. 
że „R T” zaw iera 84—87 proc. suchej 
m asy. 11— 15 surow ego w łókna i od 
8 do 12 proc. białka!

O sta tn ie  słowa niem al w ykrzyknął. 
T rudno  m u się dziwić. Dla lailia to

nic nie znaczy, ale każdy ro ln ik  uzna, 
że tak a  w łaśnie zaw artość posiada 
najlepsze siano!

— Jak  pan do tego doszedł? — za­
py ta łem  do chwili oszołom ienia.

— To było zupełnie proste... 
Czasem najprostsze rozw iązania o-

k azu ją  się genialne...

S.

D okonanie ln i. F ron tczaka śm iało 
można nazw ać odkryciem . Bo tor f 
był. ty lko  nikt na  św iecie nie w padł 
na pomysł, że może być jadalny . Ale 
doprow adzenie go do stanu  ..iadal- 
ności” trzeb a  nazw ać w ynalazkiem .

O kazuje się. że stare , w ielokrotnie
spraw dzone porzekadło  Iż potrzeba 
jes t m atka  w ynalazków , potw ierdziło 
się raz  jeszcze. Słysząc naw oływ ania 
p a rtii ! rządu o potrzebie zw iekszen:a 
hodow li I konieczności w zrostu p ro ­
d ukc ji m ięsa o raz  znaiac trudności 
w  zaopatrzen iu  z au topsji (sam s‘,al 
w  kolejkach u rzeźnika) F ron tczak  
zaczął się zastanaw iać, jak  wyjść z 
te j  tru d n e j sytuacji.

K iedy zakończył pracę w W oje­
wódzkiej S tacji Chem iczno-Rolniczej 
i przeszedł na zasłużona em ery tu rę , 
m iał sporo wolnego czasu, a natu-a  
w ynalazcy n ie  pozw ala m u na bez­

czynność. T utaj, na w erandzie. w 
spokc.ju i ciszy, zaśw itała m u myśl. 
k tó ra  może zrew olucjonizow ać gospo. 
d a rk ę  paszowa.

Przypom niał sobie daw no oglądany 
film  z dalekiej północy... Zw ierzęia 
odgrzebyw ały  śnieg i zjadały resztki 
roślin  w raz i  ziemią...

— Zacząłem  się zastanaw iać — m ó­
w i z podnieceniem  — czy to rf  może 
stać sie sk ładn ik iem  paszy. W yszed­
łem  z założenia że jeśli to rf jes t m a ­
sa organiczną, k tó ra  pow stała przed 
tysiącam i la t z bu jne j roślinności, to 
chyba pow inien do dziś zachow fć 
w artość pokarm ow a d la  zw ierząt.

— Bo dla roślin — w trąciłem  — 
zachow ały się te  w artości. B ełchatów  ■ 
skim  torfem  użyźnia sie już piaszczy­
ste ziemie, a w Ins ty tuc ie  W arzyw ­

nic tw a w Skierniew icach rosną na 
nim  ogórki na pół m etra  i ogrom ne 
Kłowy kapusty .

— Otóż to! — podchw ytu je  skw ap­
liwie. — Ale za moim dom ysłem  
przem aw iał jeszcze jeden  argum ent 
Przecież nak ładan ie  sie w arstw am i 
roślinności było niczym innym , iak 
dokonyw anym  w %posób natu ra lny  
przez przyrodę... silosow aniem . Po­
k łady  to rfu  to n a tu ra ln e  zbiorniki 
silosowe!

T orf ogrodniczy, skażony 1 w y ja ­
łowiony. nie nadaje  sie na paszę. 
Ale to rf bełchatow ski. szczególnie 
tzw . wysoki, to szczątki roślin, k tó-e  
przed setkam i la t rosły n a  ziemi. Na-

t  oio; IV. Parys

leżało je ty lko  ożywić. 1 to  n ie  che­
m icznie. aJe w sposób zupełnie n a ­
tu ra ln y . S tan isław  F rontczak doszedł 
do w niosku, iż można tego dokonać 
przy pomocy żywych roślin. Ich ło­
dygi i korzenie pow inny w prow ad nć 
do to rfu  życie.

No. i jak już napisaliśm y wyżej, 
inż. F rontczak  ożyw ił torf...

S.

Proces „ożyw ienia” rozw iązał te c h ­
nologia żywych organizm ów , roślin i 
d robnoustro jów  w sposób n astępu ją ­

cy: do m asy torfow ej dodał ziarna

I nasiona roślin  tak ich  1ak seradela , 
bobik, owies, peluszka. lucerna, jęcz­
m ień itp. N astępnie w ym ieszane x 
to rfem  rozkłada w w arstw ie  grubości
10—15 cm na tw ardym  podłożu, n a j­
lepiej na folii, a le może też być na 
pap ie  lub betonie. Można też naj* 
p ie rw  rozłożyć w arstw ę to rfu , a  n a ­
stępnie wsiać nasiona.

— Może w yjaśnim y, dlaczego robi 
sie to  na tw ardym , nieprzepuszczal­
nym  podłożu?

— Proszę bardzo! Otóż w w aru n ­
kach k iełkow ania należy za w szelką 
cenę pow strzym ać ucieczkę korzeni w 
głąb ziemi. W ten, sposób zm uszam y 
je do szukania pokarm ów  ty lko  w 
w arstw ie  torfu . Jeżeli te raz  te  w ar­
stw ę będziem y system atycznie naw il­
żać to  wysoka w artość próchnicy  
to rfow ej sipowoduie. że w n iezm ier­
nie szybkim  tem pie zak ie łku ,ą  nasio­
n a  i rozw iną sie ich svstem y korze­
n iow e. Po 20—25 dniach wysokość 
roślin  sięga 30 centym etrów . D ziała­
n ie  w ydzielin korzeniow ych w raz z 
rozw ojem  i w spółdziałaniem  m ik ro ­
organizm ów  u rucham ia ła  sk ładn ik i 
m inera lne  i organiczne m ate rii to r ­
fow ej...

A więc, jak  stw ierdza F ron tczak , 
skom plikow ane procesy biochem iczne 
w ykonu je  tu  precyzyjne „labora to ­
riu m  żywych organizm ów  roślip I 
d ro b noustro jów ” p rzetw arzając  m ar­
tw e organizm y roślin i inne substan ­
cje m inera lno-organ iczne zm agazyno­
w ane w złożach torfow ych na zieic- 
ne  żywe organizm y.

T orf sprzed w ieków  zostaje oży­
w iony i biologicznie przeistoczony.

P o  trzydziestu  dniach zdejm uje go 
sie z podłoża w raz z w yrosła rośl‘n- 
nośeią. tn ie  d robno 1 z dodatkiem  
uzupełn ia jącego  kom ponenta podaje 
zw ierzętom  jako  pełnow artościow ą 
roaszę.

M ieszankę „RT” m ożna zbierać 8 
razy  w roku. od wiosny do jesieni, 
a  w pom ieszczeniach ogrzew anych c’a 
sie ia zebrać naw et zima.

M ożna ją skarm iać .na świeżo", 
m ożna ciąć i suszyć, p rzerab iać na  
g ranu lk i i m ączkę paszow a i skarm iać 
zimą. Jedzą ją nie ty lko  przeżuw acze, 
a le rów nież św inie, kury . kaczki, g js l 
1 indyki.

F ron tczak  w yliczył dokładnie. ze 
gdyby uruchom ić produkcję  „R T ” tuż 
przy złożach torfow ych, to koszt wy 
p rodukow an ia  1 kg w yniósłby 12 gro­
szy.

Na hek tarze w arstw y  torfow ej wy­
siew a się około 500 kg nasion.

Z biera się 1.000 ton paszy „RT”.
Przy fl-krotny-n zbiorze daje  to 

8.000 tón z hek tara .
Z h e k ta ra  zbiera się 60 ton  k u k u ­

rydzy.
To porów nanie  pow inno zdum ieć I 

zbulw ersow ać naw et laika.
Jeślt dodać że „RT” m ożna produ 

Ikować na nieużytkach, spraw a n a b e -  
ra  n iebagatelnej m iary . Któż bv prze­
w idział. że z jednego h ek ta ra  n ie ­
użytku  m ożna zebrać ty le  samo. -o 
ze 100 ha w ysokiej klasy  ziemi ob­
sian e j kukurydzą, k tó ra  pod wzg;ę 
dem  zielonej m asy jest jedną z n a j­
w ydajn iejszych  roślin.

W k ra ju  m am y bogate złoża torfu . 
P ow sta ła  specjalna kom isja państw o­
w a. k tó ra  głowi sie. jak zagospodaro­
w ać olbrzym ie hałdy bełchatow ski*go 
to rfu .

Św iat rów nież jest bogaty w torfy .
O tw iera  się w spaniała perspek tyw a 

Ich w ykorzystyw ania.
Ale czy na oew no będą m ogły być 

w ykorzystane?
Ja k  fan tastyczne odkrycie F ro n t- 

czska  spraw dzi sie w praktyce? A 
może już się spraw dza?

O tym  za tydzień.

RYSZARD BINKOWSKI KRYPTONIM „HF (19]

6 0  lat KIW

320 M ILIO NÓ W
W m inionym  60-leciu W ydaw nic­

tw a  „K siążka i W iedza” ukazało się 
nak ładem  te j oficyny 320 milionów 
egzem plarzy 10 tysięcy tytułów  ksią ­
żek. W praw dzie W ydaw nictw o 
„K siążka i W iedza” w  sw oim  obec­
nym  kształcie pow stało 20 listopada 
1948 roku, a od 1973 roku  wchodzi 
w  skład  R obotniczej Spółdzielni W y­
daw niczej „P rasa  — K siążka — 
R uch”, ale trad y c ją  sw oją naw iązu­
je  ono do „K siążki” 1 „K sięgarni Ro­
botniczej".

„K siążka” pow stała  w  grudniu  
1918 roku jako  księgarn ia  m ająca też 
ch a rak te r an ty k w aria tu . W łaśnie w 
g rudn iu  1918 roku w ydała katalog 
143 książek, k tó re  posiadała na sk ła­
dzie. Było to je j pierw sze w ydaw nic­
two. Je j głów nym  celem było roz­
prow adzanie li te ra tu ry  polityczno- 
-społecznej, w tym  m arksistow skiej. 
K iedy zapas posiadanych książek 
w yczerpał się, „K siążka” rozpoczęła

działalność w ydaw niczą. W ydala 
w tedy m iędzy innym i „Im perializm  
jako  najnow szy e tap  rozw oju k ap i­
ta lizm u” W łodzim ierza I. Lenina. 
K siążkę tę  sygnow ano jednak  in i­
cjałam i „W. I.”. W 1921 roku  w y­
daw nictw o s ta je  się Spółdzielnią 
K sięgarską  „K siążka” i przechodzi 
pod k ierow nictw o K om unistycznej 
P a rtii R obotniczej Polski. W „K siąż­
ce” działali wówczas m iędzy innym i 
A ntonina Sokollcz, M aria  O rsetti, 
J a n  H em pel, Je rzy  Ryng. W 1929 r. 
„K siążka” została zlikw idow ana 
przez w ładze państw ow e.

Od 1920 roku  rozpoczęła sw oją 
działalność cen tra ln a  in s ty tuc ja  w y­
daw nicza Polsk iej P a rtii S ocjalistycz­
nej „K sięgarnia R obotnicza”, k tóra 
działała n ieprzerw anie do 1939 roku, 
k tó ra  w ydaw ała rów nież lite ra tu rę  
polityczno-społeczną, w  tym  publicy­
stykę i dzieła K aroia M arksa i F ry ­
deryka Engelsa. W 1937 roku  „K się­

garn ia  R obotnicza” przyszła  z pom o­
cą „K sięgarn i i W ydaw nictw u z o- 
g rauiczoną odpow iedzialnością
„TOM ” , w ykupu jąc  li te ra tu rę  m a rk ­
sistow ską w ydaną przez to  w ydaw ­
nictw o. W ydaw nictw o „TOM ” pow ­
sta ło  w  styczn iu  1931 roku  w m ie j­
sce zlikw idow anej „K siążki”, a k ie­
row ali n im  A ntonina Sokollcz i Jan  
H em pel. Z likw idow ano je w 1937 r.

P o  w ojnie obie p a rtie  robotnicze 
podjęły  działalność w ydaw niczą, 
P P R  poprzez Spółdzielnię W ydaw ni­
czą „K siążka”, a P P S  poprzez Spół­
dzieln ię W ydaw niczą ,.W iedza”. W 
listopadzie  1948 roku  połączenie obu 
tych  spółdzielni dało „K siążkę 1 W ie­
dzę”.

Pow ojenna działalność obu w ydaw ­
nictw  p arty jn y ch  odegrała  w dzie­
jach ku ltu ry  polskiej ogrom nną rolę. 
P opularyzow ały  nie ty lko  lite ra tu ry  
m arksistow ską, w iedzę o Związku 
R adzieckim , a le  przyczyniły  się w raz 
z Innym i w ydaw nictw am i do n ad ro ­
b ienia s tra t, jak ie  polskiej ku ltu rze  
zadali okupanci niszcząc m iędzy in ­
nym i polskie b ib lio tek i i polskie 
książki. „K siążka” do 1948 ro k u  w y­
dała w  m asow ych nak ładach  400 
dzieł p isarzy  polskich i obcych. 
D ziałalność tę  kon tynuow ała  później 
„K siążka i W iedza”. W 1950 roku  na 
przyk ład  w ydała  907 ty tu łów  o na­
kładzie 35,5 m iliona egzem plarzy.

„K siążka I W iedza” — w ierna
sw ym  tradycjom  — jes t czołowym 
polskim  w ydaw nictw em , k tó re  do­
s tarcza  n iep rzerw an ie  na rynek  k się ­
garski lite ra tu rę  ipołeczno-politycz-

ną, książki filozofów, lite ra tu rę  
m arksistow ską, p a rty jn ą , reportaże  i 
li te ra tu rę  p iękną polskich i zag ra­
nicznych pisarzy. To w łaśnie „K siąż­
ka i W iedza” dostarcza na rynek  
księgarsk i dzieła k lasyków  m arksiz­
mu. W ydała do te j pory pełną edycję 
„Dziel” W łodzim ierza I. L enina, koń­
czy edycję 39 tom ów  „Dziel” K arola 
M arksa i F ry d ery k a  Engelsa, które 
zostaną uzupełnione 10-tom ow ym  do- 
dodatk iem  listów  i no ta tek  obu k la ­
syków  m arksizm u. Do tej pory 
„KiW ” w ydała dw udziestokrotn ie 
„M anifest kom unistyczny".

„K siążka i W iedza” za jm uje  się 
pub likacjam i m ateria łów ' party jnych , 
p u b liku je  m ateria ły  ze zjazdów  i 
p lenarnych  posiedzeń KC PZPR oraz 
m ateria ły  ze zjazdów  innych partii 
kom unistycznych i robotniczych. Wy­
da je  też liczne cygle, będące popu­
laryzacją  h is to rii m yśli społecznej, 
filozofii i m arksizm u. N akładem  
„KiW ” ukazuje się „B iblio teka Myśli 
Socjalistycznej”, „B iblioteka Studiów  
nad  M arksizm em ”, „B iblioteka K la­
syków  M arksizm u-L eninizm u". W 
przygotow aniu  jes t edycja 30-tomo- 
w ej „B iblioteki R ew olucyjnego 1 
M arksistow skiego N u rtu  Polskiej 
M yśli Socjalistycznej” , w k tó re j m ię­
dzy innym i ukażą się prace E dw arda 
D em bow skiego, H enryka K am ień­
skiego, Ju lian a  M archiew skiego, F e ­
liksa Dzierżyńskiego. „KiW" w ydaje 
też m ateria ły  do szkolenia p a rty jn e ­
go.

Nie sposób w ym ienić w szystkich 
in ic ja tyw  edytorskich  „Książki I 
W iedzy”, Z a jm u ja  się ona bowiem

pub likac ją  p rac  polskich filozofów, 
socjologów, h istoryków , publikuje 
prace  pubiicystów  i reporterow , pa­
m iętn ik i oraz lite ra tu rę  piękną. Dzię­
ki „K siążce i W iedzy” polski czytel­
nik m a możność zapoznaw ania się z 
ciekaw szym i pub likacjam i zagranicz­
nych filozofów, teoretyków  m arksiz­
mu, działaczy party jnych , przyw ód­
ców b ra tn ich  partii. „KiW ” w spół­
p racu je  z in s ty tu tam i naukow ym i, a 
między innym i z Wyższą Szkołą N a­
uk Społecznych. W sw oich p racach  
opiera się na rezu lta tach  badań filo­
zoficznych, h istorycznych i socjolo­
gicznych, pub liku jąc  p race  zbiorowe 
polskich naukow ców , jak  też po­
szczególnych autorów , a także m ate­
ria ły  z różnych naukow ych spotkań, 
konferencji i zjazdów.

W kręgu  za in teresow ań „KiW ” 
znajdu je  się też reportaż  zagraniczny 
i k rajow y. „K siążka i W iedza” w yda­
je  m iędzy innym i serie: „K olekcja 
L ite ra tu ry  o K rajach  Socjalistycz­
nych”, „Zachód z b liska” i .K onty­
n en ty”. W ydaje też encyklopedie 1 
w arto  tu  podkreślić, że nakładem  
„KiW ” ukazała się „Encyklopedia o r­
ganizacji m iędzynarodow ych”, „ P a r­
tie kom unistyczne 1 robotnicze. Z arys 
encyklopedyczny” oraz dw utom ow y 
podręcznik: „M iędzynarodow y ruch 
robotniczy”.

LW .



W czterech skrom nych, odbitych 
na pow ielaczu k artk ach , k tóre  pod­
suną! mi dy rek to r W ydziału Rolnic­
tw a, streszcza się cala „w ielka g ra”, 
k tó ra  by!a udziałem  tysięcy. N iebies­
k ie  rządki cyfr tłum ią w praw dzie 
d ram atyzm , a oschły język znużyć 
może już po pierw szej stronie... Lecz 
w łaśn ie  z tych liczb i procentów , ze­
staw ień  i wyliczeń wygląda, n a jp raw  
dziwszy, Ścisły, w ym ierzalny obraz 
żniw  Bez oatosu, o k tó ry  zatrąca 
w idok chłopów w w atow anych k u r t ­
kach  Idących z kosam i przez mokre 
łany. albo na wozach, w strugach 
deszczu tran spo rtu jących  p rzykry te  
folią ziarno... I choć może nie za­
brzm i to popularn ie  ani efektow nie, 
ale to suche spraw ozdanie budzi sza­
cunek. Dla liczb k tó re  nie k łam ią.

K iedy 7 w rześnia, na trzy  dni przed 
C en tra lnym i D ożynkam i, czytam  pod­
p isaną przez w ojew odę „Ocenę prze­
b iegu akcji żniw nej w 1978 ro k u ”, w 
dziew iętnastu  gm inach w ojew ództw a 
pio trkow skiego  żniw a jeszcze trw a ­
ją-

T rw ają  w zachodniej części w oje­
w ództw a, gdzie gleby są cięższe, gdzie 
żniw a rozpoczęły się tydzień  później 
niż na wschodzie. W w ielu m iej­
scach trzeba było w strzym yw ać p ra ­
ce: gleba rozm okła, a ziarno  1 słoma 
tonęły w wilgoci. Tu w łaśnie, do Po­
św iętne} i W olborza, Lgoty W ielkiej 
i M asłowicy, Moszczenicy, K odrębu 
i Tuszyna poprzerzucano „Bizony”... 
Siódm ego w rześnia do skoszenia po­
został w praw dzie ty lko jeden  pro­
cen t w szystkich zbóż (głównie psze­
n ica i owies), ale sy tuac ja  na polach 
pow strzym yw ała  en tuzjazm . W iado­
mo: nie w ystarczy skosić. P roblem em  
s ta je  się dopiero to, co dalej.

Żniw a w w ojew ództw ie p io trkow ­
skim  można uznać na tyle za typo­
we, że u jaw niły  one bodaj w szystkie 
słabe i inocnc strony  technicznej ob­
sługi ro ln ictw a. O bjeżdżając tereny  
na których wciąż jeszcze toczyła się 
„w ielka g ra ” (był to czw artek  i w 
w ypadku  dobrej pogody m iała ona 
po trw ać  do niedzieli), i s łucha jąc  go­
spodarzy odniosłem  w rażenie, że 
n ie  wszyscy p artnerzy  ro l­
ników  przystąp ili do te j gry  z jed ­
nakow o silnym i kartam i, a sam a 
kam pgnia obnażyła do końca ich fa k ­
tyczną w artość. Pokazała , jak ie  kto 
m a w ręku  atu ty .

Z w ypow iedzi d y rek to ra  W ydziału 
Rolnego i G ospodarki Żywnościowej 
U rzędu W ojewódzkiego w P io trk o ­
w ie Z bigniew a Janeckiego:
— C zynnikiem , który pow ażnie h a ­
m ow ał tegoroczną akcję  żniw ną były 
m agazyny i suszarnie. L im itow ały  one 
p rak tyczn ie  pracę kom bajnów . P rzed 
dw om a laty skupiliśm y w ciągu c a ­
łego roku 32 tys. ton ziarna. W tym 
roku , przy nie zm ienionej bazie m a­
gazynow ej, już we w rześniu p rzek ro ­
czyliśm y znacznie liczby z la t poprzed­
nich! P rzyczyny są dw ie: w yższe plo­
ny i większy udział kom bajnów  (o 
35 sztuk) w akcji, k tó ry  przyśpie­
szy! dostaw y z iarna  do m agazynów 
(kom bajny mogą zbierać ziarno w il­
gotne). Ale baza GS i PZZ nie jest 
do tego postępu przygotow ana...

Liczby pokazują  dokładnie w czym 
rzecz. Otóż ca łkow ita  pojem ność m a­
gazynów  G m innej Spółdzielni ’ 
Państw ow ych Zakładów  Zbożowo- 
-M lynarsk ich  w ynosi łącznie 35,8 tys 
ton. Ale pojem ność ta  je s t w  pełni 
w ykorzystana  ty lko  przy suchym  
zbożu. W ilgotność z iarna spod kom- 
ba jn u  w aha się w  granicach od 23 do 
35 procent. Jeśli podda się to  ziarno 
trzyk ro tnem u  suszeniu (a ty le  ono 
w ym aga), pojem ność m agazynów  
PZZ, obliczana na 24,8 tys. ton, prak  
tycznie zm niejsza się o połowę.

Idźm y dalej. Ś redn ia  dzienna zdol­
ność przyjęcia zbóż do m agazynów 
PZZ wynosi 1.600 ton. Moc przerobo­
w a suszarń  PZZ w  ciągu doby (na

3 zm iany) — 1.440 ton. W ciągu jed ­
nego suszenia zboże trac i zaledwie 
3 p rocent wilgoci. Poniew aż musi 
być ono suszone parokro tn ie , moc su- 
szarnicza PZZ obniża się do około 
500 ton dziennie.

Jak ie  są tego s tan u  konsekw encje? 
T rzeba wyłączać, n iek tó re  magazyny 
z akcji skupu, przeznaczając je na 
dosuszanie m okrego zboża (magazyn 
PZZ w Klełczówce).

Trzeba także szukać zrozum ienia u 
odleglejszych partnerów . 5 tysięcy 
ton zboża z p iotrkow skiego przyjął 
z m agazynów  PZZ elew ator w Do­
broszycach — na mocy porozum ie­
nia władz w ojew ódzkich z łódzkim 
Przedsięb iorstw em  Paszow ym  „Bacu- 
t i l”.

dopiero dziś po południu... Z darzało 
się, że ciągniki nie w racały  i przez 
dw a dni... Chcemy kosić, ale nie ma 
gdzie sypać ziarna, bo zabrak ło  przy ­
czep. Dziś jeszcze możemy sypać do 
spichrza, a co będzie ju tro ...?

O glądałem  m agazyn te j gospoda­
ru jące j na 320 hek ta rach , młodej je ­
szcze, dw uletn iej spółdzielni... Pod 
jednym  dachem , na dwóch p iętrach : 
pszenica siew na w w orkach, a obok 
w piram idach, lecz niczym nie prze­
dzielone leżą ziarna pszenicy, żyta, 
jęczm ienia, owsa, tak  że można brać 
poglądow ą lekcję rozróżniania od­
m ian  zboża.

Owies, którego m agazyny w M zur- 
kach i P io trkow ie nie skupują , ładu ­
je  się tu  w prost do piw nicy. Pod

przyszłym i żniw am i znaleźć się r e ­
konstrukc ja  i odbudow a sieci ener­
getycznej trafostacji...

W szystko jed n ak  w skazuje na to, 
że w 1979 roku sy tuac ja  z m agazy­
nam i i suszarniam i w w ojew ódz­
tw ie p io trkow skim  m iast polepszyć 
się, będzie gorsza. W te j chw ili po­
jem ność PZZ-ow skich m agazynów 
w aha się od półtora  tysiąca do sze­
ściu tysięcy ton. W ciągu p a ru  lat 
nie w ybudow ano w tym  regionie ani 
jednej dużej suszarni... Tymczasem 
przydałby się w ręcz elew ator, taki 
jak i opisyw any w poprzednim  odcin­
ku naszej re lacji m agazyn-suszarnia 
w Rogowie, mogący skupić na dobę 
600 ton ziarna.

Nie m a jednak  budow y takiego

TOMASZ SOLDENHOFF

Ale są to  ty lko półśrodki, zw ażyw ­
szy, że p io trkow skie m agazyny, jak  
gdyby nie doić jeszcze obciążone 
z iarnem  z w łasnego regionu, muszą 
przyjm ow ać zboże z częstochow skie­
go i skierniew ickiego! F ak t ten  po­
kazuje, że kłopoty p io trkow ian w y­
chodzą poza opłotki wojew ództw a, 
a problem  nie je s t w cale lokalny.

Jak ie  są sk u tk i sp iętrzen ia  dostaw  
zbóż i dostaw  z iarna  spod kom baj­
nów do PZ Z-ow skich  m agazynów  i 
suszarń , p rzekonałem  się, słuchając 
opow iadania dyr. Z. Janeckiego, a 
także M arii Drożdż z zarządu Rol­
niczej Spółdzielni P rodukcy jnej w 
Rusocinach, w gm inie -G rabica.

D yrek tor sięga po n o ta tk i i czy­
ta... — W nocy z 8 na 7 w rześnia 
m agazyn PZZ w M zurkach pracow ał 
do trzeciej rano, a 1 tak  zostało jesz­
cze 14 nie rozładow anych ciągników  
M agazyn w R adom sku odbierał zbo­
że do p ią te j rano, w  Tom aszow ie — 
do północy...

A M aria  Dróżdż doda później:
— Ciągnik, k tó ry  do m agazynu w 
M zurkaęh w yjechał w czoraj, w rócił

w ia tą  czeka w ypełniona ziarnem  i 
p rzyk ry ta  p landeką przyczepa. Do­
piero, gdy od pracującego na tyłach 
spółdzielni kom bajnu  przyjedzie ciąg 
nik  z drugą, pełną już przyczepą, obie 
ruszą w kolejną i nie wiedzieć jak 
d ługą podróż do m agazynu w M zur­
kach.

M zurki nie są zresztą  w yjątk iem . 
Po trzy  do dw unastu  godzin stoją 
pojazdy ze zbożem przed m agazyna­
mi w R adom sku i Tomaszowie. N ie­
raz  te z poprzedniego dnia rozłado­
w uje się w dniu następnym . Cóż z 
tego, że w tym  roku  zapew niono n a ­
w et dość rą k  do w yładunku? — S u ­
szarń  m ało, a w  dodatku  nie w szy­
stk ie  są dobrze w ykorzystyw ane - -  
mówi dyr. Janeck i — Dlaczego? Bo 
zdarza się, że naw et jeśli postaw iono 
na żniw a d rugą suszarn ię , to  nie 
zdążono w ybudow ać dla niej sieci 
energetycznej... N iby więc są dwie 
suszarnie, k tó re  pow inny pracow ać 
rów nocześnie. A z b rak u  energii p ra ­
cu ją  na zm ianę. W program ie  P rzed ­
sięb io rstw a Państw ow ych Zakładów  
Zbożowych w Łodzi m usi przed

Foto: W. P arys

e lew atora  w  P iortkow skiem  w p la­
nach na najb liższą pięciolatkę. Cie­
kaw e, jak ie  stanow isko za jm ują  wo­
bec te j sp raw y łódzkie PZZ?

Jeżeli, mimo w ysiłków  załóg m a­
gazynów  i suszaiń , przechow alnictw o 
zboża m usi budzić w Plotrkow skiem , 
i nie ty lko  tam , zrozum iały niepokój, 
to sojusznikiem , na którego — jak 
się to  latoś okazało — można coraz 
bardziej liczyć, jes t techniczna obsłu­
ga ro ln ictw a: czołówki i w arsztaty  
Spółdzielczych K ółek Rolniczych i 
Państw ow ych O środków  M aszyno­
wych.

Tego la ta  w w ojew ództw ie p io tr­
kow skim  wyszło na pola 221 kom 
bajnów  (o 35 w ięcej niż w  1977 ro ­
ku), przy pomocy k tórych  zam ierza­
no skosić 15 procent pow ierzchni 
zbóż (w porów naniu  z pięciom a p ro ­
cen tam i w 1975 roku).

„Bizony” budzą coraz w iększe z a ­
ufan ie  i u  kogo już choćby raz  w 
życiu kosił kom bajn , tego tru d n o  jest

przerzucić na  inny sp rzęt żniwny. 
A jed n ak  wciąż jeszcze nie da się 
obejść bez kosiark i czy naw et kosy,
I to naw et tam , gdzie — ja k  choćby 
w  gm inie G rabica — siła m aszyn 
przew yższa pow ierzchnię zbóż do 
skoszenia.

Jedyny  w arian t na zboża wyłożo­
ne i zw ichrzone, to  — zw łaszcza na 
m ałych poletkach — w ciąż jeszcze 
kosy i kosiarki. W edług „w arian tu  
na złą pogodę”, jak  to  określił za­
stępca d y rek to ra  do sp raw  technicz­
nych SKR w G rabicy S tan isław  
Szczypkowski, pracow ały zresztą 
rów nież i kom bajny (przed żniw am i 
ustalono bow iem  dw a różne harm o­
nogram y). Nie ustrzegły  się one jed ­
nak  przed licznym i aw ariam i. W ca­
łym  w ojew ództw ie p io trkow skim  do 
5 w rześni? zanotow ano ich 502. Z na­
czy to, że niem al każdy „Bizon” ule­
gał aw arii dw a razy. Ale ty lko 18 a - 
w arii (a 47 na ogólną liczbę 2346 za­
notow anych przerw  w pracy w szyst­
kich cięższych m aszyn żniw nych) u - 
suw ano dłużej niż 'dobę. I ty lko w 
najgorszych w ypadkach uciekano się 
do pomocy producenta .

Z aopatrzenie w  części zam ienne 
wciąż pozostaw ia w iele do życzenia. 
P rzyk ład  SK R  G rabicy  pokazuje jed ­
nak  jak  można zabezpieczyć się 
p rzed nasila jącym  się podczas akcji 
żniw nej b rak iem  części zam iennych.
— Już  zim ą ściągaliśm y części skąd 
się ty lko  da — pow iedział mi dyr. S. 
Szczypkow ski. — Zawsze bow iem  
s ta ram y  się robić pew ien zapas od­
pow iednio w cześniej. W tym  roku  
naw et p io trkow ski POM, pełniący 
funkcje  koordynatora , w spom ogliś­
my częściami do p ras zb ierających. 
N adal bardzo  źle jes t ty lko z częścia­
mi do kosiarek  ro tacy jnych . Jedne j 
z n ich nie możem y napraw ić  już od 
trzech miesięcy...

W sobotę — dzień przed D ożynka­
mi — w całej Polsce było jeszcze o- 
koło 500 tys. ha zbóż, czyli n iespełna '  
siedem  procen t do ścięcia, a na oko­
ło 700 tys. ha (9 proc.) s ta ły  snopy. 
M imo św iątecznego dnia i w niedzie­
lę rolnicy wyszli na pola. Pogoda 
w ciąż nie sp rzy ja ła , trzeba było 
przyśpieszać cięcie zbóż i omłoty, a - 
by nie dopuścić do porastan ia  kło­
sów.

Ale w w ojew ództw ie p io trkow skim
— podobnie jak  w  całym  c en tra l­
nym  pasie k ra ju  — żniwa dobiegały 
końca.

Dla p iotrkow skiego rok 1978 był 
dużo łaskaw szy niż dw a poprzednie 
la ta . Na p rzykład  szacuje, się, że 
zasoby pasz będą tu  o 20 proc. Więk- 
ksze niż w roku  ubiegłym . P ięknie  
w ypadł jęczm ień ozimy, up raw iany  
na  razie na 1.100 ha. Dal on prze­
ciętn ie 4—5 kw in tali więcej z iarna 
z h e k ta ra  niż żyto. Może być stoso­
w any na  gorszych glebach, a „scho­
dząc” z pól jeszcze przed rzepakiem , 
rozładow uje korzystn ie żniw ny 
szczyt.

D opisały rów nież — zasygnalizu j­
my — plony ziem niaczane wczes­
nych odm ian. Spora w ilgotność u trzy ­
m ująca się i n iska tem p e ra tu ra  po­
w inny być jednak  ostrzeżeniem , iż 
czas rozpoczynać w ykopki. Zw łasz­
cza, że na n iektórych terenach  a ta ­
ku je  już zaraza ziem niaczana...

P raw dziw ym  paradoksem  tegorocz­
nej akcii żniw nej jes t to, że — choć 
już dość w cześni^ było wiadomo, iż 
ziem ia da dobry, wyższy niż poprzed­
nio plon — w alka o jego ocalenie 
trw a ła  n iem al w nieskończoność, nie­
m al ponad ludzkie siły, ta k  jak  w 
P iotrkow skiem , gdzie dw utygodniow e 
opóźnienie z jak im  zaczęto żniw a, w 
ciągu kam panii wzrosło o następne 
dw a tygodnie...

I dziś — kiedy to, co się już u d a ­
ło w yszarpnąć, „ukraść” pogodzie i 
ocalić z wilgoci spoczywa pod d a ­
chem  — nie jes t przecież jednak  
jeszcze dane nikom u odpocząć...

GO 
MAM DAŁ 

FESTIW AL...
Rozmowa z HALINĄ OLEJNICZAK -  

przewodniczącą Komisji Kultury Zarządu 
Łódzkiego Socjalistycznego Związku 

Studentów Polskich
— Pozwól, że zam iast zasypać cię 

liczbam i ze spraw ozdań, podzielę się 
raczei parom a uw agam i i re f lek s ja ­
mi. Na tem at VI F estiw alu  K ultu ry  
S tuden tów  PR L  (zakończenie tego

roku ku ltu ra lnego  planow ane Jest w  
drugiej połow ie października 1978), 
a także  na  tem at tego, co — Jako 
łódzka organizacja  — chcielibyśm y 
zdziałać w  najbliższej przyszłości, a

■o stanow i kon tynuację  festiw alo­
w ych, całorocznych dośw iadczeń. 
M ożna by oczywiście „załatw ić" roz­
m ow ę sta ty sty k ą , z k tó re j w yn ikało ­
by, ile to  podjęliśm y przedsięw zięć, 
ile zorganizow aliśm y im prez: kon­
kursów , przeglądów  i giełd, dla ilu 
uczestników , ile rozdaliśm y w yróż­
nień  i nag ród  etc., n iem niej w o la ła­
bym  uchylić się od tego: s ta ty s ty k i 
są u  nas jeszcze niezbyt im ponu­
jące...

— Dlaczego ta k  sądzisz?
— Bo rzeczyw iście są one niezbyt 

im ponujące w  stosunku  do tego, ile 
się p roponu je  studen tom  w  innych 
środow iskach. W ięc je s t za wcześnie, 
by się — wobec n ich zw łaszcza — 
chw alić. Po  drugie, nie chciałabym  
zam ieniać rozm owy na  spraw ozda­
nie... W końcu uw ażam , ale je s t to 
ju ż  mój zupełn ie  p ryw atny  pogląd, że 
k u ltu ra  w  ogóle, a Już z pew nością 
k u ltu ra  studencka nie pow inna być 
rozliczana x ilości konkursów  i fe s ti­
wali... A odpow iadając w prost na 
tw oje pytanie... Czy w  skali naszego, 
łódzlaego środow iska dorobek VI 
F estiw alu  je s t n iew ielki? Nie, tak  
chyba nie m ożna powiedzieć. P om y­
słów  nie brakow ało , ludzi także nie. 
W te j chw ili działa w  Łodzi 10 
g rup  tea tra ln y ch , 7 kabare tów , 2 
chóry, A kadem icki O środek K u ltu ry  
x p racow nia fotograficzną, g rupą  fil-

mologów, lite ra tów , p lastyków , S tu ­
dio P iosenki, w iele klubów , spośród 
k tó rych  ogólnopolskie lau ry  zbiera 
ostatn io  przede w szystkim  K lub UŁ 
„Na P ię trze”. N aszym  obow iązkiem  
i celem  je s t p rzechw ytyw anie w szy­
s tk ich  godnych uw agi in icjatyw .

Czy" VI Festiw al K u ltu ry  S tu d en ­
tów  przybliżył w as do tego cclu?

— N a pew no. Zacznę od s tw ie r­
dzenia, że idee F estiw alu  p o trak to ­
w aliśm y zarów no jako  pew ien p unk t 
w yjścia, ja k  i propozycję m odelu 
funkcjonow ania k u ltu ry  studenckiej
— w sensie s tru k tu ry  o rgan izacy j­
nej, konkre tnych  m etod, akcji i 
środków . Pod tym  względem  idee 
F estiw alu  są n iem al doskonale. Fe 
stiw al um iejscow ił rów nież k u ltu rę  
studencką w społecznym  kontekście.

— A czym był d la  tw ojego środo­
w iska?

— F estiw al stw orzył nam  pole do 
obserw acji środow iska. Jego działań. 
Dzięki Festiw alow i dorobiliśm y się 
k ad ry  działaczy. D la nich rok  ten 
był w prow adzeniem  do pracy i 
sp raw dzianem  zarazem . Tym  tru d ­
niejszym , że pracę  przew odniczącej 
zaczęłam  od red u k c ji sw ojej komisji. 
Z ostali tylko ci, k tó rzy  napraw dę 
mieli i  m ają  coś do pow iedzenia.

— I spraw dzili się?
— T ak. M am y te raz  grono ludzi 

napraw dę kom petentnych. Stopniowo

też chyba uda je  się nam  p rzełam y­
w ać mocno zakorzeniony pogląd, że 
ak tyw  je s t do rządzenia, a nie do 
pomocy. G dybyż jeszcze nasi dz ia ła­
cze m ieli św iadom ość, że ich praca 
je s t na uczelniach doceniana...

— W spom niałaś ju ż  o spraw ie 
m ecenatu  nad m łodą tw órczością a r ­
tystyczną. Ja k  w idzisz jego rolę?

— W czasie VI F estiw alu  ram y 
organ izacy jne dla m ecenatu  stw o­
rzyła przede w szystk im  akcja  „De­
b iu ty ”, realizow ana pod hasłem  „Po- 
kolenie, k tó re  w stęp u je”. W łódzkim  
środow isku objęliśm y tą akcją  tv ó r -  
ców w ielu dziedzin. Naszym zda­
niem bowiem m ecenat nie polega na 
p ielęgnow aniu  jednej, w ybranej 
dziedziny. Inną  cechą ożyw ienia ru ­
chu debiutów  była w łódzkim środo­
w isku masowość. iU progu roku a k a ­
dem ickiego 1977/78 naliczyliśm y 15 
studenckich  zespołów tea tra lnych . 
To chyba o czymś św iadczy, naw et 
jeżeli połowa z nich to  e fem erydy—

— ...których, powiedzmy sobie 
szczerz?, czasem jednak  szkoda. A- 
kadem icki O środek K ultu ry  nie je s t 
w  startie pomieścić w szystkich. Ale 
b rak  bązy to chyba nie jcdynii p rzy ­
czyna. Czy m y ślic ie 'n ad  tym , by ja ­
koś zaradzić te j efem eryczności?

— Efem eryczność jes t w  pew nym  
sensie zjaw isk iem  n a tu ra lnym  w 
k u ltu rze  studenckiej. Może dlatego
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DRUGI KROK

Następnie zaczai robić drukowane 
kolorowo torby z folii. Wówczas była 
to nowość. Z sopockich zakładów kom­
binował całe bębny foliowego „ręka­
w a”. Uruchomił kilka spawarek, d ru­
karki. Oczywiście nielegalnie. Bo tylko 
tak się robi „wielki szmal”. Bez kon­
cesji, bez podatków bez czułej opieki 
wydziału finansowego. Robił wiec te 
torby. ..Opylał” przy pomocy arm ii 
handlarek, jak przedtem sprężyny. Na 
tym interesie zarobił prawie 300 ty ­
sięcy!

Wiosna zapanowała nagłe moda na 
góralskie kierpce. Na ulicach można 
było spotkać pierwszych pojedynczych 
sprzedawców owych kapci, autentycz­
nych górali. Sezonowiec wyczuł na­
tychm iast duża forsę. Zaczął sprowa­
dzać z Podkarpacia kierpce, hurtem. 
Wciągnięci do interesu gazdowie pra­
cowali bez wytchnienia. Sezonowiec 
rzucił na rynek tysiące tych rzemien­
nych chodaków. Niemal w całym k ra ­
ju  sprzedawał je za pośrednictwem 
handlarek i arm ii poznańskich chłopa­
ków ucharakteryzowanych na „góra­
li”. Od takich „górali" ludzie brali to­
w ar chętniej, bo niby z pierwszej rę­
ki. To był pierwszy wielki interes Se­
zonowca. Duży zysk, po stówie na pa­
rze łapcil

Latem Sezonowiec zalał Wybrzeże i 
wszystkie chyba wczasowiska płócien­
nymi. kolorowymi czapkami plażowy­
mi, szytymi przez rzeszę chałupni­
ków. z odpadów przemysłowych, któ­
re można było kupić za groszę, albo 
i niekiedy dostać zupełnie darmo. W 
tym  interesie Sezonowiec współpraco­
wał z Januszem O. ze Zgierza, póź­
niejszym potentatem gastronomicznym 
który aktualnie odsiaduje parę lat 
„wczasów państwowych” za machloj­
ki z goframi.

PIERWSZY MILION

Do jesieni Sezonowiec uciułał równy 
milion! Pierwszy milion w swojej ka­
rierze. Został nagle milionerem. To 
był dla niego następny szok! Mial ma 
sę forsy, ale nie mógł z niej korzystać 
legalnie. To były przecież „lewe” pie­
niądze. Może wtedy Sezonowiec wy- 
koncypował swoja osobliwą filozofie 
big-businessu. Big-business, ale ni< 
high-life! Ale przecież wiecznie n> 
można tylko robić „szmalu", lylko 
nielegalnie. Chociaż t. oehe człowieko­
wi od życia się należy. Chociaż skro­
mnie, ale dostatnio! Tak wtedy pomy­
ślał.

Zaczął pracował dla „Cepelii". Rrtbtł 
korzenioplastyke. ludowe św iatkir> i 
inne fidrygałki, nawet stylizowan. 
meble. Hurtem, przy pomocy całej 
armii chałupników. Ale już półlegal­
nie, bo przez „Cepelię” załatwił sobie 
odpowiednie „papiery”. To by! dobry 
okres w jego- interesach. Trafiały sie 
duże, intratne zamówienia, np. na 15 
tysięcy ludowych kapliczek na eks­
port.

Potem urw ał Sie z tego interesu, za­
czął działać na własny rachunek, le­
galnie. Po raz pierwszy robił duża f.;r- 
sę legalnie i mógł ia legalnie wyda­
wać. Otworzył zakład wytwórczy a r­
tykułów gospodarstwa domowego i u- 
żytku osobistego, który do dziś jest 
jego oficjalna firma. A kurat ..szedł" 
plastik. Sezonowiec j.rz^z dwa lata 
bawił się w drobiazgi z tworzyw 
sztucznych. Już s!e prawie ustabilizo­
w ał, jakby przysnął. Ale plastikowy 
boom zaczął się kończyć. Na rynek we­
szły przedsiębiorstwa państwowe, z 
którym i trudno konkurować. Zyski 
spadały z każdym dniem. Chyba dla­
tego Sezonowiec nagle się obudził. A 
może już znudziły mu się grzebienie, 
guziki 1 mydelniczki, mały ruch, ma­
ły business? Sezonowiec nagle wysko­
czył z tej swojej małej stabilizacji. 
To było nie dla niego, nie ten wymiar! 
Zaczął przygotowywać kolejny wielki 
business, konkurenci też nagle się 
ocknęli, kiedy Sezonowiec zaczął ..zwi­

jać” plastik. Stało się jasne, że coś
wielkiego kombinuje! Ale co?

POTKNIĘCIE

Znów zaskoczył wszystkich. Jako je­
den z pierwszych w k ra ju  wszedł na 
rynek z pocztówkami dźwiękowymi. 
Załatwił koncesję, sprowadził w RFN 
aparaturę do nagrań. Znów zagrał w

wielkim stylu! By łatw iej panować 
nad rynkiem , znów stworzył „fuzje". 
Przystąpił do spółki i. Samuelem G. 
wielkim łódzkim geszel.i.irzem. Ru­
szył całą parą!

Po pewnym czasie wspólnik w yje­
chał do Izraela. Sezonowiec został sam. 
Sam kręcił interes, sam robił „wielki 
szmal”. Ale ten big-business niespo­
dziewanie się skończył. Pocztówkami 
dźwiękowymi zainteresowały się urzę­
dy finansowe. Sezonowcowi rąbnęli

domiar. Bardzo duży. Miał pecha 1 
wielkie kłopoty. K arta się odwróciła. 
Wszystkie nielegalne interesy szły 
gładko, a tu ten legalny nagle się wy­
sypał. Krach! Dużo zdrowia i pienię­
dzy kosztowała Sezonowca ta wpadka. 
Długo nie mógł się pozbierać. Wrócił 
do swojego małego światka plastiko­
wych bubelków, do groszowej stabili­
zacji. spokojnego, legalnego i dokład­
nie opodatkowanego Broszo robienia.

Było niedobrze. Bardzo niedobrze! 
To był nie tylko krach w interesach, 
finansowy, ale i psychiczny. Zawsze 
był słabego zdrowia, teraz rozchoro­
wał się na dobre. Było niedobrze, ale 
przecież wreszcie jakoś doszedł do' sie­
bie.

NOW Y POMYSŁ

Znów fortuna się odwróciła. Znów 
mial „cholerne szczęście”! To był bar­
dzo szczęśliwy pomysł! Dla zdrowia, 
dla psychicznego odprężenia zafundo­
wał sobie tę wycieczkę. Orbisowską 
wycieczkę do Włoch. Wrócił zupełnie 
odmieniony, inny człowiek. Znów obu­
dził się w nim wielki gracz. Z Włoch 
przywiózł nowy pomysł. Ortaliony!

Uruchomił arm ię chałupników. Na 
„cudze nazwiska” otworzył kilkanaś­
cie sklepów, m. in. i w Łodzi. Także 
w Łodzi działał wtedy jeden z za­
kładów Sezonowca. w którym  zwykła 
Jedwabną podszewkę przerabiano na 
ortalion przy użyciu różjiych środków 
impregnujących. To był fantastyczny 
interes, na wiele milionów! Tym ra­
zem był Jednak bardzo ostrożny. Do 
gry wprowadził nowe metody działa­
nia.

Nigdy chyba nie będzie wiadomo 
jak to było naprawdę. ale podobne 
Sezonowiec zorganizował coś w ro­
dzaju pryw atnej „agencji detektywis­
tycznej". Jego ludzie zbierali poufnt 
informacje o konkurentach. Zaczęły 
się donosy, telefony, anonimy. Zaczęły 
się dochodzenia, procesy, posypały się 
wyroki. Pewien rolnik spod Łęczycy 
który zamienił cebulę na ortaliony, do­
stał 5 lat „wczasów państwowych” i 
potężną grzywnę. Inni podobnie. Kon­
kurenci sami zwijali w  pośpiechu in­
teresy, by uniknąć przymusowego 
„zwinięcia”. Niewielu zostało. Sezono­
wiec mógł spokojnie robić „wielki 
szmal”. Ale do czasu. Na rynek w kro­
czyła „konkurencja państwowa”. Po­
daż przeskoczyła popyt, rynek gwał­
townie się kurczył. Trzeba było w y­
kombinować coś nowego.

D RU GIE POTKNIĘCIE

Sezonowiec wymyślił! Karniszel Na­
gle ożywienie w budownictwie miesz­
kaniowym pociągnęło za sobą wielki 
popyt na ten arykuł, a przemysł znów 
nie nadążył za rynkiem. Sezonowiee 
zdążył. Przystąpił do Spółki z łódzkim 
metalowcem, Romanem L. On prowa­
dził zaopatrzenie i zbyt, a metalowiec 
produkcję. Interes ruszył na wielka 
skale, znacznie większą niż by to wy­
nikało z oficjalnej dokumentacji. Ale 
przecież tylko tak można robić „wiel­
ki szm al”, produkując i sprzedając to­
war „poza ewidencją”, a więc bez po­
datków.

Znów miał pecha! Ktoś „zakablował” 
wspólnika. Romana L. aresztowano. 
Interes trzeba było szybko zwinąć. 
Sezonowiec z niepokojem czekał na 
rozwój wypadków. Wierzył jednak, że 
wspólnik go nie sypnie, we własnym 
interesie. Zresztą Sezonowiec robił 
wszystko, by ratować wspólnika, wy­
najął najlepszych adwokatów, nie ża­
łował forsy. Okazało się, że znów miał 
cholerne szczęście, bo Jak to inaczej 
określić? Otóż Roman L. wykpił sie ze 
sprawy, dokumentnie i ostatecznie! Po 
prostu zmarł przed rozprawa, serce nie 
wytrzymało. Sprawa przyschła. S< zo- 
nowiec odetchnął z ulgą. Z „wdzięcz­
ności” w ystawił wspólnikowi wspama- . 
ły grobowiec, jakich niewiele w Ło­
dzi.

HENDRIKSY

Cisza w interesach nie trw ała długo. 
Sezonowiec znów wynalazł fantastycz­
ny interes, jeszcze przed dyrektorem  
Domów Handlowych „Centrum". W 
kraju  pojawiły się pierwsze koszulki 
z nadrukam i, tzw. hendriksy. od naz­
wiska piosenkarza, którego konter­
fekt byt drukow any właśnie na owych

koszulkach, Jimmy Hendrixa. Sezono­
wiec natychmiast wyczuł, co się świe­
ci. Wykupił wtedy wszystkie chyb* 
trykoty, jakie tylko były na rynku. 
Odciął konkurentów od surowca, któ­
rego sam miał pod dostatkiem. Wy­
starczyło teraz zorganizować parę dru 
karek i grupę zdolnych komiwojaże­
rów. To było bardzo łatwe, chętnych 
nie brakowało. Popyt był wielki, ry ­
nek bardzo chłonny. Całą para ruszył 
więc interes, znany później pod ha­
słem ,.stówa od stem pla”. Tyle wła­
śnie na jednym nadruku zarabiał na 
czysto Sezonowiec. A sprzedał owych 
koszulek kilkadziesiąt tysięcy.

Później były „las palmasy", kuliste 
sznurkowe lampiony. Co prawda, to 
nie Sezonowiec wymyślił ów interes, 
tylko łódzcy cwaniacy, ale on nie ża­
łował forsy, by kupić pomysł. Na po­
czątku tylko kilka geszefciarzy robiło 
te lampiony, w tym  i Sezonowiec, 
więc nie było dużej konkurencji. Zbyt 
był w ielki i szybki. Przy tym  Sezo­
nu w  iec umiał sie zabrać do interesu. 
Nie produkował tow aru w jednym 
miejscu, bo transport był kołopotliwy. 
Lampiony były delikatne i zajmowa­
ły cholernie dużo miejsca. Sezonowiec 
uruchomił więc kilkanaście zakładów 
produkcyjnych na terenie całego pra­
wie kraju. Surowce do produkcji łatwo 
było przewozić. a gotowe wyroby 
sprzedawało się na miejscu. Tak si« 
kręcił ten business, póki nie zmarł 
śmiercią naturalna.

„ANTYKI”

Następny Interes to gips! • A właści­
wie różnego rodzaju drobiazgi z gip- 
su, najczęściej ozdobne wazoniki, ro­
bione na „antyki”. Rzecz jest bardzo 
prosta! Najpierw robi się kauczukowe 
formy na modelu autentycznego an­
tycznego wazonu. Pot>m w tych for­
mach produkuje się seryjnie odlewy 
z gipsu sztukateryjnego. umieszczając 
w ewnątrz szklane pojemniki, na kw ia­
ty. bo sam gips przepuszcza wodę. Na­
stępnie odlewy wygładza si«. suszy i 
maluje. Takie wazoniki z reliefami 
kwiatów, gołych nim f 1 innych różno­
ści można spotkać we wszystkich nie­
mal pryw atnych sklepikach „1001 dro­
biazgów”. Zysk na sztuce niewielki, 
bo ledwie kilkadziesiąt złotych, ale 
przy dużych obrotach interes bardzo 
się opłaca. Oczywiście, ogromna część 
produkcji musi być robiona i rozpro­
wadzana „poza ewidencja".

Jednak i z tego interesu Sezonowiee 
Już się wycofał. Rozmnożyła się kon­
kurencja. zarobki spadły. Na obecny 
sezon przygotowuje nowv big-business. 
Futrzaki! Kożuchowe i-ękawice o jed­
nym palcu bardzo poszukiwane na 
rynku, bo powszechnie ich brak. Ar­
mia chałupników Sezonowca całe la to  
szyła futrzaki! I będzie szyć dalej, je­
śli tylko starczy surowca. A w  suro­
wice Sezonowiec dobrze się zaopatrzył. 
Duże zakłady kuśnierskie za grosze 
pozbywają sie odpadów produkcyjnych, 
„zawadzajacych" w przepełnionych 
magazynach. Worek tego kosztuie led ­
w ie  paro zło ty ch . A n a  ied n e j parze 
futrzaków. po odliczeniu w szy stk ich  
kosztów własnych, zarajjia sie na czy­
sto te dwie. trzy stówy. To znakomity 
business! Jeśli owych futrzaków sprze­
dać ileś tam tysięcy, o co przy obec­
nym popycie nie tak znów trudno to 
łatwo obliczyć, ile to może dać zysku 
w sumie. Kolosalny pieniądz! Futrzaki 
weźmie chętnie każdy pryw atny Sklep 
z galanteria, każdy handlarz. A poza 
tym Sezonowiec znów chce ..puścić w 
obieg” armie komiwojażerów ucharak­
teryzowanych na ludowo, eryli „góra­
li”.'

JEŚLI WIĘC

J śli więc komuś zdarzy s.ę spotkać 
w Poznaniu. Warszawie. Łodzi czy ja­
kimkolwiek innymi mieście handlują­
cych futrzakam i górali, którzy mówią 
nie swoja akurat gwara, lecz poznań­
ską, śląską, kaszubską czy też zwy­
czajnie „po warsiawsku” . niechaj go 
nie zdziwią osobliwości lingwistyczne 
w mowie komiwojażerów! To będzie 
znaczyło tylko *tyle. że to znów ludzie 
Sezonowca!

ZBIGNIEW S. NOWAK

tak im  problem em  je s t dokum entacja  
tego ruchu . G rupy  rozpadają  się z 
różnych względów. N ajczęściej są  to 
przyczyny organizacyjne, b rak  bazy. 
Ideałem  byłoby znajdow anie w  tej 
m ierze w spólnych rozw iązań przez 
SZSP i w ładze uczelni. Byłoby to 
możliwe z chw ilą  w prow adzenia 
k u ltu ry  studenck iej do p rio ry tetów  
szkoły wyższej... W Zw iązku R a­
dzieckim  uczelnie bezpośrednio 
w spółdziałają z o rgan izacją  m łodzie­
żową. K iedy niedaw no nauczyciele 
akadem iccy z G ruzji w yliczyli mi, 
ile ich uczelnia (dla 9 tys. s tuden ­
tów!) posiada sta łych  teatrów , o r­
k ies tr, chórów, szczerze im poza­
zdrościłam .

— Czy sądzisz, że m ożna u nas 
nakłonić pracow ników  nauki, by za ­
m iast sw oim i p racam i doktorskim i, 
zajm ow alf się p racą  k u ltu ra ln ą  z 
m łodzieżą?

— Nie uw ażam  by m iało się to 
odbyw ać w ram ach  jakiegoś osobne­
go, jeszcze jednego obowiązkowego 
przedm iotu, ani też kosztem  zaw o­
dow ych am bicji naukow ców . Byłoby 
dobrze, gdyby zain teresow anie k u l­
tu r ą  p rzen ikało  sam oistnie, by ro ­
dziło w ydarzenia, w  k tórych  chcieli­
by uczestniczyć wszyscy: nauczyciele 
i studenci...

— I profesjonaliści?
— Oczywiście!

— Program  edukacji estetycznej 
studen tów  przew ija  się od k ilku  lat 
w  pracach Związku...

— Tak. W sy tuacji, gdy — jak  
w łaśnie w Łodzi — m a się do czy­
n ienia z dw udziesto tysięcznym  śro ­
dow iskiem  ludzi, mocno pod każdym  
w zględem  zróżnicow anych, nie uda 
się „zrobić k u ltu ry "  jedynie siłam i 
studen tów . Co my m am y do zapro­
ponow ania przychodzącym  na  studia 
z m ałych ośrodków , tym , k tó rzy  nie 
m ają  żadnych naw yków  w  chodze­
niu  do te a tru  czy filharm onii?... Z a­
częliśm y od cyklu S potkań  z k u ltu ­
rą  XX w ieku, aby przez in s ty tu c je  
S tudenck ie j A kadem ii K u ltu ry , 
przez P rem ie ry  S tudenck ie  dojść do 
propozycji (rów noległej z propozycją 
M in isterstw a) w prow adzenia w y­
chow ania estetycznego do progarm u 
wyższych łódzkich uczelni. Założenia 
te j propozycji w ykrystalizow ały  się 
w  oparciu  o dośw iadczenia F estiw a­
lu  K u ltu ry  S tudentów .

— Jak i będzie try b  w drażan ia  te ­
go program u?

— P rzedstaw im y  go do zaakcep to­
w ania  w ładzom  uczelni na  posie­
dzeniu kolegium  rek to rów  pośw ięco­
nym  ku ltu rze . Jeś li o trzym am y zgo­
dę, w  dalszych p lanach  są spo tkan ia  
z k ad rą  naukow ą, radam i pedagogi­
cznym i itd .

— A co o w aszej propozycji są ­

dzą Insty tucje  k u ltu ra ln e  Łodzi?
— Osobiście w ierzę, że można 

znakom icie pogodzić pasję  studentów  
z m ało na  pozór e lastyczną s tru k tu ­
rą  o rganizacy jną k u ltu ry  p rofesjo ­
nalnej. M am y w te j dziedzinie pew ­
ne dośw iadczenia, lepsze czy gorsze, 
z n iem al w szystk im i placów kam i 
k u ltu ra ln y m i m iasta. O pracow aniem  
p rogram u w ychow ania estetycznego 
studen tów  zają ł się kom itet, k tó re ­
m u przew odniczy re k to r  PW SSP 
W iesław  G arboliński. P lanu jem y 
spo tkanie  z p rzedstaw icielam i in s ty ­
tucji k u ltu ra ln y ch  w celu opracow a­
nia o fert p rogram ow ych i zabezpie­
czenia środków  na ich realizację.

— A dalej?
— K onkretne  propozycje podzieli­

my m iędzy studen tów  zorganizo­
w anych w  klubach  i g rupach  dzie­
kańskich . W oparciu  o ’ w ydany 
w cześniej in fo rm ato r u sta lą  oni n a j­
dogodniejsze dla siebie term iny . J e ­
żeli chodzi o w ybór propozycji, to  —
o ile życzyć sobie tego będą s tuden ­
ci — jesteśm y w  s tan ie  rozm aw iać 
nie ty lko  z T eatrem  W ielkim , ale 
naw et z „E stradą”... Po cichu liczy­
m y jednak , że „E strad a” i ta k  ry ­
chło się studen tom  znudzi...

— A Jaki w  tym  p rogram ie  w i­
dzisz udział studen tów  wyższych 
szkół artystycznych?

— Będziem y chcieli przeforsow ać

w łączenie do p rog ram u  uczelni a r ty ­
stycznych p rak ty k  in s truk to rsk ich  
dla studen tów  — w  k lubach  i ag en ­
dach ku ltu ra ln y ch  SZSP.

— I w ychow aw ców  trzeba sobie 
w ychow ać?

— Tak, a poza tym  zależy nam  
na rzeczyw istym  przyciągnięciu 
tw órców , zanim  się jeszcze sprofesjo- 
nalizują... Z aproponujem y różne fo r­
m y m ecenatu. P rak ty k am i zawodo­
w ym i w k lubach, agendach  i kom i­
sjach  k u ltu ry  Z w iązku pragniem y 
rów nież zain teresow ać studen tów  
blisko zw iązanych z k u ltu rą  k ie ru n ­
ków  uniw ersy teck ich  (jest ich co 
n a jm n ie j dziesięć), a p racą  in ­
s tru k to rsk ą  naukow ców , tw órców  i 
działaczy k u ltu ry , zw łaszcza p a r ty j­
nych.

— Czy w asza baza p rze trzym a ta ­
ką „inw azję k u ltu ry "?

— Nasza baza, acz skrom na, nie 
je s t w ciąż w pełn i w ykorzystana. I 
nie zawsze m ądrze. Na przykład  je s t 
nie do pom yślenia, aby cały k lub w 
dom u akadem ick im  można było od­
dać p lastykom . A dlaczego nie? Nie 
oszukujm y się, że w szystkich m iesz­
kańców  akadem ika uda się z in teg ro ­
w ać przez tradycy jny  klub. Może 
w ięc postaw ić na specjalizację? 
P rzyp isać  k luby  konk re tnym  g ru ­
pom  tw órczym , niech  one będą w

nich gospodarzam i! N ie są naszym 
celem  kluby, w  k tó rych  po prostu  
„spędza się’’ w olny czas.

— Z asygnalizow aliśm y k ilka  
sp raw  nie rozw iązanych, m ów iliśm y
0 p lanach, k tó re  trzeba  te raz  w ypeł­
niać konkretam i. Z jak im  uczuciem 
żegnasz festiw alow y rok?

— M am  w rażenie, że n ie udało się 
nam  jesz jze  w pełni skupić wokół 
Zw iązku tych, którzy  mogliby nam  
być potrzebni. F unkc jonu je  wciąż 
jeszcze m it złej organizacji, b rak  
w iary  w możliwości pod tym  w zglę­
dem. A to odstrasza. Liczym y j- d -  
nak na realizację  tego w szystkiego, 
cośmy sobie zam ierzyli, w ierzym y, 
że nasza w spółpraca z ludźm i k tórzy  
mogliby być au to ry te tam i dla in ­
nych, dla środow iska, będzie coraz 
ściślejsza i coraz szersza. I to  za­
rów no z tw órcam i studenckim i, jak
1 z p rofesjonalistam i, ludźm i nauki
— w ychow aw cam i studen tów . Je s te ­
śm y w  stan ie  w ysłuchać w szystkich 
i skorzystać z ich dośw iadczeń. Bo 
w  końcu liczy się szacunek  i tole­
ran c ja  dla k u ltu ra ln y ch  upodobań. 
No i konkrety .

Rozmawiał: 
KAZIMIERZ ZDROJEW SKI
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TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI

ŁÓDŹ NA MAPIE KULTURALNEJ
Łódź. P onad  800 tysięcy  ludzi. M ia­

sto  w yrosłe n iem al pod bokiem  W ar­
szaw y. Bo co to  1est te  134 k ilom e­
try ?  N iecałe dw ie godziny lazdy oo* 
ciągiem  pospiesznym . To m iasto  n e 
m a  zbyt w ielkich i rozległych trą d y  • 
c ji — szczególnie k u ltu ra ln y ch  — m i­
m o w ielow iekow ego żyw ota. Lecz 
żyw ota  jakże nędznego d la  w iększo­
ści iego m ieszkańców . I o to  sta ło  r ‘«r 
n ag le  z d n ia  na dzień przem ysłow ą 
m etropo lia  u schyłku ubiegłego^ stu ­
lecia. S tało  sie przysłow iow a „zietnią 
ob iecaną”, sw oistego rodzaju  polskim  
K londike (chociaż z czasem  porów ­
n y w an o  do M anchesteru), zarów no dla 
b iednych  iak  i d la  bogatych, dla P<> 
szukiw aczy przygód jak  i łatw ych, 
często  n ie legalnych  zarobków . Nic 
też  dziw nego że jednych  m iasto  ic 
w zbogacało, n iem al z dn ia  na dzień 
czyniło m ilioneram i, innych  m iażdży­
ło. P rzez la ta  też całe by ło  to  m iasto 
ludzk ie j zb ieran iny  — chłopów, k tó ­
rzy  rzucając swe liche po letka sz’l 
do rab iać  się w  przem yśle , d robnych 
kupców  — ciułaczy, n iebieskich  o t i -  
ków  l so lidnych fab rykan tów , a na­
w e t bankierów .

B yło też to  m iasto  w ielonarodov;o 
ściowe^ Polacy. Żydzi. N iem cy. Cześ', 
U kraińcy . R osjanie. F rancuzi. Było :o 
m iasto  n iesłychanych  ko n trastó w  — 
w span ia łych  pałaców, czynszowych 
k am ien ic  slum sów  i przysłow iow ych 
lep ianek . Z tych  o sta tn ich  słynęły B a­
łu ty . Po d rug ie j w ojnie św iatow ej po­
w oli. choć w  coraz  szybszym tem pie, 
w szystko  zaczęło sie zm ieniać. Znikać 
zaczęła p rzysłow iow a łódzka nędza, 
szczególnie robotniczych orzedm iesć.
1 o to  nagle Łódź przeobraziła  sie w 
w ielkoprzem ysłow ą m etropolie  z a m e -  
szka ła  przez ludzi k tó rzy  zaczep 
m ieszkać w norm alnych  blokach, żyć 
norm alnym , codziennym , w ie lkom ie j­
sk im  życiem. Zaczęli sie też zw yczij 
n ie  „u k u ltu ra ln iać”.

Na spo tkanie  tym  ich now ym  po­
trzebom  przyszły now e tea try , kina. 
b ib lio tek i, dom y k u ltu ry , różnego "o- 
d za ju  m iejsk ie  o raz  przyzakładow e 
kluby , ośrodki rek reacy jn e . Do h is to ­
rii przeszły m alu tk ie  kom ercy jne ^al­
k i k inow e jak  i dz iałające w dw u 
dziesto leciu  m iędzyw ojennym  sztucz­
n ie  podtrzym yw ane n ieustann ie  p la j­
tu ją c e  tea trzy k i k ierow ane przez 1 ■>- 
dzi znających sie na sztuce, lecz me 
m ogących so ro stać  ootrzębom  f i nan­
sow ym . X odkąd oaństw o  nrze1cV> 
opiekę nad  k u ltu ra  sta ła  sie o^a 
oczyw istością.

K om uś, k to  przy jeżdża z z e w n ą t-’, 
k to  na co dzień nie żyje ry tm em  teao 
m iasta , a zna jedynie  h is to rie  Łoc.Z' 
r. drap ieżnych  opisów  R ey m o n a , 
tru d n o  sie zorientow ać w „rozkładzie" 
obecnego codziennego żvcia tego n v a- 
»ta. a cóż dooiero  w „rozkładzie” iego 
p laców ek k u ltu ra ln y ch  m im o iż 
w iększość z nich skupiona jest w 
cen trum , k tó re  w yznaczają  trzy  u li"1"
— N arutow icza. P io trkow ska  1 K o­
ściuszki. Szczególnie P lo trkow - ca. 
najd łuższa a rte ria , m iejscam i tak  wa_ 
rk a , te  tru d n o  sie p o  niej poruszać 
sam ochodem . K iedyś to  znaczy e- 
szcze w  w ieku dziew ietnasitym . za>'u 
dow ana została dokładnie  secesy jny ­
m i Clak sie to no latach  ładn ie  na­
zywa). kam ienicam i o p ięknych  ze­
w nętrznych  w ystro jach  fasad , za to 
od w nętrza  p rezen tu jącym i podw órzn-
■studnie. oełne oficyn, p rzybudów ek 

1 nadbudów ek. Od ulicy m ieszkali co 
bogatsi od podw órza b iedn iejsi. Dzi­
s ia j kam ienice te  system atycznie  s ę 
w yburza , a na ich m iejscu wznoszo 
me są o lbrzym ie przeszklone gm achy-

-tolurowce, m ające  w idać n a  celu
m ocniejsze podkreślen ie  nie ty l’co 
w ielkom iejskoścl. a le  1 w ielkoprzem y­
słowo.ś ci m iasta . T ru d n o  jednakże 
przyzw yczaić sie do ich sylw etek. 
T am te  secesyjne kam ien ice i kam ie­
niczki by ły  bardzie j in tym ne, w ięcej 
m ów iły  o specyfice m iasta , lego od­
rębności. Z up ływ em  la t staw ały  sie 
e lem en tem  now ych trad y c ji Łodzi. 
A le w idać m iasto  to  m usi płacić rów  
nież sw oją  cene za nowoczesność, za 
am/bicje bycia  m etropo lią  nie ty lko  
n a  dziś. a le rów nież i na ju tro .

P rzy  jednej z poprzecznych. n iesły ­
chanie w ąziu tk ich  uliczek od P io tr ­
kow skiej. przy  u licy  S truga  p rzycup­
nęła w  m aleńk ie j, n iepozornej k am ie ­
n icy jedna z licznych b ib lio tek  p u ­
blicznych. N iew ielka sa lka  — wy­
pożyczalnia. rów nie m a ła  sala czyfel • 
n icza bardzo  często zam ien iana w  sale 
odczytow ą i reszta  czyli k ilk a  pokoi 
n a  dole 1 na p ierw szym  p iętrzę za­
staw ionych książkam i. L udzie z a ż ą ­
d a ją  tu  iak  wszędzie indziej do b i­
b lio tek . T rochę w ięcej, gdy m a być 
spo tkanie  * p isarzem  lub  jak iś od ­
czyt. O czyteln ika n ie trzeb a  sie tu  
ubiegać, o  słuchacza rów nież. Za w .ze 
przychodzą ci sam i, doskonale o rien ­
tu jący  sie w  lek tu rach  jak  i kogo 
należy posłuchać

T akich  b ib lio tek  w  Łodzi jes t w  
sum ie 91. rozrzuconych po pięciu 
dzielnicach m iasta . Pozornie jednak  
jest to  ty lko  liczba Im ponująca. N a­
leży bow iem  pam iętać, że z b ib lio tek  
tych  nie ko rzy s ta ją  ty lko  m iłośnicy 
li te ra tu ry  p ięknej. S łużą one ogrom ­
n e j rzeszy uczącej sle m łodzieży za­
rów no szkół ogólnokształcących, za­
wodowych. co  i wyższych uczelni. 
N ajliczn iejszą sieć b ib lio teczną m ają 
słynące sprzed la t z najw iększej n ę ­
dzy B ału ty . 20 placów ek m ieszczą­
cych sie w  oddzielnych paw ilonikach, 
w szystk ie o  jednakow ynł rozkładzie, 
n iem alże iden tycznym  w ew nętrznym  
ustaw ien iu  stelaży, rozstaw ien iu  czy­
teln iczych  stolików . Ale B ału ty  obec­
n ie  to  na jw iększa dzielnica Łodzi li­
cząca ponad ćw ierć m iliona m ieszkań 
ców. Z resztą daw ne przysłow iow o 
nędzne B ału ty  — dzielnica slum sów
i biedoty, dziś rep rezen tu je  nowo­
czesność. N ie kończące się osiedla, od 
w iosny do jesieni tonące w  zieleni I 
kw iatach  zam ieszkałe przez in te li­
gencie zarów no techniczną jak  i h j -  
m anistyczną Inne  dzielnice rów nie* 
zm ieniły  sw ój daw ny w ygląd. G iną 
poniszczone, szare, k ry te  papą  domki 
u stępu jące  m iejsca licznym  w ysokoś­
ciowcom. In n a  sn raw a że w szystkie 
one są do siebie podobne 1 chociaż 
o tynkow ane różnokolorow o, nie po 
s iada ją  sw ojej Indyw idualności. J a k ­
że łatw o pośród nich zabłądzić.

W róćm y jednak  do Śródm ieścia, 
gdzie iak  w każdym  m ieście koncen­
tr u je  sie życie k u ltu ra ln e . W cen­
tru m  Łodzi sąs iadu ją  ze sobą M u­
zeum  Sztuki Nowoczesnej (jedno  z 
n iew ielu  tego rodzaju  w E uropie a w 
Pojsce jedyne), z T ea trem  W ielkim  
k tó ry  nie tak  daw no otw orzył sw oje 
•podwoje. Z jeżdżały w ówczas au tokary  
z m iłośnikam i M elpom eny n iem al z 
całej Polski, a p rzede w szystkim  z 
W arszaw y. Bo i ak u sty k a  i re p e r tu a r  
Co p raw da w ydaw ać sie wówczas 
mogło, że nie na d ługo starczy  tego 
program u, n ie  na długo tych  piel 
grzym ek. A tu  w łaśnie w tym  roku 
now e w ydarzen ie  w m uzyce i operze 
Od czasu bowiem, gdy w  tea trze  na­
sta ły  rządy B ohdana W odiczkl. o k a ­
zało sie nagle, żc to Łódź m a nie 
ty le  am bic je  co szanse przew odzenia

w  ty c iu  operow ym  naszego k ra ju ; 
W ystarczy spojrzeć na  p rogram . CO 
m iesiąc now a prem iera . Zaczęło się w 
m arcu  od ..W olnego strze lca” C. M. 
W ebera. A w p lanach  n ie  znane p ra ­
w ie  zupełnie polskiej publiczności sce­
n iczne  arcydzieła  R yszarda  S traussa . 
R yszarda W agnera, K aro la  Szyma 
mowskiego. I  to  w szystko  w łasnym i 
siłam i, bez „w ypożyczania” m uzyków , 
śp iew aków  i ak to rów  z innych  m iast. 
Je ś li już, to  jak  w szędzie ind  siej 
k ró tk ie  gościnne w ystępy.

A ktorów  łódzkim  tea tro m  dostarcza 
n ie jak o  łódzka P aństw ow a Wyższa 
Szkoła T ea tra ln a . F ilm ow a i T elew i­
zy jna  im . L. Sch illera . In n a  spraw a,
i i  uczeln ia ta  nastaw iona je s t przede 
w szystk im  na „p rodukcje" reżyserów  
1 opera to rów  film ow ych. To przecież 
abso lw entem  te j uczelni by ł A ndrzej 
M unk z je j m urów  w yszli W alda. 
Zanussi, C hęcińscy, H offm an, Poręba, 
Scibor-R ylsk i. S am a szkoła w yrosła  
n ied a lek o  w ielk iej w y tw órn i film o­
w ej. w  k tó re j rea lizu je  sie iedną 
trzec ią  całej naszej p rodukc ji film o­
w ej. T u ta j realizow ało  sie w  a te lie r  
n iem al w szystk ie te lew izy jne  seriaie, 
zarów no historyczne 1ak 1 współczes 
ne. S tąd  w  łódzkich ho te lach  nie­
u stan n ie  m ożna' spotkać co bardziej 
liczących się ak to rów  z całe l Polski. 
W róćm y jednak  do łódzkich am bicji 
k u ltu ra ln y ch . Bo operow o-baletow ym  
am bicjom  W odiczkl tow arzysza _ w 
Teaitrze N owym  K azim ierz  D ejm ek 
o raz  w  filharm on ii H en ry k  Czyż. 
W szystko postacie z życia k u ltu ra ln e ­
go krariu znane, k tó rych  też  chyba *i- 
kom u n ie  trzeba  przedstaw iać . M ożna 
iedyn ie  postaw ić py tan ie , co na  to  
łódzka publiczność, jak  p rzy jm u je  
am b itne  i tru d n e  zarów no w  rea li 
zac.ji ja k  i w  odbiorze p rogram y? 
Jed n y m  słow em  lak  p rzy jm u je  t-u d  
tró jk i a rtystów . Jeś li fo rm a akcep ta ­
c ji jes t fak t. iż  b ile ty  na w szystk-e 
p rzed staw ien ia  I koncerty  w y kupy­
w ane  są n a  d ługo naprzód, to  chyba 
n ic  tu  nie trzeba  dodaw ać. Czyżby 
w ięc snobizm ? Nie ty lko , choć i on 
tu  jes t nie bez znaczenia. Po  prostu  
łódzka publiczność przez pow ojenne 
la ta  do te a tru  i m uzyki przyzw ycza - 
ła sle, nauczyła sie też je odbierać. 
D aw ne la ta  pobytu  D ejm ka w  Łodzi, 
jak  i innych w yb itnych  reżyserów  
oraz m uzyków  przygotow ały  zarów no 
g ru n t jak  i k lim a t pod obecne dy­
rek to ro w an ie  w spom nianej tró jk i.

D otychczasow ym  sposobem  p re z e n ­
tac ji życia k u ltu ra ln eg o  Łodzi m ożna 
zapełnić nieskończoną ilość papieru , 
tw orząc  leszcze jeden  przew odn ik  po 
m ieście. A przecież w te j k ró tk ie j 
p an o ram ie  k u ltu ry  miaista n ie  o  to  
chodzi. In te re su jące  sa bow iem  dJa 
czy te ln ika  określone  zjaw iska  o raz  
ich an im atorzy . T o oni k re u ją  ruch  
um ysłow y, n a d a ją  ksz ta łt i form ę, 
w ypracow u ją  gusta odbiorców , k sz ta ł­
tu ją  przyszłe zapotrzebow anie na k u l­
tu rę . D latego poniechajm y dalszej 
w yliczanki tea trów , m uzeów , różne­
go rodza ju  k lubów  (chociaż ich co­
dzienna działalność n iew ątp liw ie  jes t 
n ie  bez znaczenia), k tó re  posiadają  
swój w  m iarę  n ieuchw ytny  w kład  w 
k sz ta łtow an ie  św iadom ości k u l tu ro ­
w ej. I  ko rzysta  i ac z o rzyw lleiów  go­
ścia. k tó ry  do Łodzi przyjeżdża n a ­
głe. na  k ilk a  dni w celu w yłapania  
ty lk o ' tego co ch a rak te ry styczne  zad­
rzy jm y gdzie indziej. Ot. choćby do 
lite ra tów .

C harak te ry styczne  też w  Łodzi jest 
środow isko literack ie . W arszaw a ma 
sw oje K rakow sk ie  P rzedm ieście. K*a. 
ków  ulice K rupnicza. Łódź m a sw o ­
ja ulice M ickiew icza. T u ta j w  jednym  
olbrzym im  budynku  znajdu je  sie nic 
ty lk o  siedziba oddziału zw iązku, ale 
TÓwnież m ieszka w ielu m iejscow ych 
p isarzy . Ten bud ynek  to  cała h isto -ia  
p isarsk iego  środow iska, h is to ria , k tó ­
ra  rozpoczęła sie zaraz p o  w ojnie. 
P rzeżyw ała  wówczas Łódź swoje 
w ielk ie dni. k iedy  n iem al połow a o '-  
sarzv  z W arszaw y osiadła w  tvm  
m ieście, bo to  i b liżej bvlo do s to lk y  
1 pom im o w szystko n ie  ten  k lim a t ?o

■w łrodow iskow o herm etycznym  K ra­
kow ie. Z resztą  Kraików, jeśli już ko­
goś przy jął, jak  np. nieżyjącego 1uż 
S te fana  O tw lnow skiego. to  n a  z a w ­
sze. Łódź nie po tra fiła  zatrzym ać r.a 
d łużej w arszaw iaków . Stąd może dziś 
n ie  jest to  ta k  liczne środow isko jak  
w  W arszaw ie czy w  K rakow ie. Nie 
jest też tak  in te lek tu a ln ie  nośne, je ­
śli będzie sie przy jm ow ać lako  m iarę  
w ielkość nazw isk . Nie zapom inajm y 
jed n ak  że to  w Łodzi m ieszkali przez 
jak iś  czas P iętak , W ażyk. J a s tru n o - 
w ie. Spiew akow ie. I że to  p o  latach  
uciekli n iejako  z Łodzi do W arszaw y 
Pogonow ska. K oprow ski. P iechal.

Lecz b y n a jm n ie j n ie  osłab iło  to 
łódzkiego środow iska i w  dalszym 
ciągu Łódź ma sw oich liczących się 
poetów  i pow ieściopisarzy — W anda 
K arczew ska, T adeusz C hróścielew sk:, 
Igo ry  S ik irycki. W ładysław  R ym kie­
wicz, B ernard  Szta inert, J e r ry 
W aw rzak (przez la ta  prezesu jący  
łódzkiem u O ddziałow i Z w iązku L ite ­
ra tó w  i naczelny tygodn ika „Odgio 
sy ”). Leon G om olieki, W iesław  Jaż- 
dżyńskl, D oczekała sie też Łódź 1 
sw oich m łodych, już w tym  mieście 
urodzonych  i w ychow anych, pisarzy. 
P rzede  w szystkim  poetów . Nie są oni 
w szyscy w sw oim  p isa rstw ie  t ik  
b łyskotliw i, a przez to i zauw ażalni 
jak  np. w środow isku w arszaw skim , 
k rakow sk im  czy w rocław skim , n ie ­
m n ie j jed n ak  pracow ici, n ieustann ie  
ko le jnym i książkam i zaśw iadczający 
sw oje p isarsk ie  istnienie, I  tak  iak 
w szedzle m ożna by  i o  tym  środo­
w isku  opow iadać najróżn ie jsze  aneg­
doty  i au ten tyczne historie. re lac ;o 
now ać o przy jaźn iach  i zaw iściarh  
bez k tó rych  tru d n o  sobie wyobra?Jć 
codzienne życie tych  ludzi, całego 
środow iska. Lecz nie to  jest w ażne. 
L icząca sie jes t ich tw órczość. A tu ­
ta j  znow u daje  sie zauw ażyć ciekaw a 
zjaw isko. Otóż pisarze ci m ało piszą
0 sam ej Łodzi, o  ie i m ieszkańcach, 
ich  codziennym  życiu i sn raw ach  I  
to  w  mieście, k tó re  posiada w łasny  
tygodn ik  spo łeczno-ku ltu ra lny  „O d­
głosy”, obchodzące w  tym  roku  dw u­
dziestolecie swego is tn ien ia . Inna  
sp raw a , że tygodnik  ten  nie posiadł 
n igdy  te j siły przebicia, co k rak o w  
skie ..Życie L ite rack ie”, w rocław ska 
„O dra” czy b iałostockie „K o n tras ty ”. 
A le  przecież pism o to spełnia nieba­
gate lna  rolę nie ty lko  w życiu sam e­
go środow iska lite rack iego  | a r ty s ty ­
cznego m iasta , a le  rów nież i łódzk ie­
go społeczeństw a. To w łaśnie „O d­
głosy” patronow ały  w ielu literack im
1 rep o rte rsk im  akcjom  m ającym  na 
ce lu  zaprezen tow anie panoram y 
w spółczesnej Łodzi. Choćby ogłoszony 
z początk iem  la t sześćdziesiątych kon­
k u rs  na repo rtaż  „O pisanie Łodzi", 
k tó rego  e fek tem  b y ła  książka „U- 
cieczka przedm ieścia” gdzie sąsiado­
w ały  ze sobą nazw iska Jerzego  Am- 
broziew icza. Jan u sza  Roszki. S tefana

B ratkow skiego. T e .Odgłosy” w ra* 
s  p isarsk im  środow iskiem  łódzkim  I 
o jcam i m iasta  p a tro n u ją  od la t Ł ódz­
k iej W iośnie Poetyckiej.

J a k b y  na  przeciw w adze, chociaż w  
ścisłej ze środow iskiem  łódzkich rv- 
sarzy  w spółpracy, działa w tym  mie­
ście rów nież od la t dw udziestu Wy­
daw nictw o Łódzkie. Nie jes t to  zbyt 
w ielka oficyna w ydaw nicza, ieśli s f; 
zważy. Iż rocznie w ydaie  n iew iele oo- 
nad  50 pozycji książkow ych. Ale to 
w łaśn ie  tu  sw oje książki wyia.^e 
w iększość łódzkich pisarzy, tu ta j też 
zadebiu tow ali p raw ie  wszyscy łódzcy 
poeci jak  i naukow cy m łodego p o ­
kolenia. Z resztą w ydaw nictw o nie o* 
granlcza się ty lko  do edycji książek  
p isarzy  m iejscow ych. I na pew no 
długa by łaby  lista nazw isk tw órców  
z innych m iast nie w yłączając W ar­
szawy. k tórych  książki sygnow ane są 
przez tę  oficynę w ydaw nicza.

W spółpracu je  też z w ydaw nictw em  
U n iw ersy te t Łódzki, pow ołany do ży ­
cia dopiero  po w ojnie, a m im o to m o­
gący sie pochw alić n iem ałym  w k ła ­
dem  n ie  ty lko  czysto pedagogicznym , 
a le też i naukow ym , szczególnie w 
dyscyplinach hum anistycznych . To 
przecież w  Łodzi przez w iele la t wy­
k ład a li już nieżyjący poloniści J u ­
liusz Saloni o raz  D tirr-D ursk i a w 
dalszym  ciągu w vk łada ja  prof. S te ­
fan ia  Skw arczyńska. prof. Zdzisław  
Skw arczyński. prof. Zbigniew  K u c h o ­
w icz (au tor głośnej książki „B arbara  
R adziw iłłów na”). To na w ydziałach 
p raw a 1 h isto rii U n iw ersy te tu  Ł ódz­
k iego za jm u ją  sle młodzi naukow cy 
p rob lem atyka w spółczesnych zagad­
nień  zw iązanych z  p raw em  m iędzy­
narodow ym .

K reśląc  p o rtre t k u ltu ra ln y  tego 
m iasta  sta le  p rzy łapu je  sie na doko­
nyw an iu  sw oistel w yliczanki. A tu  je ­
szcze n ic  nie nap isałem  o m alarza „'h 
i rzeźbiarzach, k tó rym , jakby  nie by-i
lo. przew odzi sam  w ielki Rząsa. S p ra­
w ozdaw ca dostaje  lekk ie j zadyszki a 
tu  już czais sie kończy Kończy <?e 
delegacja . T rzeba w racać do W arszn- 
w v  o sta tn im  osobow ym  pociągiem  
odchodzącym  z  n ieprzelo tow ego d w o -. 
ca  Ł ódź-Fabryezna — sym bolu d a w ­
nego m iasta, k tó re  dziś już przestało 
istnieć. I  ty lko  pozostał ten  dw orzec
o  w ciąż jeszcze daw nej żeby nie rzec 
secesy jnej zabudow ie. Ale już I t'J 
now oczesność w kroczyła z całym  roz­
m achem . Podziem ne przejścia, bezko­
lizy jne skrzyżow ania 1 sy lw etka no­
w oczesnego hotelu. I  ty lko  z daleka, 
gdzieś po p raw ej stron ie  przycupnęło 
k ilk a  secesyjnych kam ieniczek i sa 
m otn ie  sto jący  kościół p rzypom inają­
cy, że m iasto  to  m iało  też sw oją 
św ietność bez m ała  sto la t tem u.

(Tygodnik społeczno-kultu ralny  
„A rgum enty", n r  37)

LEGENDA DO MAPY
U rodzaj na tem at łódzki w  ogól­

nopolskiej p ras ie  św iadczy o tym , 
że is tn ien ie  n ieda leko  W arszaw y  
ogrom nego ośrodka m ie jsk iego  sta je  
się ta jem nicą  poliszynela . Cóż, rfod 
latarnia jes t na jc iem nie j, to też o- 
ślepieni sto łecznym  b laskiem  repor­
terzy  przy jeżdża ją  do „polskiego 
K lo n d ike” podejm ując  się a m b itn e ­
go zadania  oznaczenia Łodzi na m a­
pie ku ltu ra ln e j kra ju . A  że nie  
zaw sze  s(j za pan brat z kartogra­
fią , Łódź w ypada  im  gdzieś na e- 
gzo tycznych  antypodach . Tych  od­
k ryw có w  z bożej laski w szystko  
m usi w  ty m  m ieście dziw ić, bo bez 
zdziw ien ia  nie m a odkryć.

Podobnie postąpił T adeusz J. 
Żółciński, k tó ry  staw ia jąc pierwsze  
kro k  i na łódzk im  b ru ku  skonsta to­
w ał od razu , że „to m iasto nie ma 
zb y t w ie lk ich  i rozległych tradycji
— szczególnie ku ltu ra ln ych  — m i­
mo w ielow iekow ego  żyw ota" . No 
cóż: co słowo, to n iepraw da. Łódź 
przem ysłow a, a w ięc Łódź w  
kszta łcie  d zisie jszym , liczy  przecież 
n iew ie le  ponad 150 la t• I  w  ciągu 
niespełna dw óch w ieków , a p ra k ­
tyczn ie  w  ciągu sześćdziesięciu lat 
niepodległej Polski, dała  kra jow i,

w  ku ltu rze  w łaśnie, w artości, ja ­
k ich  mogą jej- pozazdrościć ośrodki 
znacznie bardziej u ty tu łow ane . W 
Ł odzi dzia ła li reżyserzy  teatralni 
te j m ia ry  co A d w en tow icz, Z e lw e ­
row icz, Schiller, zaś k ierow n ikam i 
lite ra ck im i teatrów  byli tacy poeci 
ja k  Bolesław  Leśm ian. M iejskie  n a ­
grody sta ły  się w zorem  dla innych  
ośrodków , a ich laureatam i (ty lkg  
w  okresie m ięd zyw o jen n ym ) byli: 
A leksander Św ię tochow ski, Ju lian  
T u w im , A leksander B rilckner, Zofia  
N ałkow ska , T adeusz K ulisiew icz, 
K azim ierz T w ardow sk i, W ładysław  
S trzem iń sk i. W  latach trzydziestych  
w yko rzys tu ją c  poparcie lew icow ych  
in te lek tua lis tów  Ł ó d i stała się na j-

■ p o w ażn ie jszym  ośrodkiem  po lsk ie j 
sz tu k i aw angardow ej, czego w yra ­
zem  działalność grupy „a.r.” Nie 
p rzypadk iem  w łaśnie w  Łodzi dzia ­
ła dziś jedyne  w  Polsce M uzeum  
S z tu k i N owoczesne), zaw dzięczające  
sw e w spaniałe zbiory in ic ja tyw ie  
ta m tych  artystów , k tó rzy  potrafili 
zarazić swą ideą tw órców  o św ia-

■ tow ej sławie.
N ie była w ięc Ł ó d i w  przeszłoś­

ci taką ku ltu ra lną  pustyn ią , jak by 
to chcieli przedstaw ić publicyści

w idzący tu  ty lko  „przysłow iow ą  
łódzką nędzę”. D zięki in tegrującej 
fu n k c ji k u ltu ry  w ielonarodow ościo­
w e m iasto  (Polacy, Ż ydzi, N iem ­
cy) stało  się m iastem  po lsk im . Jak  
a trakcy jna  była ku ltu ra  polska  
św iadczą o ty m  losy n iek tó rych  fa - 
b rykanckich  rodzin  n iem ieckiego  
pochodzenia, k tóre w  okresie o ku ­
pacji h itlerow sk ie j tw ardo stanęły  
na gruncie polskości płacąc za to, 
ja k  G eyerow ie, śm iercią. W relacji 
T. J. Żó łcińskiego obce żyw io ły  n ie ­
pokojąco się m nożą. N asz odkryw ca  
dostrzega w  Łodzi problem  C ze­
chów , U kraińców , R osjan, Francu­
zów D alipan, mogło się zdarzyć, że 
ja k iś  Czech albo F rancuz za trzym ał 
się prze ja zdem  w  „Grand H otelu", 
ale żeby  z tego robić zaraz prob­
lem  narodow ościowy!

I ta k  je s t n ieustannie. P ublicysta  
,,A rg u m en tó w ” odkryw a problem y, 
k tórych  albo nie m a, albo daw no  
ju ż  zosta ły  odkry te  przez kogo in ­
nego i opisane ty le  razy, że brzmią  
ja k  tru izm y . Żółciński uw aża w ido ­
cznie, że skoro postanow ił napisać
o m ieście s y m p a t y c z n i e ,  to 
każdy  banał je s t dobry, uspra ­
w ied liw iony  życz liw ym i in tencjam i. 
Szczodrze w ięc sypie sw oje szklane  
paciorki m ięd zy  tubylców  Ucząc na 
to, że będą je  zbierać na w yprzodki, 
skoro nie m uszą za nie płacić zło­

tem . P ublicysta  „ A rgum entów ” za ­
traca tak dalece dar obserw acji, że 
w łaściw ie każde zdanie w ym aga ja ­
k ie jś  k o re k ty  czy kom entarza . Cho­
dzi w łaściw ie o drobiazgi, ale cały 
a r ty k u ł składa się z takich  drobiaz­
gów  w yliczanych  bez ładu  i składu. 
Może Żółciński nie w iedzieć, że" u- 
lica K ilińskiego  jes t d łuższa  od 
P io trkow skie j, ale, na Boga, gdzież 
on w idzia ł tę zw ężającą się m ie jsca ­
m i P iotrkow ską?  I tak  bez końca, 
bez końca. A ż  ręce opadają. A co 
na jw ażn ie jsze  w  sw o je j długiej 
w yliczance nie zobaczył Żółciński 
p raw dziw ej hierarchii łódzkie j k u l­
tu ry  dnia dzisiejszego.

N ie dostrzegł więc now ych  dziel­
nic m ieszkan iow ych  z  ich dyn a m i­
cznie rozbudow aną siecią placów ek  
ku ltu ra ln ych .

N ie dostrzegł problem u zin tegro­
w ania z m etropolią przyłączonych  
niedaw no terenów , k tóre tw orzą  
w ojew ództw o  m iejsk ie .

N ie dostrzegł, że na jsiln ie jsze  w  
Łodzi środow isko tw órcze p lastyków  
nie ma galerii z  praw dziw ego  zda­
rzenia, odpow iednika  w arszaw skie j 
„Zachęty”. Żółciński „w ręczył” 
A leksandrow i S c ibor-R ylsk lem u  d y ­
plom  ukończenia  sźko ły  film ow ej, 
ale nie dostrzegł zespołu realizato­
rów  film o w ych  „Profil”, dzięk i k tó ­
rem u  Ł ó d i, m iasto  p rzem ysłu  fi l­

m ow ego, stało się tafcze osroaKtem  
tw órczej m yśli film o w e j.

N ie dostrzegł Żółciński u; Łodzi 
P aństw ow e) W yższe j S zko ły  S ztu k  
P lastycznych z jego u n ika to w ym i w  
skali kra ju  w ydzia łam i, chociaż no­
wy, im ponujący gm ach uczeln i w i­
doczny jes t z szosy w arszaw skiej.

O braz środow iska hum anistyczne­
go Łodzi jak i daje Żółciński m ógł­
by przystaw ać do ja k ie jś  filii U ni­
w ersytetu , k tórych  pełno po m n ie j­
szych ośrodkach, a nie do czołow e­
go ośrodka naukow ego kra ju .

U dostępniam y jed n ak  pub likację  
T. J . Żółcińskiego C zytelnikom  „Od­
głosów” ze zrozum iałych względów, 
nie ty lko polem icznych. T ow arzy­
sząc na co dzień tw órczości I dzia­
łalności k u ltu ra ln e j naszego m ia­
sta, z żyw ym  zain teresow aniem  
przy jm ujem y opinie „pozałódzkle”, 
tak  bardzo nam  potrzebne spo jrze­
nia ł osądy z zew nątrz, z  ogólno­
polskiej perspektyw y. Łączy się to 
z nadzieją, i e  będa one coraz pe ł­
niejsze, pogłębione I zobiektyw izow a­
ne na  m iarę  rzeczyw istych doko­
nań  Łodzi k u ltu ra ln e j.

REDAKCiA



W iele m am y książek o h itle row ­
skich obozach koncentracy jnych  (o- 
pow iadań, powieści, w spom nień), na­
tom iast bardzo szczupła jes t l i te ra ­
tu ra  o losie Polaków  na robotach 
przym usow ych w Niemczech. Za jed ­
ną z najlepszych p rac  na ten tem at 
uw ażam  pow ieść A leksandra Ja n ty -  
-Połczyńskiego „K łam ałem , aby żyć”, 
k tó ra  m a tę przew agę nad innym i, 
że au to r po trafił napisać ją z hum o­
rem , a naw et z pew ną przym ieszką 
ironii w spojrzeniu  na swoich boha­
terów . Myślę, że w arto  by rzecz tę 
wznowić, po raz  ostatn i, jeśli się nie 
mylę, w ydano  ją u nas przed trzy ­
dziestu  laty.

O becnie do książek, podejm ujących 
zagadnienie robotników  przym uso­
w ych, p rzybyła nam  nowa pozycja: 
„Żelazne liście" W łodzim ierza K rze­
m ińskiego, k tó rą  przeczytałem  z za­
in teresow aniem  nie ty lko  dlatego, ie  
opisyw ane w ydarzen ia  znam  z au top ­
sji i mogę niejako uw ierzy teln ić  ich 
praw dziw ość. W łodzim ierz K rzem iń­

ski, k tó ry  dał jię  poznać jako  sp raw ­
ny n a rra to r, napisał książkę cieka­
wą, w zbogacającą n iew ątp liw ie naszą 
wiedzę o życiu Polaków  na robo­
tach  w Trzeciej Rzeszy. W alorem 
„Żelaznych liści" je s t także i to, że 
akcja  ich nie dzieje się jedynie w 
środow isku polskim  i niem ieckim , 
lecz że w ystępu ją  tam  p rzedstaw icie­
le innych narodow ości, głów ­
nie F rancuzi, R osjanie i U kraińcy. 
N apisałem : akcja 1 zastanow iłem  się, 
czy je s t to powieść z rozw ijającą 
się akcją . M am naWet w ątpliw ości, 
czy jes t to powieść, jak  zapew nia 
nas nota na okładce książki. M yślał­
bym  raczej, że to sześć opow iadań, 
a może sześć portretów , k tó re  dało­
by się publikow ać oddzielnie bez o- 
baw y, że każdy z nich, w zięty z o- 
sobna, stan ie  się niezrozum iały 1 n ie­
czytelny. P raw da , przez w szystkie o- 
pow iadanła  p rzew ija ją  się te sam e 
postacie, a zatem  łączy je nie akcja, 
lecz środow isko ludzi, skazanych na 
w spólne bytow anie. Spór o to, czy 
w  „Żelaznych liściach” m am y do 
czynienia z pow ieścią, czy z pow ią­
zanym i w  luźną całość opow iadania­
mi, m ożna uznać za akadem icki i

dla naszych tu ta j rozw ażań mało i- 
stotny. Porzućm y go więc i za jm ij­
my się tym , co książka sobą p rzed­
staw ia.

N ajbardziej uderzająca w „Żelaz­
nych liściach” jest zwyczajność, 
chciałoby się powiedzieć: pow szed­
niość egzystencji ich bohaterów . 
W trąceni w  rzeczyw istość ogranicza­
jącą  ich życie i działanie, w iodą ży­
wot szary, nie efektow ny, choć nie 
pozbaw iony podskórnego d ram aty z ­
mu. T rzeba się też 'w  książkę K rze­
mińskiego wczytać, aby dostrzec jej 
w alory i „rozsm akow ać się” w n ie­
efektow nych na pozór opisach. Bo 
to nie jes t pow ieść (jeśli pozostać 
przy te j nazwie) poryw ająca, w k tó ­
rej w ydarzen ie  goni w ydarzenie. M a­
ła a trakcy jność  fab u la rn a  to zresztą 
grzech całej naszej lite ra tu ry  w spół­
czesnej. S ta ty k a  nie dynam ika losów 
ludzkich jest tu ta j charak terystyczna . 
N aw et jeśli au to r opisze nam  d ram at 
(aresztow anie Poldiego za rom ans z 
N iem ką i zadręczenie go w  obozie 
na śm ierć), to w sposób pośredni, 
poprzez re lac je  innych ludzi, czyli, 
że rzecz całą w idzim y jakby  z odda­
lenia, jak b y  przez zasłonę n iw elu ją ­

cą ostrość faktów . Podstaw ow ą sp ra ­
wą dla robotników  przym usow ych 
w Trzeciej Rzeszy było utrzym ać się 
przy życiu, p rzetrw ać. P raca  od ra ­
na do nocy, k iepskie jedzenie i prze­
rażająca  tęskno ta  do tego, co było i 
tego, co będzie lub być może po w oj­
nie, znam ionują n astro je  panu jące  w 
tej książce. Bo przecież n ik t z nich 
(lub p raw ie  n ikt) nie w ątp ił, że H it­
ler poniesie klęskę. D latego bohate­
row ie K rzem ińskiego żyją jakby  w 
trzech czasach: tym , k tó ry  jest, tym  
który  kiedyś był i tym , k tó ry  nad e j­
dzie. Z dużą um iejętnością  K rzem iń­
ski p rzedstaw ia obsesje erotyczne za­
rów no robotników  (Polaków, F ran cu ­
zów), jak  i kobiet niem ieckich, w 
których, w m iarę  upływ u czasu, n a ­
rasta  tru d n a  do opanow ania tęskno­
ta do erotycznego przeżycia. Pożąda­
nie i s trach  — oto co charak te ryzu je  
tych ludzi: w olnych i uwiezionych, 
tych, co są u siebie i tych, co w nie­
woli.

W ogólności podoba mi się dyskre­
cja, z jaką  K rzem iński ry su je  sw o­
je  obrazy. N ie znajdziem y w jego 
książce rozdzierających scen, d ram a­
tycznych gestów, szokujących sym ­
boli. Ludzie są ludźm i i nic co ludz­
kie nie jes t im obce. U strzegł się a u ­
to r b iało-czarnych  schem atów  I w 
tym  u p a tru ję  jeszcze jedną w artość 
„Żelaznych liści”.

W ydaje się, że czas, kiedy w ojnę 
i okupację opisyw ało się w  katego­

riach m artyrologicznych, ze sw oistym  
i zrozum iałym  wówczas koloryzm em , 
należy do przeszłości. Po tym , cośmy 
już napisali, po „D niach k lęsk i”, 
„Dymach nad B irkenau”, „Pożegna­
niu z M arią” i ty lu , ty lu  innych, n a ­
deszła pora ujm ow ania tam te j rze- 
rzyw istości od innej strony : trzeba 
ukazać je j codzienną podszewkę, za­
pis dnia powszedniego, k tóry  także 
obfitow ał w dokonania bohatersk ie , 
ale w inne j skali i odm iennej a tm o­
sferze. Ja k  m aw iał T adeusz B reza: 
chodzi o to, aby kto inny napisał o 
czym innym  — inaczej.

I jeszcze jedno: każde z opow ia­
dań K rzem ińskiego pos:ada sw oją 
w łasną sty listykę, swój w lasnv kolo­
ry t językow y. Jeśli bohaterem  jest 
Francuz, znajdu je  to sw ojf odbicie 
rów nież w s tru k tu rze  słowńe), a jeśli 
U krainka  W erka (naw iasem  mówiąc 
przypisana do środow iska polskiego, 
w k tó rym  nie czuje sie dobrze), au- 
t r r  przenosi nas w nieco inny k ra j­
obraz lite rack ie j narracji.

Słow em : lek tu ra  ciekaw a, ale dla 
tych, k tó rzy  um ieją czvtać. Zw olen­
nikom  łatw ych  efektów  ,.2>!aznych 
l i ś c i "  W łodzim ierza K rzem ińskiego 
r i a  polecam.

JAN KOPROW SKI

W łodzim ierz K rzem iński: „Żelazne 
liście”, W ydaw nictw o Ł ódzk>  1978, 
stron  224, cena: zł 23.—

WSPÓŁCZESNOŚĆSPÓR 0
O nierządne królestw o 

1 zsin ien ia  bliskie, 
G dzie an i p raw a w ażą, 

ani spraw iedliw ość 
M a m iejsce...

T ak oto, słow am i Jan a  z Czarno­
lasu, chciałoby się podsum ow ać zbiór 
szkiców  Zbigniew a Irzyka pod w y­
m ow nym  ty tu ’ ->m „K rólestw o li te ra ­
tów ” (W arszaw a 1978). P rzedm iotem  
te j kon trow ersy jnej książki je s t spór
o li te ra tu rę  współczesną, a ściślej 
m ów iąc spór o bieżące życie li te ra ­
ckie. Są to  am bicje nieceęsto w śród 
dzisiejszych k ry tyków  spotykane 1 
d latego w arto  im  się nieco bliżej 
przyjrzeć.

K ry tyka  lite racka  w  w ykonaniu 
Irzyka s ta je  się dyscypliną prow o­
kującą . U m i e  on postaw ić p ro ­
blem , to  znaczy po trafi nie ty lko 
w yłow ić go spośród w spółczesnych 
z jaw isk  lite rack ich , a le  rów nież uw i­
k łać w in sp iru jące  czyte ln ika em o­
cje. Te w e w spom nianych szkicach 
s ta ją  się najw ażniejsze. Bez specja l­
nego tru d u  przecież zauw ażyć m oż­
na, że system  a rg u m en tac ji w a r­
szaw skiego k ry tk a  ape lu je  głów nie 
do naszych uczuć 1 odczuć — poczu­
cia godności narodow ej, n iepodw a­
żalnej w artości lite ra tu ry , am bicji 
tw órczych itd.

W ywody au to ra  „K rólestw a li te ra ­
tó w ” sprow adzić m ożna do k ilku  tez. 
Teza p ierw sza: is tn ie je  k o n trast 
między rzeczyw istym i dokonaniam i 
naszej li te ra tu ry  w spółczesnej, a 
nadm iern ie  i w  dodatku  sztucznie 
rozbudow anym  życiem lite rack im . 
K on tras t ów  n a jlep ie j ilu s tru je  bez­
skuteczne oczekiw anie na  w ielkie 
dzieło, będące pano ram ą polskich lo­
sów i dośw iadczeń. L ite ra tu ra  — 
pow iada k ry ty k  — sta je  się coraz 
bardziej sw ego rodzaju  azylem , s ta ­
now i dla w ielu „cichą p rzystań  b li­
żej n iespraw dzonej działalności, 
g lejt u sp raw ied liw ia jący  pew ne le­
n istw o um ysłow e, cw aniactw o, b rak

w ykształcenia, słabość i chw iej ność 
c h a ra k te ru ”. Teza nie ty le ryzyko­
w na (choć m ocnym i przecież słow a­
mi w yrażona), co po p ro s tu  n iep re ­
cyzyjna, u łatw iona i dlatego, być 
może, efektow na. Czy rzeczyw iście 
nie m a pow ażnych dzieł o naszych 
losach i dośw iadczeniach? Czy w śród 
setek  u tw orów  prozatorsk ich , poety­
ckich i dram atycznych , jak ie  się u 
nas w osta tn im  czasie ukazały b rak  
Jeszcze rze te lnej panoram y polskich 
dziejów  w spółczesnych? Zazdroszczę 
Irzykow i tak ie j au to ry ta ty w n e j 
jednoznaczności. Sarn zresztą w y­
m ienia przy  innej okazji sporo w y­
b itnych  książek. Chyba, że czeka 
ty lko  na arcydzieła. Ale tu sp raw a 
się gm atw a, bo po pierw sze skąd  Je 
brać, a pó drugie  o arcydziełach 
rozstrzygają  dopiero potom ni. Jeś li 
zaś chodzi o azyl, to  m yślę, że do ­
starcza go bardziej Zw iązek L ite ra ­
tów  niż sam a lite ra tu ra . P rzyna leż­
ność do zw iązku jes t n iew ątp liw ie 
swego rodzaju  nobilitacją  (społeczną, 
tow arzyską), zw łaszcza dla tw órców  
m łodych, n iedaw nych debiu tan tów . 
S am a w sobie niczego jed n ak  nie 
rozstrzyga i nie za ła tw ia  (pom ijam , 
rzecz prosta, stypend ia  czy w yjazdy 
zagraniczne). Są w  zw iązku au to ­
rzy  jed n e j książki, są  poza zw iąz­
kiem  au torzy  k ilku  tom ów, je s t to 
w ięc w yróżnik  raczej f o r m a l n y ,  
nie decydujący w  żaden sposób o ja ­
kości u tw orów . A że egzystu ją w 
naszej lite ra tu rze  au to rzy  drugorzę­
dni, czy naw et trzeciorzędni? Cóż z 
tegol Zawsze byli. K iedyś może n a ­
w et w ięcej, bo każdy mógł w ydać 
płody swego ducha „nakładem  w ła ­
snym  au to ra ”. I nikom u to specja l­
n ie  nie przeszkadzało, a czasem  n a ­
w et pomogło. Znam  zresztą  k ilku  
w ybitnych  poetów , k tó rzy  w ten 
sposób przed w ojną debiutow ali. A 
że hochsztap lerów  spotkać można 
rów nież w lite ra tu rze?  Gdzie ich 
nie m a? W lite ra tu rze  może naw et 
w ięcej niż gdzie indziej. Ale za to 
tu  ich ła tw ie j w ykryć i po prostu

tępić (jeśli n ie w w ydaw nictw ie, to 
krytycznym  piórem ).

Teza druga: „nasza li te ra tu ra  je s t 
chora; jedno z zasadniczych źródeł 
je j klęski u p a tru ję  w łaśnie w  p rze­
roście znaczenia lite ra tów , ludzi bez 
w łasnych przekonań  — nad p isa rza­
m i”. Słow a jeszcze m ocniejsze. Wi­
zja zasię trochę u top ijna: oto pod­
staw ow ym  k ry te riu m  rozpoznaw ania 
praw dziw ego p isarza  m ają  być za­
gadnien ia  m o r a l n e  w  w ielora­
kich aspek tach , jak  na przyk ład  w y­
m ierzanie spraw iedliw ości św iatu , 
nieustępliw ość w kw estiach  m ery to ­
rycznych wobec w ydaw ców , odpor­
ność na  pochlebstw a k ry tyków  (jak  
rów nież na opinie m niej pochlebne), 
konsekw encja  w  tw órczości, czyli, 
m ów iąc obrazowo, pisanie  przez ca ­
łe życie jak b y  jednego wielkiego, 
rozpisanego na głosy, u tw oru . Je s t 
to  k ry te riu m  sensu stric to  n o rm aty ­
w ne i ta k  przez au to ra  „K rólestw a 
lite ra tó w ” sform ułow ane: „podsta­
w owym  i niezbędnym  w arunkiem  
a u to ry te tu  p isarza je s t jednorodność 
1 konsekw encja  ideow a jego dzieła, 
w yrażająca  się w  zgodności przeko­
nań, k tó re  głosi jako  człowiek, z 
tym , co rea lizu je  w  p rak tyce  l i te r a ­
ckiej w  kolejnych swoich u tw o rach ”. 
P o stu la t głęboko słuszny, lecz Jakże 
go spraw dzić  na co dzień w  k o n k re t­
nych p rzypadkach , poza oczywiście 
ew identnym i skrajnościam i? I czy 
k łaść nacisk  na konsekw encję, a nie 
na to, co się głosi? W tym  przypad ­
ku też chvba zabrak ło  precyzji. Cho­
ra  li te ra tu ra  — to chore treści, j a ­
kie upow szechnia. Czy o to chodziło 
Irzykow i? Częściowo, jak  dom yśla­
łem  się w trak c ie  lek tu ry , i o to. 
G łów nie w szak o n iepraw idłow ości 
życia lite rack iego  (pow ierzchowność, 
n ad m ia r konkursów  niew iele nowego 
w noszących, p rzerost różnego rodza­
ju  „dni l i te ra tu ry ”, „rocznicow a” 
ry tm ik a  pism  lite rack ich  itd.). A by 
to życie trochę  uporządkow ać nie 
trzeba aż m oralnego panaceum , w y ­
starczy  zdrow y rozsądek 1 trochę do­

b re j woli. Choć nie k ry ję  sceptycyzm u
— pow ątp iew am  na przykład , czy 
uda się zlikw idow ać ko terie  lite ­
rackie. Je s t to zjaw isko ta k  s ta re  
przecież jak  sam a li te ra tu ra . Często 
ko terie  stanow iły  pow ażną siłę n a ­
pędow ą w z jaw iskach  literack ich . 
Jak że  w ięc w yobrazić sobie i w spół­
czesną li te ra tu rę  bez nich?

Teza trzecią: k ry ty k a  lite racka  
opiera się na zasadzie p raw dy  dla 
siebie i p raw dy  na sprzedaż. F u n ­
kcję sw ą rzadko k iedy  tra k tu je  se­
rio. D ziała raczej z p rzym rużeniem  
oka, up raw ia  „zabaw ę w k ry ty k ę”. 
iSie chce pow iedzieć w szystkiego, co 
w ie, bo się to nie opłaca z pow o­
dów tow arzyskich, środow iskow ych, 
redakcy jnych , czy innych. Poszukuje 
w ięc p re tek stu , mówi wycinkowo, 
bądź ogólnie. We w spółczesnej k ry ­
tyce — tw ierdzi Irzyk  — nastąp iła  
dew aluacja  pochw ał. P an eg iry k  za­
stąp ił pam flet. Czasopism a nie p ro ­
w adzą polityki recenzenckiej, obo­
w iązuje praw o przypadku. B rak 
k ry tyków  w ielkiego fo rm atu . Gdzie 
w spółczesny Irzykow ski, gdzie Boy? 
Gdzie w spaniale  polem iki? N arzeka­
nia na k ry ty k ę  (nie ty lko lite racką  
notabene), jakkolw iek  nie pow stały 
z niczego, są rów nież w yrazem  pe­
w nej mody ukszta łtow anej w o sta t­
nich zw łaszcza k ilku  latach. Liczne 
w ypow iedzi w  te j kw estii w skazują  
na jeszcze jedną, nie zauw ażoną 
przez Irzyka, praw idłow ość. Oto n a j­
częściej obecnie n arzeka ją  na k ry ty ­
kę... sam i k rytycy. C how ają się za 
wygodnym  paraw anem  sam okrytyki. 
K o n sta tu ją  fak ty , s tw ierdzają  im pas, 
k reślą  k ie ru n k i napraw y , lecz na 
rea lizac ję  oczekują ze strony  kole­
gów. N ie ulega tedy  w ątpliw ości, że 
upragnioną przez w ielu pozycję k ry ­
tyka  — przew odnika zdom inował 
k ry ty k  — kondotier. N ie można jed ­
nak  m im o w szystko kw estionow ać 
is tn ien ia  nazw isk  dużego fo rm a tu  w 
kry tyce. W pew nym  m om encie Irzyk 
przypom ina sobie o nich, choć zdaje 
się sugerow ać, że to po p rostu  za 
mało. U tysk iw an ia  na k ry ty k ę  w y­
n ik a ją  zapew ne w  znacznej m ierze 
z zapotrzebow ania na lite racką  d y ­
skusję , na  ożywczą polem ikę, na 
sw obodną i w yrazis tą  w ym ianę po­
glądów. A tę w łaśnie w pierw szym  
rzędzie zapew niać pow inna k ry tyka ,

chociaż po praw dzie zależy to  b a r­
dziej od ogólnej atm osfery  lite rac­
kiej niźli od sam ej spraw ności k ry ­
tycznych piór.

Prow okacje  Z bigniew a Irzyka ob­
liczone są — ja k  już w spom niałem
— na w yw ołanie określonych emocji, 
na pobudzenie tw órczej iry tac ji. I to 
się w zasadzie „K rólestw u L ite ra ­
tów ” udaje . Bo naw et jeśli odrzuci­
m y przesadę w w idzeniu n iek tórych  
zjaw isk , jeśli oczyścimy jego w yw o­
dy ze sty listycznych p rze jask raw ień , 
rzeczyw iście niedom ogi życia li te ra ­
ckiego będą widoczne. Tyle tylko, 
że m usim y zdać sobie w  tym  m o­
m encie sp raw ę z dwóch p rzy n a j­
m niej uw arunkow ań . Po  pierw sze 
książka Irzyka pośw ięcona je s t p ro ­
gram ow o negatyw nym  przejaw om  
współczesnego życia literackiego, o 
pozytyw ach mówi więc raczej 
skrom nie, jeśli je  w  ogóle dostrzega. 
P o  drugie, i isto tn iejsze, ani au to r 
„K rólestw a L ite ra tó w ”, ani n ik t in ­
ny chyba nie je s t w  stan ie  p rzew i­
dzieć p rak tycznych  skutków  diagno­
zy zaw arte j w  te j k ry tycznej w ypo­
wiedzi. N ie w ystarczy  u tysk iw ać na 
u ła tw ione życie literack ie . T rzeba 
mieć jeszcze świadom ość, że takich 
rzeczy n ie  za ła tw ia  ani dekret, ani 
najlepsza  n aw et książka kry tyczna. 
Rządzą tu  bow iem  p raw a  procesu 
h is torycznoliterackiego, cały zespół 
z jaw isk  1 w zajem nych zależności. 
Ale na proces ów  m ożna przecież 
wpływ ać. Choćby przez upow szech­
nienie i w prow adzenie  w  czyn s ta re j 
dewizy słynnego skąd inąd  m ark iza 
de Sade:

„N ikt cię nie zm usza do rzem io­
sła, k tóre  w ykonujesz; jeśli w szelako 
na nie się zdecydow ałeś, czyń je  do­
brze. P rzede w szystkim  nie uw ażaj 
go za podstaw ę sw ej egzystencji; 
dzieło tw oje odczuje ciężar tw oich 
potrzeb, przeniesiesz na nie swoją 
słabość; będzie straszyło  bladością 
głodom ora. Masz przecież do w yboru 
inne zajęcia; rób  bu ty  i nie rób 
książek. Nic przez to nie stracisz w 
naszych oczach, a skoro nie bedziesz 
nas nudził, może naw et będziemy 
d ę  bardziej cenić”.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

SYBERIA
W polskiej trad y c ji narodow ej, i a  

sp raw ą głów nie rom antyków , słowo 
Syberia, oznaczające w łaściw ie ol­
brzym ią k ra in ę  rozciągającą się od 
U ralu  do O ceanu Spokojnego, ma 
szczególną wymowę. Był to  h is to ry ­
czny obszar naszej m artyro log ii od 
czasów konfederacji b arsk ie j aż po 
ostatn ie  dni ca ra tu . N aw et P rus, ten  
Program ow y an ty rom an tyk , nazyw a 
Svberię  „drugą polską ojczyzną”. N a 
te te reny  posłał W ładysław  O rłow ­
ski bohatera  sw ojej najnow szej po­
wieści „Idę razem  z w am i” w yposa­
żając go w szakże w św iadom ość już 
naszego czasu. A dla naszej form acji 
um ysłow ej je s t przecież Syberia  co- 
r az częściej k ra in ą  niespożytych bo- 
Bactw n a tu ra lnych , nieskażonej 
Przyrody i... pow stającego przem y- 
*łu.

D la E rnesta  Rybickiego „trochę

histo ryka , trochę  m isty k a”, nap raw ­
dę zaś naczelnego inżyniera  z jedno­
czenia energetycznego, S yberia  ma 
początkow o posm ak tam te j m arty ro - 
logicznej tradyc ji. W rozm owie z 
m łodym  en tu z ja s tą  sybery jsk ich  e- 
lek trow n i O legiem  G riszinem  powie 
naw et: „Syberia w pisana je s t tak 
trw a le  w h is to rię  mojego narodu, że 
zobaczenie je j je s t dla każdego z 
nas czymś w ażnym ”. A. G riszin za- 
rep liku je : „Te w spom nienia, wciąż 
żywe dla polskiego narodu , wcale 
w as z nam i nie dzielą ani nie róż­
n ią ”.

W m om encie podróży służbowej 
je s t R ybicki jednym  z na jbardzie j 
sam otnych i godnych w spółczucia 
ludzi. S tarze jący  się ju ż  mężczyzna, 
u trac iw szy  zaufan ie  żony, jes t 
przedm iotem  w zgardy znacznie m ło­
dszej od siebie kochanki. N iepow o­
dzenia osobiste i zaw odowe spycha­
ją  go na drogę alkoholizm u i leko- 
m anii, coraz częściej trac i też buso­
lę w poczynaniach ze w spółpracow ­
nikam i. Dla zneurastenizow anego 
m enażera, jeśli to słowo pasu je  do 
człow ieka w łaściw i* schorow anego a

już  na pew no m iękkiego, lo t na S y­
berię  je s t w łaściw ie rodzajem  ucie­
czki od przygn ia ta jących  go spraw . 
Spodziew ać się w ięc możemy, że ten 
psychiczny p o rtre t n iezbyt pociąga­
jącego bohatera , n a  dalszych ka rtach  
powieści ulegnie pogłębieniu, sam a 
zaś podróż 1 je j opis stan ie  się tylko 
sztafażem  dla podkreślen ia  stanów  
em ocjonalnych Rybickiego. S ta je  się 
jed n ak  inaczej, powieść „Idę razem  
z w am i” przekształca się w  typow ą 
re lac ję  podróżniczą, naszpikow aną 
fak tam i, nazw iskam i i datam i, k tórej 
nleprześclgniony w zorzec stw orzył 
Ju liusz Verne. A głów nym  bohate­
rem  sta je  się Syberia  w raz z jej 
przeszłością, już zam kniętą , 1 te ra ­
źniejszością, k tó ra  m usi fascynow ać. 
T rasa Rybickiego w iedzie przecież 
z M oskwy do N ow osybirska, potem  
je s t Irkuck  i stanow iący jego ozdobę 
B ajkał, n iem al dziewiczy, zagubiony 
w ta jdze Brack, w reszcie U st’ — 
Ilim sk.

T rzeba przyznać, że o te j Syberii 
po tra fi O rłow ski opow iadać za jm u­
jąco posługując się ja k  m edium

swoim bohaterem . Z ajm ująco  1 rze­
telnie. O kazuje się, że w przeszłości 
gnała  nas w  tam te  strony  nie tylko 
m artyrologia, że zasłynęliśm y także 
jako  badacze i odkryw cy. W ystarczy 
przyw ołać tak ie  nazw iska jak  Jan  
Czerski, B enedykt Dybowski, G odle­
wski, W itkowski, że wspom nim y 
najw ażniejsze. O rłow ski raz po raz 
w p la ta  h istoryczne życiorysy w cu r­
ricu lum  v itae  swego fikcyjnego bo­
h a te ra . I Rybicki ogrom nie zyskuje 
jako  erudy ta , k tórego m yśli przesy­
cone są  re flek sją  w ykraczającą  poza 
sp raw y  przyziem ne, doraźne. Powoli 
wciąga go m agia Syberii: S tan ie  się 
je j en tu z ja s tą  jak  G riszin, k tó ry  na 
początku m usiał m u przecież za 
chwal.ać je j uroki.

O rłow ski s tan ą ł tu  przed w ielką 
szansą, mógł napisać w tym  m om en­
cie książkę, jak ie j n ik t p rzed  nim  do 
te j pory nie nap isał: powieści, k tóra  
m ów iłaby o tym , co łączy współcze­
sne generacje  P olaków  1 Rosjan 
przecież w łaściw ie nie m a, autorzy  
w ykpiw ają  się reportażam i, a le są 
to ty lko półśrodki. Lecz 1 on uległ, 
ja k  Rybicki, m agii Syberii 1 o ten

tem at nie tkn ię ty  przez prozę a r ty ­
styczną w łaściw ie tylko się oparł, 
rozw iązując go na płaszczyźnie b ra ­
te rs tw a  broni. M ożna pow iedzieć: 
szkoda, skoro trm a t w spółczesny 
w prost kusi nas nowymi fak tam i ta ­
kim i ja k  gazociąg O renbursk i, ja k  
w spólny radziecko-polski lot kosm i­
czny. Ale jako  sukces au to ra  na’e- 
ży zapisać to, że uprzy tom nił nam  
m ało znane fak ty  z przeszłości i 
podporządkow ując je  wymogom po­
w ieściowej d ram atu rg ii ukazał nową 
Syberię  jakże  różną od tam te j, k tó ­
re j obraz, za sp raw ą lek tu r ro m an ­
tyków , w c iąż ' jeszcze mim o w szystko 
gdzieś tkw i w  naszej podśw iadom o­
ści. O kazało się, że pow ieść podróż­
nicza nie przeżyła sie lako gatunek , 
co także trzeba zapisać na konto 
plusów  autora.

KONRAD FREJDLICH

W ładysław  O rłow ski: „Idę razem  c 
w am i”. W ydaw nictw o Łódzkie, 1978, 
str. 212, cena zł 20,—.
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...GDYBY HITLERA ZGŁADZONO
O godzinie 12.40, dw udziestego lipca

1944 rokii. ładunek  w ybuchow y o wa­
dze jednego kilogram a rozerw ał się 
•w odległości dwóch m etrów  od nóg 
sto jącego  w swej kw aterze Adoifa 
H itle ra . Ł adunek  podłożył pułkow i..k 
von  S tau ffenberg . M iało to  być syg­
n a łem  obalen ia  w ładzy nazistów  w 
T rzeciej Rzeszy. Chodziło o  u tw orzą 
n ie  nowego rządu, skłonnego do za 
w arc ia  kom prom isow ego pokoju z za­
chodnim i m ocarstw am i. Jednak  H itler 
tnie zginał. Po d w unastu  eodzinach 
ipucz całkow icie sie załam ał, a fiih -er 
w ygłosił przez rad io  przem ów ienie o 
„zbrodni najw iększej w długiej h i­
s to rii narodu  n iem ieckiego”.

K onsp ira to rom  przyśw iecał cel za­
sadniczy. Chcieli po zam achu prze­
chw ycić b łyskaw iczn ie  ste r państw o  
w ych rządów . G dyby H itle r odsztd ł, 
zaszyfrow any kodem  sygnał „V aiki- 
r i a ” m iał być podany do ośrodków 
dyspozycyjnych niem ieckiego W eh r­
m ach tu . To a rm ia  m iała  przejąć kon . 
tro le  w  okres ie  przejściow ym . Na­
stępnym  sygnałem  m iano  pow iadom ić 
dow ódców  arm ii, że utw orzono now y 
rzad, na  k tó rego  czele s tan ą ł generai 
Beck.

W tedy też m iało  dojść do areszto  
w a n ia  przyw ódców  nazistow skich i co 
w yższych rangą esesm anów .

A by p lan  mógł się powieść, p rzy ­
n a jm n ie j trzy  w arunk i m usiały być 
przedtem  spełnione.

P o  pierw sze genera ł F rom m  m ;ał 
d ać  rękojm ię, że sygnał „V alklr:a" 
dojdzie do w łaściw ych w  arm ii oso­

bistości. Po  d rug ie  sam i konsp ira to ­
rzy mieli uprzednio  opanow ać Berlin 
1 berliń ską  radiostac ję. Po trzecie i 
ta  pew ność m usiała  istnieć, że głów ­
nodow odzący W ehrm achtem  na f r>n 
cie zachodnim , więc m arszałek  vo i 
K luge, isto tn ie  zechce wszcząć z E> 
senhoverem  rozm owy w spraw ie za­
w ieszenia broni. Ż aden z tych w a ru n ­
ków  spełniony nie został. I to właśni*? 
u ła tw iło  H itlerow i szybkie opanow a­
nie sytuacji.

G enera ł F rom m  połączył się z 
G łów ną K w aterą  H itlera  1 dowie 
dział się. że fO hrer żyje. Więc na­
tychm ias t zm ienił fron t. Nie uda 'o  
sie też zajęcie strateg icznych  pu n k ­
tów  w B erlinie. G oebbels udan c 
skon tra takow ał. W reszcie sam  fakt, 
że H itle r zam ach przeżył, odstręczyl 
m arszałka  von Kluge, od jak ie jk o l­
w iek akcji we w łasnym  im ieniu  na 
Zachodzie. — Nic sie nie da zrooić
— pow iadom ił konsp irato rów . — 
F tth re r przecież żyje. Koniec, kropka, 
n ie  m a o czym mówić.

Dziś, k iedy m ija  ko le jna  rocznica 
w ybuchu II w ojny św iatow ej, w 'łxj 
h isto ryków  w raca do kw estii puczu 
z 20 lipca 1944 roku  1 do e w en tu a l­
nych następstw , k tó re  by mógł przy­
nieść w w ypadku  pow odzenia. Ob­
szerny a rty k u ł opublikow ał na ton 
te m a t w londyńskim  .T im esie” dok­
to r  John  Rae z W estm inster School. 
Co by było. gdyby H itle r został za­
m ordow any w  1944 roku. zastanaw ia 
się doktor Rae. I odpow iada długim

w yw odem , k tó ry  by m ożna streścić w 
te n  m niej w ięcej sposób.

A u to r uw aża, że naw et gdyby H itler 
poszedł do ziemi, to w cale to  jeszcze 
n ie  dałoby żadnej gw arancji, że kon.- 
sp ira to rzy  isto tn ie  w ładze by uchw y­
cili i ja  rzeczyw iście u trzym ali. Na­
zw iska konsp ira to rów , z w y jątk iem  
może von S tau ffenberga . zbytniego 
zaufan ia  nie budziły . Byli to  lu d z e  
raczej na  ogół nie znani. G łó w rif 
byli to  a ry s tok rac i p ruscy  i em ery­
to w an i oficerow ie. Jeszcze k ilku  li­
berałów  i chrześcijańsk ich  idealistów .
I to  w szystko. P raw dopodobnie Hi tle r 
m ia ł rac ję  — pisze doktor Rae — 
k iedy  m ów ił, i e  ..krąg konsp irato rów  
był w ąziutki i nic n ie  m iał wspólnego 
z duchem  panu jącym  w W ehrm ach­
cie i n ic w spólnego nie m iał tez z 
n iem ieckim  narodem .”

Załóżm y jednak, że w szystko < Q 
'Powiodło i now y rząd z generałem  
B eckiem  został w końcu utw orzony. 
Co dalej? Rząd m usiałby  zdobyć po­
p a rc ie  opinii publicznej. M usiałby 
rów nież podjąć p e rtra k ta c je  w spra- 
w ie zaw ieszenia broni.

Ten rząd p iln ie  by potrzebow ał 
w sparcia  chociażby R om m la czy 
Speera, osób niezw ykle wówczas w 
T rzeciej Rzeszy popularnych. Rommel 
leżał jednak  w ówczas już w  szpitalu , 
Speer zachow yw ał się dw uznacznie i 
iego stanow isko  budziło w iele w ątp li­
wości. K onsp ira to rzy  liczyli, że zy­
sk a ją  poparcie społeczne no zdem a­
skow aniu  zbrodni w obozach ko n cen ­
tracy jn y ch . D oktor Rae ma jednak 
w ątpliw ości, i pisze: — „w cale t j  
jed n ak  pew ne nie było, czy n aród  by 
s tan ą ł u  boku konsp iratorów , jeśliby 
sie pow iedziało, jak ich  potw ornych 
zbrodni dopuszczono się w im ieniu 
tegoż w łaśnie n a ro d u ”.

P raw dopodobnie  w iele też zależało 
od ułożenia stosunków  now ego rz ą iu  
z zachodnim i m ocarstw am i. Ta': 
p rzyna jm n ie j uw aża angielski histo­
ryk . I dodaje, że b łąd by ł zasadniczy 
i k a lk u lac je  fałszyw e. K onspirato rzy  
p lanow ali poddanie  się W ehrm achtu

na froncie zachodnim . A nglo-am ery- 
kańsk ie  dyw izje m iałyby w krótkim  
czasie i bez w alki zająć całe Niemcy. 
Sądzono, że C hurch ill 1 Roosevelt 
zgodzą się n a  te sugestie. Był to  r a ­
chunek bez pokrycia. Przyw ódcy za 
chodni żadna m iarą  nie m ogliby się 
wówczas zdecydow ać na zdrada 
Zw iązku Radzieckiego. A przyjęcie 
propozycji konsp iratorów  tak ą  zd ra­
dą by było. W poprzek tych  zam ia­

r ó w  stanęłyby sam e narody. Ani A n­
glicy. ani A m erykan ie  na to  by nie 
poszli. Te n a rody  znajdow ały  sie pod 
ogrom nym  w rażeniem  heroicznej w al­
ki ludów  Z w iązku R adzieckiego z hi 
tle row sk lm  najeźdźcą. O dw rócenie s:ę 
p lecam i do S ta lina  było  naw et dla 
C hu rch illa  czymś w ów czesnej sy tu a ­
c ji nie do pom yślenia. R oosevelt rów ­
nie. nie chciał ani słyszeć o podob­
nym  rozw iązaniu. Potrzebow ał Z w iąz­
ku  Radzieckiego jako głów nego so 
juszn ika  w w alce z w ciąż groźna J a ­
ponią.

A lianci by li zresztą w lipcu 1944 
roku panam i sy tuacji. Ich  celem  była 
bezw arunkow a k ap itu lac ja  Niemiec. 
P rzecież naza ju trz  po  w ybuchu bom ­
by w K w aterze G łów nej, wiec 21 lip­
ca, von K luge pow iadom ił H itlera , że 
a lianck ie  arm ie przerw a lada mo­
m en t fro n t n a  Zachodzie. Rzeczywi • 
ście. Tak się stało: 25 lipca. anglo- 
am erykańsk ie  dyw izje zalały szybko 
F ran c ję  i Belgię, zatrzym ały  się do­
piero  na Renie. Radzieccy żołnierze 
stanęli już w tedy na te ry to rium  Pol­
ski. W ojna była rozstrzygnięta. K a­
p itu lac ja  T rzeciej Rzeszy by ła  już 
ty lko  kw estią  czasu. T ak wiec. kończy 
angielski h istoryk, naw et po zam or 
dow aniu  H itlera  konsp ira to rzy  nigciy 
by sw ych celów nie osiągnęli. P ra w ­
dopodobnie po n iew ielu  dniach z a ­
leźliby się sam i za k ra tkam i, jako 
o fia ry  ..kon trpuczu” dokonanego 
przez generałów  zdecydow anych ra  
w alkę do końca i to na wszystkich 
fron tach . Je s t możliwe, że władze 
p rze ją łby  w tedy sam H im m ler, gdyby 
oczyw iście ten  p ierw szy pucz przeżył.

A ngielski h is to ryk  u trzym uje , że po 
śm ierci H itle ra  w ojna dopiero  by roz­
gorzała na dobre. Sądzi, że do Etosu 
dosżliby ci na jbardzie j u ta len tow an i 
generałow ie, k tó rych  zadufany w so­
bie H itle r zdegradow ał, zdym isjono­
w ał, lub odesłał w sw ych kolejnych 
w ybuchach szału w stan  spoczynku. 
Je s t możliwe, że G uderiaa , w ybitny 
przecież specjalista, zdołałby, w olny 
od ciągłych ingerencji fUhrera. skon­
solidow ać obronę Trzeciej Rzeszy w 
sposób bezbłędny i w ojnę naw et p rze­
dłużyć. Z H itlerem , czy bez H itlera  
los Trzeciej Rzeszy byłby w , końcu 
te n  sam. O grom ne zniszczenia i bez­
w arunkow a kap itu lac ja . Pow odzenie 
zam achu z 20 lipca 1944 roku  w żad­
n e j m ierze b iegu historii by r.'e  
zmieniło.

Na zakończenie jeszcze w y ją tek  z 
listu , jak i w  tym że „T im esie” ukazał 
się po a rty k u le  doktora  Johna  Rae.

A utorem  listu  jest p rofesor Hei’ry 
Koch z U n iw ersy te tu  w Y orku. P r o ­
fesor pisze:

„M arlis S te inert w sw ej książce 
„H itlers K rieg  und die D eu tschen” u - 
dow odnil, że konsp ira to rzy  nie miel? 
społecznego poparcia. D ziałali w  próż­
ni. Moim zdaniem  nie ty lko  n a ro io - 
wi socjaliści, ale naw et k ry tycy  h i­
tlerow skiego  reżim u potępiliby zabój­
ców H itle ra  w lipcu 1944 roku. kiedy 
w alka na fron tach  toczyła sie na 
śm ierć i życie.

S tw ierdzono przecież, że te n  n ie ­
udany zam ach ty lko  wzmocnił popar­
cie dużych kręgów  niem ieckiej sp o ­
łeczności dla reżim u, k tó ry  był ni­
czym innym  jak  bezprzykładną ty r a ­
nia... A jeszcze i inny czynnik w arto  
by wziąć pod uw agę. C zynnik psy­
chologiczny w łaśnie. G dyby zam ach 
na H itle ra  sie powiódł, ożyłaby le­
genda o „nożu w  plecy", jakże żywa 
w Niemczech po pierw szej w ojnie 
św iatow ej.”

T yle o  głosach h isto ryków  angiel 
skich. Można się z nim i zgodzić lub 
nie. Są na pew no zresztą dyskusyjne. 
Ale do m yślen ia  dają. I  to  dużo.

MACIEJ ŁUKOWSKI

C U B A 7 8
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P rog ram  dziecięcy fes tiw alu  był 
obok program u studenckiego d rug .m  
specjalistycznym , w yodrębnionym  ze­
społem  problem ów , nad k tó rym i de­
ba tow ali p rzedstaw iciele o rganizacji 
dziecięcych z całego św iata. Dwa 
•zasadnicze tem aty , k tó rym  pośw ię­
cono głów ne obrady p rogram u dzie­
cięcego to „obrona p raw  dziecka” I 
zagadnienie „sztuki w w ychow aniu 
dziecka”. K onferencje  teoretyczne to­
czyły się przy im ponującej opraw ie 
rozlicznych im prez k u ltu ra ln y ch  i re ­
k reacy jn y ch  skupiających  dzieci z ca­
łego niem al św iata  m ieszkające na 
te ren ie  w spaniałego obozu pionierów  
im . Jose M arti.

K iedy po raz pierw szy w  drugim  dniu 
fe s tiw a lu  w yjechaliśm y na im prezę 
o tw arc ia  tzw . „Św ięta la ta ” w iedzie­
liśm y o obozie im. Jose M arti sto­
sunkow o niew iele, nie bardzo sobie 
też  mogliśm y w yobrazić o rganizację  
obozu dfa ta k  dużej liczby dzifcei. 
P rzyzw yczajeni do naszych koncepcji 
obozow ania pod nam io tam i lub  w  o- 
środkach  stałych o dosyć typow ej 
kon stru k c ji oczekiw aliśm y, być może 
[podświadomie, czegoś podobnego i 
ta m  pod gorącym  niebem  trop iku . 
O bóz położony jes t nad sam ym  brze- 
Eiem oceanu ponad 30 k ilom etrów  od 
H aw any. Cały czas jechaliśm y au to ­
s tra d ą  ułożoną m iedzy nadbrzeżnym i 
w zgórzam i co pozw alało na podziw ia­
n ie” z jednej strony  egzotycznej dla 
mas roślinności pok ryw ające j grzbie­
ty  wzgórz a z d rug ie j b rzegu oceanu  
W reszcie zatrzym aliśm y się przed 
b ram ą  obozu. K olorow e, szklane k w a­
d ra ty  z kolejnym i lite ram i nazwy 
obozu zdobjły w ejście. Po obow iązu­
jącym  spraw dzeniu  orzepustk l w jeż­
dżam y na teren . I  tu  pełne zasko­
czenie. Nie m a baraków , nam iotów  
fini szeregu jednakow ych dom kó v. 
P rzed  naszym i oczam i w topiona w so­
czysta  zieleń, udekorow aną oazami 
różnobarw nych  kw iatów , delika tna  
■zróżnicowana a rch itek tu ra  ja s n y c h  
dom ków . paw ilonów  w illi. 1 bardz.ej 
okazałych  budynków  mieszczących 
sale w idow iskow e i konferencyine, 
szpitale, stołów ki. O cienione aleie  s ta ­
now iące w ew nętrzna  sieć dróg. p ro­
w adzą do coraz to  bardzie j a trak cy j­
nych  budow li. Tu m ieszka jednocześ­
n ie  21 tysięcy pionierów . Obóz egzy­
s tu je  nie ty lko  w okresie  la ta  ale 
sp e łn ia  sw oja bardzo  is to tna  rolę w 
czasie całego roku . T u odbyw aią  się 
2- lub  3-tygodniow e tu rn u sy  w n -  
eie k tó rych  przybyłe dzieci uczą si“» 
baw ią , są ood opieką lek a rsk a  pozw a­
la jąca  na przebadan ie  w te n  sooson 
ogrom nej liczby najm łodszych obyw a­
te l; Kuiby. Są tu  i m ie jsca  specjali­
stycznej op ieki lekarsk ie j. T rzv szpi­
ta le  pozw ala i a na stw orzenie dogod-t 
n vch  w arunków  dla dzieci o  schorze­
niach cukrzycow ych, chorobach serca 
il w ielu Innych.

T eraz  obóz był m iejscem  poby‘.u 
ty ch , k tórzy  w ybran i jako  cl na jlep ­
si. razem  ze swymi kolegam i p ra w e  
z całego św iata  uczestniczyli w fe ­
stiw alow ych  Im prezach.

„Św ięto  la ta ” to  um ow na nazw a 
całego szeregu im prez. k tó re  pez 
p rzerw y  odbyw ały  się na teren ie  obo­
zu. K iedy pokazano nam  w szystkie 
ta jn ik i obozu, p ierw szym  m iejscem , 
k tó re  zaszokow ało nas zupełnie, było 
rodeo. A utentyczne rodeo dla 9— 11* 
-le tn ich  dzieci. Z pełną op raw a za­
rów no  d eko racy jna  jak  i o rg an izacy j­
ną. Na try b u n ach  zasiadali koledzy a 
na aren ie  próbow ali sie u trzym ać na 
grzbiecie na jau ten tyczn ie jszych  oy- 
ków  najm łodsi z odw ażnych. Było i 
w iele inscenizacji stanow iących do­
da tkow ą a trak c ję  spek tak lu , ale fak t 
u trzym an ia  się na grzbiecie byka 
przez w ym agane 15—20 sekund ni­
czym nie różnił sie od ..dorosłych’1 
zawodów. F unkc je  b h p  spełn iali do­
rośli w  kow bojskich  kaoeluszach . k tó ­
rzy w niebezpiecznych chw ilach spie­
szyli na ra tu n ek . W tle  areny  niczym  
specjaln ie  dobrana dekoracja  falow ał 
spokojnie ocean. M imo sw ej u ro k li­
w ej soczystej barw y  by ł on  w  tym  
m iejscu  bardzo niebezpieczny, p rz .il 
k ilkom a dniam i w  te j okolicy u topiła 
się tró jk a  dzieci. T eraz n ik t się *uż 
tu  nie kąpie, dzieci m aja  w łasne p la ­
że na w ew netrznym  zbiorn iku  w od­
nym . tak im  niew ielk im  zalew ie, na 
k tó rym  w ybudow ano p rzystań  w od­
nych  row erów , po k tó ry m  k u rsu ją  
spacerow e stateczki. J a k  p rzysta ło  na 
raii dziecięcy jes t tam  i w esołe m ia­
steczko zakupione od Japończyków  a 
szczególna a tra k c ja  — w span ia ła  ko­
le jka  linow a przeprow adzona nad 
najg łębszym  zagłębieniem  tam tego  te ­
ren u  1 nad  zalewem , jak  się d o w c -  
dzieiiśm y była  japońsk im  upom in­
k iem . Z m aleńkiego  2-osobowego w a­
gon iku  ko lejk i jes t Im ponujący w idok 
z jednej strony  n a  ca ły  zalew, a z 
d ru g ie j na cen tra ln y  am fite a tr  m iesz­
czący jednocześnie 10 tys. osób. W łaś­
n ie  w  tym  am fitea trze  odbyw ały  się 
w szystk ie im prezy k u ltra ln e . Jakby  
p rzy lep iono  go do  strom ego zbocza nad 
zalew em . ty m  sam ym  stanow i kon­
s tru k c je  p rzykuw ającą  w zrok.

K iedy w róciliśm y do cecitrum  obo­
zu w łaśn ie  p rzygotow yw ały  sie do 
w ystępu  o rk ies try  dęte. Było ich b a r­
dzo dużo. Nie zdołaliśm y policzyć c~.y 
było  ich dw adzieścia czy w ięcej. K aż ­
da  m iała  inny stró j ą obok w erbli I 
fa n fa r  w  każdej w ystępow ał zespół 
m arszow y, k tóry  tw orząc jakby  czoło 
ko lum ny  w ykonyw ał skom plikow ane 
figu ry . K ubańczycy kochają  się w 
kolorach zdecydow anych, jask raw e 
um undurow an ie  o rk ie s tr  n a  tle  so­
czystej zieleni staw ało  się zupełnie 
ba jkow ą scenerią.

H isto ria  obozu p ionierów  jes t cie­
k aw a. zaczęło sie od daw nego osiedla 
w illi w ypoczynkow ych z okresu  przed 
rew olucją . P rzez k ilka  la t dom ki nie 
były  w ykorzystyw ane i nie bardzo 
było  ,w iadom o jaka  będzie Ich dalsza 
egzystencja. Decyzja F idela C astro 
rozpoczęto tw orzenie w ielkiego obozu 
pion ierów . Początkow o liczył 4.000 
m iejsc, 5 la t później przyjeżdżało  już
10 tys. dzieci. W roku 1977 o tw a -t '1 
now e paw ilony na łączną liczbę 15.000

dzieci, a tuż przed festiw alem  dopro­
w adzono obóz do w ielkości 21 tys. 
m iejsc . J e s t to  ob iek t au ten ty cz ri?  
im ponu jący  a w aru n k i dla w ypoczy­
w ających  dzieci znakom ite. K iedy 
dok ładn ie j poznaliśm y poglądy K u­
bańczyków . nie dziw iliśm y się ta k  m 
n ak ładom  na dziecięcy obóz. Dzieci 
cieszą sie na K ubie specja lną  sym pa­
tią . J a k  tw ierdza  ci. k tórzy  p rzy je ­
chali na K ubę z Polski i te raz  są jej 
sta łym i m ieszkańcam i (m ałżeństw a 
po lsko -kubańsk ie  nie należą do w y­
jątków ). ta  op ieka nad dziećm i przy ­
b ie ra  czasam i efek ty  rodem  z naszych 
rodzin, gdzie m iłość m atczyna prze­
ra s ta  g ran ice  rozsądku. Dzieci m aią  
ta m  specja lne  p raw a, są w ychow y­
w ane  w  w aru n k ach  pełnej swobody. 
D otyczy to  oczyw iście jedynie n a j­
m łodszych, k iedy  zaczyna sie okres 
szkolny, w aru n k i zm ien ia ją  sie za­
sadniczo. Dzieci uczą się i p r a w ą  
a  praca  jest tu  n ieodłączna częścią 
w ychow ania. A dzieci na K ubie są 
śliczne. B ardzo zadbane, u b ran e  w 
różnobarw ne stro je  o  skórze ciem nej 
■i m leczno-czekoladow ej o  urokliw ych 
buziach i fascynu jących  uśm iecha:h . 
W zruszają  i w yw ołu ją  sym patię. M ie­
liśm y z nim i do czynienia przez cały 
czas festiw alu . K iedy w yjeżdżaliśm y 
1 przyjeżdżaliśm y do wioski to, jak  
ich nazyw aliśm y, „dyżurny  zastęp  
p ion ierów ” w ita ł nas i żegnał. Dzieci 
oblegały nas w czasie w szystkich 
spacerów  prosząc o au tog rafy .

W e w szystk ich  dn iach  p rogram u 
dziecięcego delegacja  po lska  ak ty w ­
nie uczestniczyła w ob radach ; w ygło­
szono 3 re fe ra ty  a także  zaproszono 
w szystkich do udziału  w sym pozjum  
na  tem a t ro li film u w  w ychow aniu 
dziecka, k tó re  odbędzie sie w  Polsce 
z okazji Roku Dziecka w przyszłym
1979 r. K on ferenc ja  prasow a, k tó ra  
zakończyła cały program  roboczy od­
b y ła  sie 1ak w szystk ie inne konfe­
renc je  w e w spaniałej, k lim atyzow anej 
sali w  cen trum  k u ltu ra ln y m . C ieka­
w iło nas bardzo  o co py tać  będą 
dzienn ikarze, jak ie  sp raw y  są dla 
n ich ak tu a ln ie  najw ażniejsze. Podob­
n ie  jak  i w  Innych festiw alow ych 
m iejscach, ta k  i tu  nadały  p y ta n a  
dotyczące przede w szystk im  Chile 1 
Angoli.
* P ro g ram  dziecięcy zakończyła u ro ­
czystość ogłoszenia kodeksu  p raw  
dziecka., k tó ry  obow iązyw ać będzie 
n a  K ubie. Na tę  uroczystość przybył 
sam  F idel C astro, k tó ry  podał do pu­
b licznej w iadom ości, że K uba pom a­
g a jąc  k ra jo m  afrykańsk im  budu je  
specjalne szkoły, w  k tó rych  uczyć się 
będą dzieci m urzyńsk ie . Tu n a  K ub e 
zdobyw ać będą podstaw y ta k  n ie­
zbędnej przecież edukacji. Chociaż 
jak  tw ierdzą  K ubańczycy an a lfab e ­
tyzm  to  dla nich już h is to ria . aV; 
kształcen ie  uw ażaja  za rzecz ni3- 
■zwykle w ażną. W ielu spotkaliśm y 
K ubańczyków . którzy w ykształcenie 
z d o b ili na naszych wyższych uczel­
n iach  I do sym patycznych należm y 
m om enty , k iedy  okazało sie. że w śród 
obsługi naszej festiw alow ej wioski, 
rek ru tu ją c e j się z pracow ników  i stu ­
d en tów  politechniki spora część mówi 
no polsku a Inni przez czas trw an ia  
fe s tiw alu  uczą się tego  lezyka.

P rog ram  dziecięcy zakończyliśm y 
na  2 dn i przed uroczystośclam ' 
zam knięcia festiw alu . W róciliśm y do 
naszych delegacji w ojew ódzkich, aby 
w spólnie uczestniczyć w  ostatn ich  
im prezach cen tra lnych , Z pobytu  w 
obozie Im. .Tose M arti oczostaia jed­
n a k  n iepow tarzalne  w rażenia. Znając

sy tuację  gospodarcza K uby I jej licz­
ne kłopoty w  tym  względzie takie 
obiekty jak  obóz im. Jose M arti musi 
n iew ątpliw ie szokować, tak jak szo­
kow ało nas p lanow anie K ubańczyków  
z dużym  perspektyw icznym  w yprze­
dzeniem . Oni te ra z  b u d u ją  au to s trady
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z 4—5 pasm am i każdej jezdni. Cho­
ciaż ak tua lny  stan  m otoryzacji na 
K ubie nie usp raw ied liw ia takiego 
rozm achu, K ubańczycy tw ierdzą że 
nie stać ich na budow anie a u t o s t r a d  
ty lk o  na dzień dzisiejszy. Je s t w tym 
p lanow an iu  coś godnego naśladow ania.



U PRZYJACIÓŁ
NOW A FA LA  W K IN IE RA- 

D ^ ij^cK IM ? Sukcesy  film ów  r a ­
dzieckich ostatn ich  la t, rów nież i na 
a ren ie  m iędzynarodow ej, są zdaniem  
w ielu  kry tyków  oznaką pojaw ienia 
się „now ej fa li”. Czy term in  ten , od­
noszący się swego czasu do dziel 
tw órców  film ow ych z F ran c ji, jest 
rzeczyw iści? adekw atny  do sy tuacji 
w  k inem atografii radzieckiej? Na ten 
tem a t w ypow iedział się ostatnio 
przew odniczący Państw ow ego K om i­
te tu  ds. K inem atografii — F ilip  J e r ­
m asz.

„Żaden ga tunek  sz tuk i nie może 
istn ieć bez stałego dopływ u now ych 
tw órców  — a co za tym  idzie — 
now ych poszukiw ań i rozw iązań, 
św ieżego m łodzieńczego zapału, po­
głębionego ak tyw nym  stosunkiem  do 
procesów  zachodzących w życiu. 
K ażde więc pokolenie wnosi coś 
w łasnego, a w szystkie tw orzą kino 
radzieck ie” — stw ierdza m inister 
Jerm asz .

K to dziś tw orzy radzieckie kino? 
S ta rsze  pokolenie — to ludzie, k tó ­
rzy  pom nażali sław ę m łodej ongiś k i­
nem atografii: A leksandrów , G ierasi- 
mow, Chejfic, Doński, ju tk iew icz , 
Z archi. Po w ojnie pojaw ił się nowy 
zastęp  film ow ców : B ondarczuk, 
C zuchraJ, N aum ow , Ozierow, Rostoc- 
ki. N astępne pokolenie to  K oncza- 
low ski, Szepitko, T arkow ski, Klim ów, 
Sacharow , Szengełaja, Byków 1 in ­
ni.

W ciągu osta tn ich  dziesięciu la t 
p rodukc ja  radzieckiej k inem atog ra­
fii ustabilizow ała się na poziom ie 
140— 150 film ów  rocznie. W ostatn im  
pięcioleciu debiutow ało  ogółem ok. 
150 m łodych reżyserów , a także licz­
na  grupa scenarzystów , operatorów  i 
aktorów . Dopływ now ych kad r jest 
zjaw isk iem  na tu ra lnym , ale w ym aga 
s ta łe j opieki. W tym  celu stw orzono 
m. In. C en tra lne  S tud ium  dla scena­
rzystów . Na stud ium  przeprow adzo­
no szereg konkursów , k tóre  p rzynio­
sły  in te resu jące  rezu lta ty . O rgan izu ­
je  się rów nież specjalne kursy  reży ­
sersk ie  dla osób w ykazujących  uzdol­
n ien ia  w  tym  k ierunku . W toku 
„norm alnych” studiów  w G łów nym  
Insty tuc ie  K inem atografii każdego 
ro k u  przybyw a ok. 15 reźyserów -dy- 
plom antów .

„W ostatn im  okresie ukształtow ała 
się p le jada  najm łodszych, bardzo in ­
te resu jących  arty stów  — mówi F. 
Je rm asz  — Sołow iej, A sanow a, W si- 
ljew , Ł aw row  i inni. Żywy, barw ny 
l różnorodny w  pom ysłach i form ie 
je s t ten  ruch  naszej m łodej k inem a­
tografii, a le określan ie  go jako  „no­
w ą fa lę” jes t chyba niew łaściw e, po­
niew aż cały dorobek m łodych w y­
w odzi się i na swój sposób k o n ty n u ­
u je  najlepsze trad y c je  radzieckiego 
kina.

LITERA TU RA  ŚW IATOW A W 
ZSRR. Na tem at recepcji utw orów  
św iatow ej li te ra tu ry  w Z w iązku R a­
dzieckim  w  m inionym  60-leciu w ypo­
w iedział się w  w yw iadzie dla A gen­
cji P rasow ej „N ow osti” Borys S tu - 
kalin , przew odniczący Państw ow ego 
K om itetu  ds. W ydaw nictw  Poligrafii 
ł  K sięgarstw a.

Min. S tukalin  przypom niał, że na 
zorganizow anej w ub. roku  w  Mo­
skw ie re tro spek tyw nej w ystaw ie 
książek au to rów  zagranicznych, k tóre  
ukazały  się w la tach  w ładzy radz iec­
kiej, zadem onstrow ano ponad 13 
tysięcy edycji, co stanow iło  ok. 20 
proc. całości dorobku wydawniczego. 
Łączny nak ład  książek au torów  z 
13B k ra jów  św iata  w ynosił ok. dwa 
m iliardy  egzem plarzy.

Dalszy znaczny w zrost li te ra tu ry  
przek ładow ej w  ZSRR nastąp ił po 
konferencji w  H elsinkach. D la p rzy ­
k ładu : w  1971 r. opublikow ano 63 
m in egz. książek au torów  zagranicz­
nych, a w  1977 już ponad 110 min. 
W la tach  75—77 opublikow ano u tw o­
ry  ponad 8 tys. autorów  zagranicz­
nych. Jedną  z rep rezen ta tyw nych  po­
zycją w tym  zakresie  s ta ł się 5-to- 
mowy a lm anach  „Poezja eu ro p e jsk a”, 
w  k tórym  u tw ory  najw ybitn iejszych  
poetów  kon tynen tu  w ydrukow ano w 
językach oryginałów  i w  przekładzie 
rosyjskim .

O becnie dzieła zagranicznych tw ó r­
ców w ydaw ane są w ZSRR aż w  50 
różnego rodzaju  seriach. M. in. „Bi­
blio teka w spółczesnej fan ta s ty k i” , 
„W spółczesna d ram atu rg ia  zagranicz­
n a ”, „O pow iadania p isarzy  R FN ”, 
„A m erykańska now ela XX w ieku", 
„Dwa w ieki poezji francusk ie j".

POLONICA KULTURALNE. U k ra ­
ińskie W ydaw nictw o „D nipro” przy­
stąpiło  do edycji 5-tom ow ego zbioru 
u tw orów  B olesław a P rusa. W w yda­
nym  już I tom ie zn a jd u ją  się now e­
le i opow iadania polskiego pisarza.

W S tu ttg a rc ie  o tw arto  w ystaw ę pol­
skiego m alarstw a  z X IX  i początku 
XX w ieku. N ajw iększa z dotychcza­
sowych ekspozycji polskiego m a la r­
stw a obejm uje 120 płócien, m. in. 
M atejld , F a la ta , M ichałowskiego, 
W yczółkowskiego, G rottgera.

N agrodę specjalną- „T rójząb  N ep­
tu n a ” zdobył film  M arka P isarskiego 
pt. „B ałtyk jes t jeden” na  IX  M ię­
dzynarodow ym  F estiw alu  Film ów  
T elew izyjnych w  Ju rm a le  na Łotw ie.

Front Wyzwolenia Narodo­
wego im. Saudino umacnia się 
corai bardziej jako przodujqca 
i stymulująca siła Szerokiego 
Frontu Opozycyjnego, do któ- 
tego wchodzi 16 partii polity­
cznych i 3 organizacje związ­
kowe. Inaczej mówiąc, wcho­
dzą doń nieomal wszyscy 
przeciwnicy prezydenta Somo- 
zy -  od konserwatystów do 
komunistów.

Szeroki F ron t O pozycyjny żąda 
ustąp ien ia  gen. Somozy, u tw orzenia 
tym czasow ego w leloparty jnego  rządu 
i przeprow adzenia w olnych w ybo­
rów . Kościół zają ł analogiczną pozy­
cję, a arcyb iskup  M anagui zażądał 
usunięcia Somozy ze stanow iska p re ­
zydenta . Mimo te j zw arte j jednom y­
ślności opozycji, d y k ta to r N ikaragui 
trzym a się kurczow o w ładzy i nie 
s trac ił nadziei na u try m an ie  się na 
stanow isku  p rezydenta , chociażby do 
zakończenia sw oich pełnom ocnictw  
w  1981 roku.

N ikaraguą  rządzi konglom erat w 
składzie: d y k ta to r A nastasio  II So- 
moza D ebayle, jego gyn A nastasio 
III — oficer gw ard ii narodow ej, 
Jose — syn Somozy z n iepraw ego 
łoża, dalsza rodzina, gw ard ia  n a ro ­
dowa i am basador USA. Rządy te 
trw a ją  Już 45 la t, od 1933 roku , k ie ­
dy to am erykańska  p iechota m orska, 
okupu jąca  ten  k ra j ju ż  od 20 lat, 
p rzekazała  w ładzę w ojskow ą m ie j­
scowej gw ard ii narodow ej, s taw iając  
na Jej czele n iejak iego  A nastasio  
Somozę, abso lw enta  am erykańsk ie j 
szkoły w ojskow ej w  W est Point. Od 
owych czasów  klan  Somozy i am e­
ry k ań sk ie  kom panie k o n tro lu ją  80 
proc. ekonom iki N ikaragui. K rew ni 
Somozy speku lu ją  działkam i ziemi i 
nieruchom ościam i. Reżim dynastii 
Somozów u trzy m u ją  S tany  Z jedno­
czone jako  b a rie rę  „na drodze roz­
p rzestrzen ian ia  się kom unizm u w  
A m eryce Ś rodkow ej”.

K orupcja na w szystk ich  szczeb­
lach, nędza m as i ok ru tn e  rep resje , 
jak o  odpowiedź na najm niejszy  n aw et 
odruch p ro testu , doprow adziły  ten  
przegniły  reżim  na sk ra j przepaści. 
D yk ta to r może dziś liczyć ty lko na 
cieszącą się złą sław ą gw ard ię  n a ­
rodow ą, poparcie k ilku  bogatych 
w łaścicieli ziem skich 1 błogosław ień­
stw o Białego Domu. Po zw ycięskiej 
operacji w ojskow ej party zan tó w  z 
F ro n tu  W yzw olenia N arodow ego im. 
Saudino  przeciw ko dyk ta to row i 
(szturm  na Pałac  N arodow y — red.) 
w djna dom ow a ogarnęła  n iem al cały 
k ra j. Ludność dem onstru je  wolę 
w alki przeciw ko k rw aw ej d y k ta tu ­
rze k lik i Somozy. W w ielu rejonach  
k ra ju  toczą się k rw aw e sta rc ia  ucze­
stn ików  ruchu  an tyrządow ego z 
uzbrojoną po zęby gw ard ią  narodo­
wą. W m ieście M atagalpa — trzecim  
co do w ielkości ośrodku N ikaragu i
— sam oloty w ojskow e zbom bardo­
w ały dzielnice robotnicze pozostające 
pod kon tro lą  stra jk u jący ch . B rak 
na raz ie  pełnego obrazu tej w yzw o­
leńczej w ałki narodu  N ikaragui. Sy­
tu ac ja  F ro n tu  W yzw olenia N arodo­
wego je s t z pew nością tru d n a , bo­
w iem  S tany  Zjednoczone na pew no 
nie porzucą swego so jusznika i w a ­
sala dopóty, dopóki nie znajdą odpo­
w iedniego kan d y d a ta  n a  jego m ie j­
sce.

W N ikaragui, k ra ju  w yłącznie ro l­
niczym , zrozpaczeni 1 wyzuci z zie­
mi chłopi siłą za jm u ją  m ają tk i 
ziem skie bogatych obszarników . So- 
moza k ie ru je  do p row incji żołnierzy,

k tó rzy  k rw aw o ro zp raw iają  się z 
chłopam i. W styczniu  tego roku 
gw ard ia  narodow a u top iła  we krw i 
w ystąp ien ie  w  M anagui. Sześć la t 
po strasznym  trzęsien iu  ziem i sto li­
ca N ikaragu i je s t nada l kupą  g ru ­
zów. Nie m a p lanu  odbudow y m ia­
sta. Środki p rzekazane przez społe­
czeństw a nieom al całego św iata  na 
rzecz ofiar k a ta s tro fy  rozkradziono, 
przy czym lw ią część subsydiów  
p rzekazał Somoza na konta  p rzedsię­
b io rstw  należących do sw ojej rodzi­
ny. P rzy tłaczająca  w iększość m iesz­
kańców  M anagui gnieździ się w  no­
rach. 85 proc. m ieszkańców  stolicy 
je s t pozbaw ionych tak ich  e lem en ta r­
nych wygód, jak  wodociągi, e lek try ­
czność, kanalizacja . Od k ilku  m iesię­
cy specjalne oddziały gw ard ii „do 
w alk i z te rro ryzm em ” pa tro lu ją  
ulice, dokonując m asow ych rew izji

NIKARAGUA

rem ” je s t Somoza niepokoją D epar­
tam en t S tanu , poniew aż USA i N i­
k a rag u a  ściśle w spółpracu ją .

W ostatn ich  la tach  m nożyły się 
ośw iadczenia m iędzynarodow ych or­
ganizacji obrony p raw  człow ieka, iż 
dowodzona przez Somozę gw ard ia  
narodow a dopuszcza się licznych 
zbrodni, więzi n iew innych  ludzi, sto ­
su je  to r tu ry , m ordu je  ludność w ie j­
ską i postępow ych działaczy społe­
cznych. Ja k  in fo rm uje  „W ashington 
P o st”, handlow e in teresy  p rezydenta  
Somozy są tak  szerokie i różnorodne, 
ic , jak  w yraziła się pew na am ery ­
kańska  osobistość oficjalna, „Ssm oza 
po p ro s tu  nie m oie nie ciągnąć oso­
bistych korzyści” z am erykańsk ich  
program ów  pomocy N ikaragui.

A m erykańscy przedsiębiorcy p ro ­
w adzą ak tyw ną działalność w tym  
k ra ju  Już od ponad 100 la t, ale sto -

NARÓD PRZECIWKO  
DYKTATURZE SOMOZY

i aresztow ań. W prow incjach  hu la  
rozpasana a rm ia , oficerow ie 1 żołnie­
rze dokonują  ak tów  gw ałtu , w ym u­
szają i grab ią . K iedy w lu tym  tego 
roku, w  m ieście M osaja, 30 km  na 
południow y zachód od stolicy, w y­
buchło pow stanie, gw ard ia  narodow a 
zdław iła je  przy użyciu śm igłowców, 
czołgów i sam olotów  bo m b ard u ją ­
cych.

R ew olucja, k tó ra  ogarnęła dziś 
N ikaraguę, je s t pow stan iem  narodo­
wym  jednoczącym  w szystk ie grupy  
społeczne — lew icę i p raw icę, b ied ­
nych 1 bogatych — w w alce zb ro j­
nej przeciw ko dynastycznej d y k ta tu ­
rze Somozów, k tó ra  u trzy m u je  się 
przy w ładzy w yłącznie dzięki bagne­
tom  7,5-tysięcy gw ard ii narodow ej 
oraz politycznem u poparciu  P a rtii 
L ibera lno-N acjonalistycznej N ik a ra ­
gui — p ry w atn e j p a rtii Somozy. 
W yraża ona in teresy  w ielkich w ła­
ścicieli ziem skich i b iu rokratycznej 
góry, pow iązanych z kołam i im peria ­
listycznym i. A m erykańska  gazeta 
„New Y ork T im es” zw raca uw agę 
iż „rew olucja  s ta ła  się m ożliw a 
dzięki „zdradzie” na js ta rsze j so jusz­
niczki rodziny Somozów — e lity  bo­
gatych biznesm enów ". T eraz z kolei 
biznesm eni, k tó rym  zależało na 
przyśpieszeniu  rew olucji, są zaniepo­
kojeni szybką radykalizacją  sy tuacji 
politycznej w  k ra ju .

Tym czasem  rząd  USA oficjalnie 
ogłosił „neu tra lność”, ale n ieoficjal­
nie w yasygnow ał na  w sparcie reżi­
m u Somozy 12 m ilionów  dolarów. 
USA od daw ien daw na odgryw ają 
w  N ikaragui tak  ogrom ną rolę, iż w 
M anagui m ów i się z gorzką ironią: 
„K iedy Somoza spo tyka się z a m e ­
rykańsk im  am basadorem  — je s t to 
po p ro s tu  posiedzenie g ab ine tu”. 
A nastasio  II  Somoza je s t jednym  z 
n a jb ard z ie j chciw yćh i ok ru tnych  
dyk ta to rów  spośród w szystkich po­
łudn iow oam erykańsk ich  reżim ów  re ­
presy jnych . Obok funkcji p rezyden­
ta  za jm uje  on także stanow isko 
głów nodow odzącego gw ard ii narodo­
w ej, te j opoki sił zbrojnych k ra ju . 
L iczne skandale, k tó rych  „bohate-

DRAMATYCZNA PRÓBA RATOWANIA
DIALOGU
ZNÓW BEZ RZĄDU
REKORDOWY PORZĄDEK DZIENNY

W m inionym  tygodniu  uw aga ko­
m en ta to rów  zagranicznych koncen­
trow ała się przede w szystkim  na 
C am p David, gdzie trw ało  spotkanie 
na szczycie St. Z jednoczonych, Egip­
tu  i Izraela . P isaliśm y, w jak ich  to 
okolicznościach prez. C arte r zdecydo­
w ał się na osobiste pośrednictw o z 
m yślą  o w znow ieniu dialogu eglpsko- 
-izraelsk iego  o raz  jak ie  w ew nątrza- 
m erykańsk ie  k ierow ały  nim  powody.

B liski W schód jes t obecnie na 
św iecie na jbardz ie j zapalnym  re jo ­
nem, gdyż ciągle u trzym uje  sl« tam  
prow izorium  i nie stw orzono pod­
staw  do trw ałego  pokoju. Jednakże  — 
ra z  Jeszcze m usim y to pow tórzyć — 
nie na drodze separatystycznych , dw u­
s tronnych  rokow ań i porozum ień 
można rozw iązać ten  złożony p ro ­
blem . Głos m uszą mieć wszyscy bez­
pośrednio  zain teresow ani, ty lko  
w spólnie m ożna bow iem  w ypracow ać 
zasady defin ityw nego zakończenia 
konflik tu .

W chw ili, k iedy  ślem y kom entarz  
do d ruku , nie m a jeszcze w iadom oś­
ci o  zakończeniu szczytu w  C am p 
David. R okow ania w yraźn ie  przecią­
gnęły się i w łaściw ie nic nie w iado­
m o o Ich przebiegu. Poza tym , że 
podjęto  dram atyczną próbę ra to w a ­

n ia  separatystycznych  rozmów. Czy
otw orzona zostanie im  droga? Jeś li 
tak  — osłabiony zostanie fron t a ra b ­
ski, a  Izrae l znajdzie się w  dogod­
n iejszej pozycji i będzie mógł trw ać 
na sw ych n iep rzejednanych  pozy­
cjach.

W ydarzeniem  końca m inionego ty ­
godnia jes t obalenie „pon ad p arty jn e­
go” rządu  da  Costy w  Portugalii. Po 
zaledw ie 17 dniach działalności — 
głosam i socjalistów , konserw atystów  
i grupy  deputow anych niezależnych 
odmów iono mu poparcia, odrzucając 
jego program . W ten  sposób P o rtu g a ­
lia w kroczyła w  now ą fazę kryzysu.

C zytelnikow i należy się w tym  
m iejscu przypom nienie: kryzys, jak i 
pow stał 27 lipca, spow odow any zo­
sta ł w ycofaniem  z gabinetu  trzech 
m inistrów  z ram ien ia  C entrum  Spo- 
łecfcno-Demokratycznego. Do rozpadu 
tego gabinetu  m usiało  dojść wcześ­
niej czy później, poniew aż sprzeczne 
były in teresy  p a rtii socjalistycznej 
1 w spom nianego CSD. b łu g o trw a łe  
kansu ltac je  polityczne, m ające na ce­
lu  sform ow anie nowego rządu, nie 
p rzyniosły  rezu lta tu . W ówczas p re ­
zydent Eanes zdecydow ał się desy­
gnow ać na p rem iera  A lfredo N obra 
da Costę 1 tym  sam ym  utw orzyć rząd

sunki m iędzy obu państw am i n aw ią­
zano dopiero w  1914 roku, po podpi­
san iu  odpow iedniego porozum ienia. 
Porozum ienie to  na  przestrzen i w ie­
lu  la t przynosiło  A m erykanom  w iel­
kie i różnorodne korzyści. P rzede 
w szystk im  w ybrzeże N ikaragu i w y­
korzystyw ano  do w ypadów  przeciw ­
ko Kubie, po p ro s tu  jako  bazę de­
santow ą, ja k  to  m iało m iejsce w 
Zatoce Sw iń w  1961 roku. Dzięki 
am erykańsk im  pieniądzom  i am ery ­
kańsk ie j broni gw ard ia  narodow a 
je s t dziś na jlep ie j w yszkoloną i n a j­
lepiej uzbrojoną arm ią  w A m eryce 
Ś rodkow ej. U w aża się ją  za p ry w a t­
ną arm ię  Somozy.

Podjęte  w K ongresie USA próby 
w strzym an ia  w ojskow ej pomocy N i­
k aragu i w zw iązku z in fo rm acjam i
o gw ałceniu  p raw  człow ieka okazały 
się bezskuteczne, z Jednej strony  
dlatego, iż p rzeciw staw iał się im 
sam  rząd  USA, a z d rug iej — że 
Somozę łączą b liskie stosunki z w ie­
lom a am erykańsk im i osobistościam i 
rządow ym i. Te osta tn ie  zaw sze ra to ­
w ały Somozę z opresji, k iedy n ieza­
dow olenie z jego rządów  było szcze­
gólnie silne. N ajbardzie j w pływ ow e 
przy jaźn ie  w  USA naw iązał Somoza 
w am erykańsk ie j szkole w ojskow ej 
w  W est Point, k tó rą  ukończył w 
1946 roku.

O ficjalne koła S tanów  Zjednoczo­
nych są wysoce zaniepokojone roz­
w ojem  w ydarzeń w  tej środkow o­
am erykańsk ie j republice. Mnożą się 
obawy, iż sukcesy sił lew icow ych 
mogą w yw rzeć w pływ  na sy tuację  
w  k ra jach  sąsiadu jących  z N ik a ra ­
guą — w  G w atem ali, H ondurasie  i 
Salvadorze, gdzie dzięki poparc iu  i 
pomocy USA u trzy m u ją  się jeszcze 
u w ładzy reżim y dyk ta to rsk ie . Jak  
w ynika z doniesień p rasy  zachod­
niej, w  W aszyngtonie ro zp a tru je  się 
przeróżne w arian ty  bezpośredniej in ­
terw encji USA, nie w ykluczając w y­
słan ia  do N ikaragui w ojsk  a m ery ­
kańskich lub ingerencji w ojskow ej 
pod sz tandarem  O rganizacji P ań stw  
A m erykańskich .

JERZY CZECH

technokratyczny  o ch arak te rze  ty m ­
czasowym. Jed n ak  fak t, że p rezy­
den t „nie zauw ażył” jak  gdyby w y­
ników  w yborów  parlam en tarn y ch  z 
197B roku , w  k tó rych  najw ięcej gło­
sów o trzym ali socjaliści, fo rm ując 
rząd  poza nim i, przyniósł następstw o 
w postaci odm ow y jego poparcia. 
Zaczął się więc now y kryzys. P rezy ­
den t Eanes rozpocznie zapew ne znów 
rozm ow y z partiam i, k tó re  m uszą 
brać pod uw agę form ow anie nowego 
rządu  z udziałem  socjalistów .

A jak ie  stanow isko  w pow stałej 
sy tuacji za jm ują  kom uniści? O czeku­
ją  u tw orzenia gab inętu , k tó ry  będzie 
m iał poparcie zarów no parlam en tu , 
jak  i szefa państw a. Je s t to możliwe 
w  p rzypadku  porozum ienia p artii le ­
w icow ych — kom unistów  i socjalis­
tów  z szerszym i silam i dem okratycz­
nymi. Ale na raz ie  P o rtuga lia  jest 
znów bez rządu.

Z m ieniam y te raz  tem at, aby p rzy ­
pom nieć, że rozpoczyna się X X X III 
sesja  Z grom adzenia Ogólnego NZ.
U przedził ją  doroczny rap o rt sek re ­
ta rza  generalnego ONZ —t K urta  
W aldheim a, w  k tó rym  ch a rak te ry zu ­
je on problem y, zw iązane z  działal­
nością O rganizacji w  osta tn ich  12 
m iesiącach. „Nigdy nie było jeszcze 
aktyw niejszego lub  żm udniejszego 
roku — czytam y w  tym  dokum en­
cie — jednakże celem niek tórych  z 
najisto tn iejszych  działań było raczej 
nie dopuszczenie do najgorszego niż 
osiągnięcie spek tak tu la rnego  rozw ią­
zan ia”.

„Ś w iat jes t dziś o w iele bardziej

ROZWIANE IL U Z J E
Stosunki między ZSRR a USA w 

dziedzinie handlowo-ekonomicznej, jak 
również w innych sferach, mogą się 
pomyślnie rozwijać tylko na podsta­
wie całkowitej równości i wzajemne­
go nie w trącania się do spraw we­
wnętrznych. Związek Radziecki zdecy­
dowanie odrzuca wszelkie próby rzą­
du USA wykorzystywania handlu w 
celach politycznych nacisków. Podobne 
próby, jak pokazała praktyka, są i bę­
dą, bezskuteczne i tylko kom plikują 
stosunki radziecko-amerykańskie. F.W. 
Neel, kierownik katedry stosunków 
międzynarodowych na uniwersytecie w 
Clarmóunt, w artykule zamieszczonym 
w am erykańskiej gazecie „Los Ange­
les Times”, pisze na ten tem at m. in.:

„Iluzji rozwiać niełatwo, szczegól­
nie gdy wiążą się one z głęboko zako­
rzenionymi w Stanach Zjednoczonych 
m itam i o Związku Radzieckim. Kiedy 
w 1072 roku zrobiono pierwsze kroki 
na drodze odprężenia między ZSRR i 
USA, wielu Amerykanów było przeko­
nanych, iż głównym - -  a zdaniem nie­
których także jedynym — pobudzają­
cym motywem, którym kierował się 
Związek Radziecki, było dążenie do 
rozwoju handlu z USA. Podobny punkt 
widzenia sugerował, iż radziecka eko­
nomika przeżywa bardzo poważne 
trudności i dlatego rozpaczliwie szuka 
zachodniej technologii. Temu mitowi 
towarzyszył inny błąd, że jakoby han­
del można wykorzystywać do wymu­
szania od Moskwy ustępstw  politycz­
nych.

Konsekwencją tych spekulacji były 
poprawki z 1074 r. do ustawy o han­
dlu, które uzależniały udzielenie Zwią­
zkowi Radzieckiemu ustępstw handlo­
wych od spełnienia określonych wa­
runków. Jednakże przesłanki, z któ­
rych wychodzili inicjatorzy tej akcji 
okazały się błędne. Chociaż ZSRR „tak 
gorąco pragnął” (cudzysłów autora 
art.-red.) am erykańskiej technologii, 
to Jednak pragnienie to nie było znów 
aż tak  wielkie. Poza tym  wszystko to, 
co Rosjanie mogliby otrzymać od S ta­
nów Zjednoczonych równie dobrze mo­
głyby im sprzedać kraje Zachodniej 
Europy i Japonia.

Bezpośrednimi konsekwcncjam;
wspomnianych poprawek było przyha­
mowanie rozwoju handlu między ZSRR 
a USA oraz znaczne zwiększenie obro­
tów handlowych między ZSRR 1 kra­
jami Europy Zachodnie] oraz Japonią. 
Tego wszystkiego nie należy uważać 
za niespodziankę. Nie tylko Rosjanie od 
razu oświadczyli Stanom Zjednoczo­
nym, że poprawki do ustawy o handlu 
nie zdołają na nich nic wymóc, ale 
także praw ie wszyscy amerykańscy 
eksperci do spraw  Związku Radziec­
kiego, zarówno w instytucjach pań­
stwowych jak i spoza nich uprzedza­
li, iż podobne akcje nie dadzą pożąda­
nych wyników.

W ielu ludzi w  USA ani rusz nie mo­
że zroeuraieć, że nic ma takięh dźwig­
ni, za pomocą których mogliby wywie­
rać nacisk na ZSRR. Rosjanie nie ro­
bią z tego tajemnicy, że dają pierw ­
szeństwo am erykańskiej technologii. 
Jednakże, Jak oświadczyli eksperci min. 
handlu USA, nie ma ani jednego ame­
rykańskiego Wyrobu, którego by tak/.e 
nie produkowano — lub którego by 
nie można wyprodukować — w Za­
chodniej Europie czy Japonii i że przy 
tym  wszystkim z reguły ta zagraniczna 
produkcja w niczym nie ustępuje pro­
dukcji am erykańskiej. Jeśli ZSRR od­
mawia się możliwości dokonania zaku­
pów w USA, to może on się zwrócić 
do innych krajów , które dały w yraź­
nie do zrozumienia iż sprzedadzą swo­
je wyroby Rosjanom jeśli tylko nada­
rzy im się ku tem u okazja. W konse­
kwencji, dochody i prace otrzym ają *a- 
graniczni. a .nie amerykańscy b-znes- 
meni i robotnicy.

A jeśli Stany Zjednoczone rzeczy­
wiście zamierzają dokonać próby zmia­
ny ustroju w ZSRR, to powinni do te­
go celu poszukać sobie innych środków 
a nie handlu. A czy w ogóle istnieją 
takie środki, to już zupełnie inna spra­
w a”.

(C.)

skom plikow any... M am y w ięcej 
państw  suw erennych , w ięcej o rgan i­
zacji, a p rzede w szystkim  dużo w ięk­
szą św iadom ość tego, o co nam  cho­
dzi. Jednocześnie jed n ak  używ am y 
w zorów  i m etod postępow ania z 
przeszłości, k tóre  nie zaw sze pasu ją  
do naszych ak tualnych  problem ów ”.

K u rt W aldheim  omówił też sto sun ­
ki Wschód — Zachód oraz ro lę w iel­
k ich  m ocarstw .

K om entu jąc tę  osta tn ią  część r a ­
po rtu  kom entatorzy  zw racają  uw agę 
przede w szystkim  na w yrażone m oc­
no przekonanie, że w ielkie m ocarst­
w a są zbyt dośw iadczone 1 rozw aż­
ne, aby dopuścić do pogorszenia się 
stosunków  między nim i w takim  
stopniu, by stanow iło to zagrożenie 
d la  pokoju.

Co m ożna pow iedzieć o tegorocznej 
sesji?

Porządek dzienny obejm uje rek o r­
dow ą liczbę 131 punktów .

W dniu o tw arcia  sesji p rzy ję te  zo­
stan ie  w poczet członków O rganiza­
cji 150 państw o, k tórym  są Wyspy 
Salom ona. W debacie o tw iera jące j 
trzym iesięczne obrady  zam ierzają  
w ystąpić p rzedstaw iciele 142 krajów , 
co także uw aża się za szczególny r e ­
kord.

Chociaż tem atyka rozbro jen iow a 
om ówiona została szczegółowo na 
specjalnej sesji — z pew nością bę­
dzie ona dom inow ać w  toku obecnej 
debaty. Na św iat bowiem w ciąż pa­
da cień broni m asowego zniszczenia...

W. SŁAWSKI



h i

PROGNOZA 
BEZ PROGNOZY

Wprawdzie w ostatnich mistrzo- 
stwach świata w piłce nożnej nie od- g 
nkiliśrny tak  pięknego sukcesu, jak to P  
miało miejsce w 1974 roku, ale można g 
powiedzieć, że nasza reprezentacja wpi- R 
sała się na listę najlepszych drużyn Ł 
Świata. Znajdowała się w czołówce. 
Użyłam czasu przeszłego celowo, gdyz 
ta reprezentacja, która to zrobiła juz 
nie istnieje, a wszystko wskazuje, ze 
nowej Jeszcze nie ma. I wytworzyła 
się teraz sytuacja paradoksalna. Oto 
piłkarze polscy, którzy należeli do czo- 
łówki światowej, nie mogą sobie pora­
dzić w rozgrywkach europejskich.

Nasza sytuacja w IV grupie elim ina­
cji do mistrzostw Europy jest w praw ­
dzie dobra, bo Polska pokonała d ru ­
żynę reprezentacyjną Islandii, ale jest 
ta sytuacja jednocześnie bardzo trud­
na «dyż pozostali do pokonania silniej­
si rywale, a -  jak już wspomniałam 
— reprezentacji nadal nie ma. Jest ona 
w  trakcie budowy i przeciwnicy rów­
ni -7. doskonale zdają sobie z tego spra­
wę.

Co więcej, naszej — tworzącej się 
przecież — reprezentacji sporą szkodę 
wyrządzili piłkarze czterech klubów, 
którzy stanęli do rywalizacji w pierw ­
szej rundzie rozgrywek europejskich 
pucharów. Żadnej z drużyn nie udało 
się wygrać. Nawet wrocławski Śląsk, 
którv był niemal pewniakiem, tylko 
zremisował. „Zycie W arszawy opubli­
kowało przed wyjazdem Śląska na 
Cypr rozmowę z trenerem  wrocław­
skiej drużyny, Aleksandrem Papiew- 
skim.

„Co to za drużyna ten Pezoporikos7 
— pyta Andrzej Fąfara.

Nie mam pojęcia — odpowiada 
Aleksander Papiewski. — Jedziemy w 
ciemno. Tyle wiem, że Larnaka, gdzie 
rozegrany zostanie mecz, to miasto 
portowe".

Z rozmowy te j wynika jeszcze Jed­
no, że Aleksander Papiewski pracuje 
tylko do czerwca przyszłego roku. Dla­
czego?

Nie mam zdrowia do takiej ro­
boty. T rener piłkarski jest odpowie­
dzialny dosłownie za wszystko. Naj 
drobniejsze nawet sprawy ma na swo­
jej głowie. To nie dla mnie...’

Nic więc dziwnego, >e nie ma czasu, 
ani możliwości, aby zorientować się w 
możliwościach przeciwników. Nie wiem. 
na ile taka wiedzę posiadali trenerzy 
pozostałych zespołów, które nie popi­
sały się w pucharowych eliminacjach, 
ale sądząc z rezultatów  nie była to 
wiedza wyczerpująca, gdyż nie pozwo­
liła na znalezienie skutecznej metody 
na przeciwników. Poznański Lech ta ­
kiej metody znaleźć nie mógł, bo .za­
gra ł podobnie, jak w ligowym meczu 
z warszawską r.eg'ą I przegiął 
żenie. Dobrze, że tylko do pięciu. Mo 
gło być więcej. Natomiast — iak utrzy- 
mujn niektórzy obserwatorzy — ani 
przeciwnik krakow skiej Wisły — 
Bruegge, ani przeciwnik sosnowieckie­
go Zagłębia -  SSV Innsbruck nie byli 
tego dnia w najlepszej formie. A więc 
byli do pokonania. Dlaczego ani Wisła, 
ani Zagłębie tego nie dokonały? A d la ­
tego, że piłkarze — po pierwsze po­
pełniali szkolne niekiedy błędy — a pij 
drugie — nie mieli koncepcji, w jaki 
sposób można byłoby pokonać przeciw­
ników. Specjaliści tw ierdzą, że obaj 
przeciwnicy byli — jak to się m™ i ■ 
w zasięgu możliwości krakowskich i 
sosnowieckich piłkarzy. Co więcej da­
je się jeszcze szanse krakow skiej Wis­
ie w meczu rewanżowym, który po 
pierwsze odbędzie się w Krakowie, a 
po drugie Wiśle w ystarczy wygrać 
To aby wyeliminować słynną drużynę 
z  Belgii. Tylko, co potem? I czy Wis 
ła potrafi tego dokonać?

„Popisy” naszych drużyn w europej­
skich pucharach nie przynoszą dobrej 
sławy polskiej piłce nożnej. A zważyw 
szy — jak już wspomniałam — że re­
prezentacja Jest w trakcie budowy, 
wszystko to razem nie sprzyja do snu­
cia pozytywnych horoskopów dla na­
szej przyszłości w mistrzostwach Eu­
ropy. Z drugiej strony — może to I do­
brze. Niepoprawni optymiści budzą ni­
k łe  nadzieje. W poprzednich mistrzo 
stwach nik t nie daw ał żadnych szans 
Jedenastce CSRS. Wolę Jednak być 
niepoprawną realistka.

Z tego też powodu niepokoję się o 
Jedenastkę Widzewa. W Gdańsku zda­
rzyła się im pierwsza porażka. To uje. 
że było to w Pucharze Polski, że teraz 
będą mogli skoncentrować się na grze 
w lidze. Gorzej, że RTS Widzew posia­
dając — Jak to określają fachowcy -  
najlepszą druga linię w Polsce, nie po­
tra fi skutecznie strzelać i w  te j sytu­
acji zupełnie nie wiadomo. Jak długo 
utrzym a jeszcze pozycję drużyny bez 
przegranego meczu. Ten przegrany mecz 
może się zdarzyć w każdej sytuacji, a 
za liderem gonią bezlitośni ryw ale. Jest 
więc o co się bać.

BOGDA MADEJ

Odcinek trasy widziany z wiaduktu dwupoziomowego skrzyżo­
wania Żeromskiego -  Mickiewicza

NA BUDOWIE TRASY W-Z
15 grudnia, zgodnie z przyjętym  zobowiązaniem , przekazany ma 

b y ć  do ruchu kołow ego przeszło trzykilom etrow y odcinek Trasy  
W -Z Trz> przedsiębiorstwa podwykonawcze — M iejskie Przedsię­
biorstwo Robót W odociągowo-K analizacyjnych nr 1, W ojewódzki 
Urząd Telekom unikacji oraz M azowieckie Zakłady Gazownicze, w y ­
konały już sw oje zadania związane z realizacją najw iększej w his­
torii naszego miasta magistrali kom unikacyjnej Na budowę „weszły"  
brygady Szydłow ieckich Zakładów Kamienia Budowlanego w ykła­
dając granitem  strzegom skim  i bułgarskim marmurem przejścia P°<j" 
ziem ne na Targowej j  Sienkiew icza. Łódzkie Przedsiębiorstwo O- 
grodnicze przygotow uje sie do urządzania trawników i zieleńców  o 
łącznej powierzchni 10 hektarów wzdlu* całej Trasy W-Z.

New ralgicznym  punktem budowy jest skrzyżowanie Trasy W-Z i  
ul. Piotrkowską. Na przełom ie wrześni? i października, przed na­
dejściem  mrozów, musi być wykonana konstrukcja przejścia pod­
ziem nego w  stanic surowym . Robotami kieruje tu Jerzy Jarosz, któ­
ry trzy lata temu rozpoczynał budowę Trasy W-Z od kopania ziem i 
pod dwupoziom owe skrzyżowanie Żeromskiego — M ickiewicza.

Foto: Konrad Turowski

Tok wygladolo skrzyżowanie ulic Piotrkowskiej i Głównej jesz 
cze w o'tainich dniach kwietnia...

Widok na ..łódzki Manhattan” z wiaduktu na ulicy Żerom*
skiego

I

7-metrowej głębokości „dziu­
rę" na Piotrkowskiej wypełni

przejście podziemne Ostatnie prace przed otworzeniem gotowej jezdni północnej Trasy W-Z od ulicy Targowej do
ulicy Sienkiewicza

Betonowanie kanału zbiorcze- 
go instalacji komunalnych na Odcinek tras/ W-Z między ulicq Wólczańskq i ul. Żeromskiego

ulicy Żeromskiego w lutym...

Ta rzeźba przed Wytwórnie? 
Fiimćw Fabularnych też należy 

do trasy W-Z
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Przed k ilku  dniam i — teścia nie 
było w tedy jeszcze w dom u — z ja ­
w iło się dwóch jego nieznanych ko­
legów. I to by ła  kom isja bytow a. 
P rzeciskając  się n ieum iejętn ie  przez 
s/onkę zrzucili na  ziem ię b ry tw annę 
z gęsim  szm alcem . Weszli do kuchni, 
zerknęli do pokoju, pochw alili ziele 
w  oknie i poszli sobie nie bardzo 
n aw et w yjaśniw szy teściow ej, z jak ą  
sp raw ą przyszli. A może i nie m iała 
czasu ich słuchać. Dziś zaczął opo­
w iadać nam  te raz  nie śpiesząc się 
i dozując efek ty  — w ezw ano go w 
pi*acy do k an to ru  i powiadom iono, że 
„m ieszka kap ita listyczn ie”, jak  byś­
my nie mieli jeszcze k ra ju  dem okra­
cji i jak b y  teść „nie był ze stażem ”. 
Dow iedział się też, że postąpił n iep ra ­
w idłow o nie pisząc podania, ale pa­
pierk i w dem okracji nie są ważne. 
W ażne jes t, że tram w a je  dostały 
w łaśnie od m iasta dla swoich dwie 
w ille w H elenów ku. K ażda na trzy 
rodziny. Są to  „budow le lepsze” i pod 
lasem , a las to zdrow ie. „Wy sobie — 
pow iedzieli teściowi — pojedźcie, 
obejrzyjcie, czy w am  się zdadzą”. 
„Ale ja  m am  i có rkę zam ężną — po­
w iedziałem  — oni obydw oje p racu ją , 
a żona im dzieciaka chow a”. „Zm ie­
szczą się — powiedzieli, a my nie ta ­
cy, żeby p raw id łow ej rodzinie to w a­
rzysza stać na  zd radzie”...

— ...Kazali m i się ty lko śpieszyć 
z zadecydow aniem , bo jak  nie, to 
w ielu  dobrych tram w ajarzy  by re f lek ­
tow ało. — Teść pow iódł po nas 
triu m fa ln ie  w zrokiem . — Jazda. 
W siadam y wszyscy w podm iejski i 
oglądam y willę.

J a k  nie w ierzyć w cudow ne odm ia­
ny  losu! G dybym  był młodszy i nie 
tak  zjedzony przez wojnę, śm ierć i 
późniejsze pertu rb ac je , to bym  z ra ­
dości skaka ł dookoła podw órka. Mój 
poprzedni fa ta lny  hum or okazał się
— jakby  pow iedziała św iadkin i Jeh o ­
w y — kolosem na glin ianych nogach, 
a i prow adzenie u ltim atyw nej roz­
m ow y z L inką też strac iło  sens. Jed ­
nakże ku ogrom nem u zdum ieniu 
stw ierdziłem , że ty lko ja  i W anda 
jesteśm y  chętn i do natychm iastow ej 
jazdy.

— Tyś zawsze rap tu s  na w szystko
— studziła  zapał ta ty  m atka  L inki 
i nie m iała w ypisanej na tw arzy zbyt 
p rom iennej radości. — Ktoś ci coś 
daje  i od razu  byś brał, bez żadnego 
porachow ania.

— Tato, w niedzielę, jak  będzie 
pogoda, pojedziem y z dzieckiem  do 
lasu, nazbieram y jagód i obejrzym y 
sobie ten  dom. Czem u nie.

Teść jednak  Okazał się stanowczy, 
w ięc teściow a podjęła niezbędne k ro ­
ki organizacyjne:

— P an i F loriańska! P an i popilnuje 
linczynego rupsztyczka, bo mój uparł 
się (konspiracja), żeby teraz jechać 
do lasu  na jagody.

W drodze do p rzystanku  i potem  
w  tram w aju  kobiety ciągle m ówiły o 
nagłym  zapadnięciu  ciotki Agaty. Po­
dobno by ła  od jakiegoś czasu rozdraż­
niona. W z y s tk o  je j z rąk  leciało a 
w czoraj ździebka obiadu nie tknęła , 
choć M arta  je j ugotow ała czerninę z 
k lucham i.

Ulica obok zajezdni helenow skiej 
prow adziła w  las. Zabudow ana była 
dom kam i ty lko  z jednej strony. Po 
d rugiej s ta ł jeszcze las. Rosły w nim 
w iązy, buki i jeszcze jak ieś drzew a. 
Poszyty był leszczyną, a m iejscam i 
naw et m itycznym  czarnym  bzem  i 
czerem chą. Domki były dość zadba­
ne. K ażdy w  m ałym  ogródku. T am te 
dw ie w ille w idać było już z daleka. 
M iały ściany z ceram icznej cegły, 
czerw oną dachów kę i ta ra sk i z b a l­
konam i.

— C ałkiem  ładny  las — zw róciłem  
uw agę L inki na tę  okoliczność, nie- 
b łah ą  dla rozw oju  fizycznego i w zbo­
gacania w yobraźn i i w rażliw ości n a ­

szego Tadeuszka. — C hłopak będzie 
m iał się gdzie baw ić w  Siuksów  i w 
„Pieszo przez C zarny L ąd”.

Nie zdążyła odpowiedzieć, bo z 
uchylonej fu r tk i dom ku, k tó ry  w łaś­
nie m ieliśm '' m inąć, w ynurzyły  się 
te  dw ie białe, spasione, z w ym ierzo­
nym i w alecznie do przodu dziobami... 
J a k  zaw sze i wszędzie.

czem, k tó ry  teść otrzym ał w k an to ­
rze, i znaleźliśm y się w holu.

— Sionka ja k  jak a  wozownia. Nie 
m a naw et jak  b ry tfanków  ułożyć. 
C hciałbyś pew nie, żebym jak  ten  kan ­
gu r z k ina po każdy garczek tam  i z 
pow rotem  skakała .

Z drugiego pokoju schody w ewnę­
trzne w spinały się sp ira lam i na pię-

— S tasiakow a bezparty jn lczka, jak  i 
ja, a przecież m nie ostrzegała, że na 
w iosnę A m eryka będzie na naszej 
ziemi wojować Ruskich. A ty  — te ­
raz jednak  zw róciła się do teścia — 
tak i w ojenny, taki św iadom y, nie po­
m yślałeś, jak  stąd tyli szm at drogi 
będziem y ganiać do m iasta po farynę 
i sól, k iedy tam ci atom em  szyny tu

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

PORTRET RODZINNY
ze Świętym Hieronimem ©
— Gęsi — ośw iadczyła zaciśnięty­

m i ustatn: teściow a tak  ponuro, ja k ­
by nigdy nie byw ało tych p taków  u 
nich na podw órzu, nie mówiąc już
0 K w iatkow icach.

— Pies! P rzed  chałupą  jes t pies — 
stw ierdziła  z kolei L inka: słowo 
„chałupa” w ym ów iła z in tonacją  ja k ­
by obszarniczki, zaś „pies” z odczu­
w alnym  zaniepokojeniem .

— C ałkiem  przy jem ny  pies. I śm ie­
szne te różow e łrfly na b iałej piersi.
— Z atrzym ałem  się przed sz tach e ta ­
mi.

— Chodźmy, bo cię uchla!
— Nasza nauczycielka, pan i m ag i­

s te r — uśw iadom iła nam  d y d ak tycz­
nym  tonem  W anda — w ykładała , że 
francusk i doktor w ynalazł szczepion­
kę, więc ja k  w ściekły pies kogoś 
uchla, to  m u nic nie będzie.

Polecenie w ydane przez L inkę m ie­
szkance drew nianego  dom ku z dw u­
spadow ym  blaszanym  dachem , żeby 
w egnała z pow rotem  na podw órze 
gęsi i wzięła psa na łańcuch, nie zo­
stało  przychylnie p rzyjęte.

— W idział to kto, żeby Jo rik a  się 
bać! R ozkazywać mi tu ta j będzie h ra - 
bin i z Retkini! K up sobie paniusia 
m ałpę w zoologu, jeśli paniusi pies 
konw eniuje.

Za dom kiem  w łaścicielki psa 'n a ­
tknęliśm y się na wóz cygański. S tał 
obok drogi na p ły tk iej, trochę am fi­
te a tra ln e j polance. K otlarz  ob tłuk i- 
w ał m łotkiem  czerw oną, lśniącą b la ­
chę, dw ie dziewczyny przy dźw ię­
kach harm onii ćw iczyły pas czegoś, 
co przypom inało przedw ojenny slo- 
foks. O brazek jak  z poem atów  P u sz ­
kina i K orzeniow skiego i z moich 
przedw ojennych w akacji na Podolu. 
Ju ż  przed w ojną rzadki, cóż dopiero 
dziś, gdy tak  m ało C yganów  przeżyło 
rzeź h itlerow ską.

— Szybciej no! Niech A ugustynek 
tak  się nie obziera, bo obskoczą i 
w yrw ą pieniądze! — Teściowa, i do 
teścia: — Gdzieś ty  nas przyw lókł na 
przedpiekle! — I do kruczow łosych, 
k tó re  p rzerw ały  służbę Terpsychorze
1 podbiegły do nas z ta lią : — K arty  
nichś! O dejść, Cyganka! No, dali go, 
dali go! Psiakręć!

Dom był obszerny, podpiw niczony,
o dużych, w ysokich pokojach. Na 
ta ra s ie  posadzka z te rako ty . W ogród­
ku rosły złote kule. Moje z dzieciń­
stw a. Nic nie pow iędły i w cale nie 
jak o  od w ia tru  k rzew  połam any. 
O tw orzyliśm y drzw i w ejściow e k lu ­

terko. Tam był też duży pokój z 
drzw iam i na balkon. „Ten będzie nasz
— zaanektow ałem  go błyskaw icznie. 
W yobraziłem  sobie, jak  tam  będzie 
chyłkiem  czatow ał na nas księżyc tuż 
za uchylonym i drzw iam i balkonu. 
Rzeczywiście pachnie tu  gdzieś m o r­
wa — w ciągnąłem  w płuca spory 
h aust pow ietrza, tak  różnego od tam ­
tych zapachów  m iejskich, i szepną­
łem konsp iracy jn ie  Lince, że kiedy 
będzie zasypiała, księżyc w padnie i 
zechce m nie porw ać jak  K ueferlina. 
Ale na szczęście zdążę krzyknąć: „Oto 
m nie w ręce poryw a astrologiczny 
księżyc”. W tedy ty  się obudzisz... i 
przytrzym asz mnie. U śm iechnęła się 
po naszem u, a le podw órkow em u. L u­
biła w iersz o K ueferlin ie. W p ie rw ­
szych tygodniach po ślubie przed za­
śnięciem  czy przed słodkościam i 
przcdsennym i często czytyw aliśm y 
sobie w łóżku w łaśnie Gałczyńskiego.
— P rzy trzym am , ty lko  nie za ucho, 
lecz zębam i za nos, o tak , jak  ten 
pies! — Roześm iała się pogodnie z 
gałczyńska, ale na tychm iast zgasiła 
uśm iech i znów swój w yraz tw arzy  
upodobniła do w yrazu tw arzy  teścio­
w ej, k tó ra  w łaśnie stw ierdzała , że 
tak ich  schodów  z pokoju do kuchni 
nigdzie się nie robi i że serce może 
się w przyszłości zatchnąć od łażenia 
w te  i we w te.

— S to la rka  trochę  sfuszerow ana — 
pow iedziałem , żeby teściow a nie są­
dziła, że jestem  bezkrytyczny, bo to 
by bardzo osłabiło siłę argum entów  
przeciw ko Jej niezrozum iałem u szuka­
niu w całym  dziury. Tym bardziej 
n iezrozum iałem u, że przecież m iesz­
k a ją  jak  ostatn i bideusze. — Tak, tu  
na pierw szym  łuku  poręczy sfuszero­
w ana. Ale sam a kom unikacja  piono­
wa między pokojam i to w łaśnie o s ta t­
ni k rzyk  nowoczesności. N ajp iękn ie j­
sze w ille na Saskiej Kępie, w zniesio­
ne tuż przed wojną, między innym i 
przez w łaściciela najw iększego w 
W arszaw ie sk lepu z m ateria łam i p iś­
m iennym i, Dziewulskiego...

— A u  kogo będziesz dzieciaka zo­
staw iała , kiedy potrza będzie w am  
jechać do A gaty czy na im ieniny T u r- 
kowej czy za in teresam i? U te j tam  
obok psicy, żeby go pies uchlał? — 
Teściow a nie dosłuchala do końca 
moich a rgum entów  i zw róciła się z 
tą  pero rą  do L inki, k tó ra  nie w ypo­
w iada ła  się dotąd w cale na „ ta k ”. 
A rgum entu jąc  pa trza ła  jednocześnie 
spod oka na skonsternow anego  teścia.

pogruchoczą?! Myślisz, że tu  ci żoł­
nierze przyniosą?

— Co też mam a! — obruszyła się 
całkiem  słusznie W anda: — nasza p a ­
ni od w ychow ania obyw atelskiego 
uczy: „W ojna nie je s t n ieunikniona, 
jeżeli narody u jm ą w swe ręce sp ra ­
wę zachow ania pokoju i będą jej b ro­
niły do końca”. Przeciw  agresorom  
i wyzyskiw aczom , ma się rozum ieć.

— A nie gadałabyś w kółko tych 
swoich w yum ianek  — z kolei L inka 
fuknęła  na W andę i huzia na mnie:
— Ty to byś chciał mieć w szystko 
od razu! W szystko tak  zaraz łapu  ca­
pu: szast, p rast, g ra ty  wieźć a po­
tem  dopiero całe życie narzekać! Bę­
dziemy mieli stąd  do pracy godzinę 
jazdy, i to  jak  dobrze pójdzie. A jak  
dzieciak, odstukać w niem alow ane 
drzewo, na p rzykład  zachoruje? W 
jak i sposób weźmiesz tu  w nocy z 
m iasta doktora? I k to  ci tu  w nocy 
przyjedzie do tak ie j dziury gorszej 
chyba niż Pabianice?

— A czy to nam  na n a s z y m  
podw órku  źle? — pow iedziała teścio­
wa dziw nie m iękko i n iem al z roz­
rzew nieniem .

W racaliśm y do tram w aju  w kom ­
p letnym  m ilczeniu. P ierw sza W anda 
z buntow niczo podniesioną głową, 
L inka z teścipw ą trzym ały  się cały 
czas po babsku pod ręce. My z te ­
ściem  szliśm y na końcu. Teść palił 
ju n ak a , a ja  dam skiego.

— Co ja  ju tro  pow iem  w radzie?
— pow iedział raczej do siebie niż do 
m nie teść. — Będą m nie m ieli za 
idiotę.

Nie pow iedziałem  mu, że trzeba 
było okazać wobec kobiet większą 
stanowczość, a nie milczeć jak  trąba.

W drodze od p rzystanku  do Oło­
w ianej urw aliśm y się z teściem . Woż- 
nlcki był już zam knięty , bo zrobiłc 
się nie w iedzieć k iedy późno, ale teść 
zastukał od ty łu  i w łaściciel zaprosił 
nas z rew erenc ją  do pokoju, chociaż 
zam ów iliśm y ty lko  po piw ku.

— N iech A ugustynek wie — ko­
m entow ał teść m elancholijn ie nasze 
W aterloo — że kobieta kiedy się 
uprze, to... No, A nna Teodorow na na 
ten  przykład . A ugustynek  może nie 
wie, k to  ona, a  to była Je jo  W ieli-

czestwo! Im pera to rsko je , proszę A u- 
gustynka. W ieliczestwo! To ja k  się ta 
caryca u p a rła  najgorszego, pow iadam , 
łachm ytę, koniokrada, co sam ą Jeno 
dena tu rę  w ypijał, uczyniła w  pań ­
stw ie ważnym , wyższym naw et od je j 
cara-m ęża. Prosili A nnę Teodorow nę, 
żeby tego nie czyniła, a i do nóg jej 
padali, najw ięksi urzędnicy, n a jw ięk ­
sze z tam tego czasu burżu je . Ale ko­
b ie ta  się uparła , widzi A ugustynek .-
— I w  tym  sty lu  dalej mówił, przy­
taczając różne przykłady up ieran ia  
się kobiet i historycznych, i dzisie j­
szych, szeroko znanych w dzielnicy.

Poczułem  się jeszcze silniej niż 
p rzed zam ów ieniem  kufelka zw iązany 
z teściem  w spólnotą naszej niedoli i 
w ęzłem  m ęskiej solidarności. Pow ie­
działem  do pana W oźnickiego „W uju, 
Jeszcze po bom bce” i zw ierzyłem  się 
teściow i z n iektórych p re ten sji do 
L inki, k tó re  zam ierzałem  je j dzisiaj 
w ygarnąć, nim  się dowiedzieliśm y o 
m ieszkaniu.

Teść w m ilczeniu przyglądał się 
kurczeniu  się jak  po p ran iu  jed w ab ­
nej kryzy nad naszym  złotym  jasnym  
i k iw ał przy moich rac jach  na „ tak ” 
i na „nie”. Na „n ie” jednak  — co 
dziw ne i nie dziw ne — częściej. Dzi­
wne, bo dopiero co sam  u tysk iw ał, a 
niedziw ne — bo rodzony ojciec. Zaraz 
też zm ienił i rodzaj uśm iechu: z 
krotochw iln ie  m elancholijnego na 
rozbaw iony i dydaktyczny razem .

— Ja  A ugustynkow i powiem tak, 
ale nie dlatego, żem je j ojciec, ale 
żem starszy . S tarszy  nie musi być 
m ądrzejszy, tego nie mówię, ale jes t 
bardziej uśw iadom iony i przez to b a r­
dziej problem ow y. Ja  A ugustynkow i 
powiem . Tego, żebyście moi państw o, 
pasow ali do siebie tak  całkiem  jak  
klucz i zam ek, to nigdy tak  nie bę­
dzie. A co dopiero za młodu. Ja  i z 
m oją ja k  A ugustynek dziś św ia4ko- 
w ał, w arczym y na siebie ja k  barsy. 
M oja na mnie, nie ja. A przecież nie 
m ożna powiedzieć, jes t bardzo za 
m ną i z żadną drugą lepiej by mi nie 
było. T ak sam o i wy, państw o młodzi. 
Będzie w am  co rok bliżej do siebie. 
W iem, A ugustynka drażni, że ona jes t 
rodzinna i że na podw órku  z babam i 
ra jcu je . Ona się z nim i chow ała. A 
rodzina, proszę A ugustynka, to w ażna 
rzecz. A jeszcze jak  je s t z g run tu  
użyczliwa i nie w ałkonie, i, Jak to 
się mówi, wszyscy za jednego. Ro­
dzina, to proszę A ugustynka, grunt... 
Dali go, idziemy! Bo i ty, s ta ry  szna- 
psiarzu  — to do W oźnickiego, k tóry  
od paru  chw il kontem plow ał tarczę 
ich zegara z w ym alow anym  w ielb łą­
dem na blacie — m usisz się w yspać, 
żeby ju tro  ludzi do p iekła podgoto- 
w ywać — kuksnął go w bok, — No 
i nasze sowy już tam  na nas obu z 
tęgimi k ijam i czekają.

Teść uśm iechnął się znów kro to ­
chw ilnie. A może nieradośnie. Nie 
znam się zbyt na uśm iechach.

cdn.

CZWARTY SPÓŹNIONY
Sądząc z tego, że na okładkach 

pierw szych trzech  num erów  „Prze- 
Rłądu Społeczno-Ekonom icznego M ia­
sta  Łodzi" w idnieją  da ty  1974, 1975,
1976, m iał to być rocznik. R ytm  ten 
został zachw iany, skoro num er 
czw arty  ukazał się po przerw ie, do­
piero w roku bieżącym . F ak t to w aż­
ny  nie ty lko  z p unk tu  w idzenia p e ­
w nego porządku w łaściw ego w ydaw ­
nictw om  tego typu, nie ty lko  z pu n k ­
tu  w idzenia am bicji bądź co bądź 
w ielkiego organizm u adm in is tracy j­
no-gospodarczego, nie ty lko  z p u n k ­
tu w idzenia po trzeby is tn ien ia  tak ie ­
go w ciąż się rozrasta jącego  kom pen­
dium  w iedzy o Łodzi. Is to tne  jest 
tez oddanie czytelnikow i książki za­
b ie ra ją c e j m a te ria ł w  m iarę  świeży. 
Oczywiście p ostu la t świeżości w  od­
niesieniu do przeglądu tego rodzaju  
należy rozum ieć inaczej niż k iedy 
chodzi o dziennik, tygodnik  czy n a ­
w et m iesięcznik lub  k w arta ln ik , bo- 

spr aw?y aglom eracji roz-
Uają się i są realizow ane w  ska- 

li okresów  w ieloletnich, ale opóźnie­
nie dw uletn ie spraw ia, że choćby da­
ne statystyczne, w ynik i dośw iadczeń

sięgają  już trzech  la t wstecz. C ha­
rak te ry styczny  Jest tu  tem at pozycji 

Łodzi w  now ej (z 1975 roku) s tru k tu ­
rze organizacy jnej w ładzy i adm in i­
s tra c ji terenow ej.

W poprzednim , trzecim  num erze 
problem  ten om aw iał Je rzy  Lorens. 
S charak teryzow ał cechy w ojew ódz­
tw a  m ięjskiego łódzkiego w now ym  
podziale adm in istracy jnym . W czw ar­
tym  num erze „rocznika", a więc po 
p rzerw ie  dw uletn iej, ten  sam  au to r 
pisze o ro li w ojew ództw a m iejskiego 
łódzkiego w  m akroreg ion ie  środ­
kow ym , chociaż zarów no w  jed-* 
nym  jak  i d rugim  aspekcie istn ieje  
ju ż  jakaś , znana au torow i sum a do­
św iadczeń w  działaniu  now ej s tru k ­
tu ry , a le o tym  dow iem y się, jeże­
li dobrze pójdzie — za rok.

Od pierw szego num eru  kom itet 
redakcy jny  p rzy ją ł podział m a te ria ­
łu w edług dość dziw nych kryteriów . 
U grupow ano go w  działy: I. S tud ia  
i a rty k u ły , II. Łódzlkle in icjatyw y, 
osiągnięcia i problem y, III. Łódź ja ­
ko ośrodek ponadregionalny, IV. 
Łódź a św iat, V. Inform acje. Bez 
tru d u  m oin* by dowieść, że praw i*

każdy z arty k u łó w  dałoby się p rze­
nieść do innego działu, nie sprzen ie­
w ierzając się nazw ie tego działu. 
Segregacja m a te ria łu  je s t zapew ne 
konieczna, a le  w edług k ry te riów  i- 
sto tnych  dla czyte ln ika, czy raczej — 
użytkow nika. Ju ż  przym io tn ik i za­
w a rte  w  ty tu le  pub likacji: „Ekono­
m iczno-społeczny” sugeru ją , ja jak ie  
k ry te ria  tu  chodzi, w ielość, zaś p ro ­
b lem atyk i z jednej strony  ekono­
m icznej, z d rug iej — społecznej — 
narzuca konieczność dalszych po­
działów. Do w niosku takiego m usi 
chyba dojść każdy recenzen t, bow iem  
potencjalnego  czy te ln ika — a dla 
niego pisze się recenzję  — nie in te ­
resu je , jak ie  o Łodzi napisano studia, 
jak ie  zaś a rty k u ły  (patrz  dział I.) 
będzie natom iast, zgodnie ze swoimi 
za in teresow aniam i szukał m ateria łu  . 
albo o przem yśle, albo o handlu , a l­
bo o ch a rak te rze  nowo budow anego 
cen trum  m iasta, albo o tak ich  czy 
innych aspek tach  życia społecznego. 
Czyniąc w ięc zadość tak  rozum ianym  
oczekiw aniom  potencjalnych  uży t­
kow ników , należałoby w yodrębniać 
tego typu  tem atykę.

N iektóre aspek ty  społeczne rozw o­
ju w ojew ództw a m iejskiego łódzkie­
go w la tach  1976—1980 są przedm io­
tem  arty k u łu  M aksym iliana Ju tty  1 
K azim ierza W asilew skiego. W a r ty ­
ku le  przedstaw iono tow arzyszący 
rozw ojow i gospodarczem u — rozw ój 
szeregu elem entów  życia społeczne­

go, jak  budow nictw a m ieszkaniow e­
go, odpoczynku, k u ltu ry , służby zdro­
wia, ośw iaty  itp. T rzeci p u n k t w i­
dzenia w charak te ry sty ce  łódzkiej a- 
g lom eracji znajdu jem y w a rtyku le  
W łodzim ierza O bran iaka. A utor za­
s tanaw ia  się nad cecham i ludności 
zam ieszkującej w ojew ództw o m iej­
skie łódzkie. T rzy w ym ienione prace 
dają  dość szczegółowy obraz dzisiej­
szej Łodzi w  ak tu a ln e j s tru k tu rze  
adm in is tracy jne j k ra ju . W szystkie 
one b iorą za p u n k t w yjścia zm iany 
jak ie  zaszły w te j dziedzinie w roku 
1975.

Znaczna część a rtyku łów  pośw ię­
cona jes t problem om  przem ysłu. Mi­
chał Jadczyk, opierając się o do­
św iadczenia zdobyte w O środku B a­
daw czo-Rozw ojow ym  A utom atyki i 
U rządzeń P recyzyjnych „M era-Pol- 
tik ” oraz o lite ra tu rę  św iatow ą, an a ­
lizu je  „niektóre aspek ty  procesów in ­
now acyjnych w przem yśle e lek tro ­
m aszynow ym ”. A utor dowodzi swoich 
tez w  oparciu o w ydarzen ia  zaobser­
w ow ane w  produkcji zegarów, Jed­
nakże przedstaw ione zjaw iska są 
ch arak te ry styczne  dla całego p rze­
m ysłu elektrom aszynow ego, a n a ­
w et gałęzi zupełnie odrębnych. Lech 
Załęczny p rezen tu je  dzieje łódzkie­
go przem ysłu  m aszyn i apara tów  e- 
lektrycznych , om aw ia działalność 
najw iększych zakładów  działających 
w tej b ranży  oraz ch arak te ry zu je  po­
w iązania przem ysłu  z zapleczem  n a ­

ukow ym . Przem ysłow i, tym  razem  
w ełn iarsk iem u poświęcony jest t»ż 
a rty k u ł Zdzisława Zaorskiego oraz 
dw ie inform acje  zamieszczone w o- 
s ta tn ie j części num eru.
. K ilka opracow ań dotyczy proble­
m atyki społecznej. B ardzo m ało 
m iejsca poświęcono nause łódzkiej. W 
odróżnieniu od wyższych uczelni ca­
łego św iata , wschodu i zachodu, u- 
czelnie łódzkie nie m ają  sw ojej s ta ­
łej prasy. Oczywiście rocznik, jak im  
jes t om aw iane pismo, nie w ypełni tej 
luki. A le n iew ątp liw ie jes t tu  m ie j­
sce na jak ieś sum ujące pub likacje  z 
te j dziedziny. C hyba, że w środo­
w isku naukow ym  te j roli „P rzeglą­
d u ” się nie docenia i nie ma komu 
na te tem aty  pisać?

Dział IV, zaty tu łow any  „Łódź a 
św ia t” zaw iera ty lko jedną pub lika­
cję, m ianow icie J. U rbankiew tcza 
„Łódź na m apie św ia ta”. P rzed s ta ­
wiono w niej k on tak ty  naszego m ia­
sta z k ra jam i w szystkich kon tynen ­
tów, we w szystkich n iem al dziedzi­
nach. W św ietle przytoczonych da­
nych k on tak ty  te w yglądają  im ponu­
jąco.

Cenną innow ację stanow i um iesz­
czony po raz pierw szy w om aw ianym  
num erze „P-rzeglad w ażniejszych 
w ydarzeń społeczno-gospodarczych w 
w ojew ództw ie m iejskim  łódzkim w 
roku 1976”.

JERZY URBANKIEWICZ



M yślę, że mi zarów no C zytel­
n icy. iak  i W ładysław  O rłow sk; 
w ybaczą zajęcie się
w  tym  fe lie ton ie  tym , 
co się dzieje na szklanym  
ek ran ie . Oczywiście, korzystając
* Draw felie ton isty . Dozwolę so­
b ie  orzystaw ić do ek ran u  krzy ­
w e zw ierciadło. T elew izje bo­
w iem  m am y — co t>rawda - -  
m ak o m ita  ogólnie biorąc, a lf  
ies t iednak  snoro szczegółów do 
k tó rych  możria (a naw et trzeba; 
sie  DrzyczeDić.

Iry to w ał m nie niegdyś w ..Pc 
gazie” doc. T rybuslew icz, który  
o rzede  w szystkim  s ta ra ł sic 
ładn ie  W ysiadać i ta  ieeo  orzc- 
m ońna chęć w y g l ą d a n i a  I 
p o d o b a n i a  sie zacierała  trc -  
4ci k tó re  docent o rzekazyw ał 
Jeśli oczyw iście n rzekazyw ał 
b o  tego  nigdy nie byłem  pe­
w ien.

Dziś nie m a 1uż w  „Pegaz e “ 
dcc. T rybusiew icza, ale za to 
n a  doIu sportow ym  znów n im  
sie u jaw n ił red. Jaroszew ski 
S ta ło  sie to  z okazji lekkoa tle ­
tycznych  m istrzostw  E urony 
Żeby było  sp raw ied liw ie , m ie­
liśm y w TV dw u spraw ozdaw -

KRZYWE ZWIERCIADŁO 
PRZED EKRANEM

ców — św ietnego  K rzysztofa 
W yrzykow skiego i A rtu ra  Ja ­
roszew skiego. k tó ry  nas często 
iry tow ał.

K om entarze jego w yglądały 
m nie i w ięcej w  ten  sposób 
„I oto biegnie, biegnie cała 
s taw ka  sześciu zaw odników ’’, 
a na ek ran ie  w idzim y, iak  było 
s i e d m i u ;  albo  tak i o d k ry w ­
czy kom entarz : „B iegną. bfesrn v 
a każdy  chce w ygrać, każdy 
biegnie no ten  zloty m edal”.

N ie trzeba pracow ać w R e­
dakcji Soortow ei TV. aby w ie­
dzieć. że każdy biegnie t>o to 
aby w ygrać. W idz chciałby w:e- 
dzleć. jacy sa faw oryci, iakie 
czasy osiągali w  ostatn ich  m ie­
siącach itp. Red. Jaroszew ski 
na tom iast z reguły  opow iad i! 
w łasnym i słow am i to. co w idać 
n a  m onitorze — i to  często o- 
pow iadał m ylnie.

A le dość sportu  — w róćm y 
do k u ltu ry . „Pegaz”, jak  w ia­
domo miał nare  rozbrajających  
w padek  m yląc T oeplitza z H a­
m iltonem , „G ran ice" z „R om an­
sem T eresy  H ennert" . uśm ie - 
ca iąc  żyjącego nrof. R. ora? 
p ró b u jąc  przeprow adzić w y­
w iad z.r. n ieżyiacym  od paru  
lait p isarzem . Tadeuszem  B rezą

Pisał o  tym  w  „K u ltu rze” KTT.
P o  dłuższej p rzerw ie  zm usi­

łem  się jednak  do obejrzenia 
„Pegaza”. Bez zmian. Pew ien 
profesor wygłasza ta k a  m niej 
w ięcej zdum iew ająca opinię 
„Poezja w spółczesna nie widzi 
różnicy m iędzy słow em  a r ty s ty , 
cznym a proza codzienną, po­
w szednią...” Je s t to p rz e le ż  
nonsens, ale tru d n o  m ieć ore 
ten s ję  do profesora. M usiał tu 
chyba zaw inić n iefo rtunny  
m ontaż w ypow iedzi, nie w ierzę 
bow iem , aby pro feso r mógł so­
bie pozwolić na tak ie  fałszyw e 
■uproszczenia.

Potem  obejrza łem  sobie w 
„Pegazie” p ry w atn ą  uroczysto',/' 
m łodego plastyka, A rtu ra  T.. 
k tó ry  w ystaw ia jak ieś p re te n ­
sjonalne  g ra ty  m ające być rze­
kom o .propozycja a rty sty czn a” 
Z tego co w idziałem  była  to 
śm ieszna, n iepow ażna m isty fi­
kacja . K om entarz  „Pegaza" 
k tó ry  byw a bardzo  ostry  i 
pryncyp ia lny , gdy sp raw a d o  
tvczv p raw dziw ej sztuCci. lu 
ran tem  był koleżeński, p rzy ja ­
cielski i — n ieste ty  — zupeł ne 
'bezkrytyczny.

N ajw iecej jednak  zabaw y do­
sta rcza ją  n am  tzw . pow tórki.

Jak aż  to  fra jd a  obejrzeć dzieł' 
film ow e sprzed k ilk u n astu  lał ! 
W idzim y bowiem , iak  szynk' 
sta rze ia  sie m ierne film y, szyo- 
ciej naw et niż w ystępujący  w 
nich aktorzy.

Z pow tórkam i zresztą bywsi 
różnie. Czasem naw et odno-zc 
w rażen ie  że TV robi komuś 
■przewrotne dowcipy. O to s.oek- 
taikl te a tra ln y  sprzed k ilkunastu  
la t. E tatow y .w ybitny  a k to r '’ 
z cala gam ą pretensjocialnych 
m in. woła. sztucznie m odu łu ,a r 
głos: „dzieci m oje będą ż e . 
b r  a 11 y” — nic nic w idziallcm , 
nic nic w icdziallem ..." Jes t dl9 
m nie zagadka, czy TV m a św ia­
domość. że ośm iesza etatow oeo 
..w ybitnego ak to ra”? Jeśli r ’f
— to niedobrze, jeśli tak  — to 
rw co?

Tale to  w ygląda, gdy do e k ra ­
nu przystaw ić krzyw e z w ie r 'la • 
d!o. O dstaw m y ie zatem , aby 
znów  w szystko w yglądało  cc 
s ta rem u  i nasza telew izja nada! 
sp raw iała  dobre w rażenie. Ogól­
n ie  biorąc.

W IDOK

CZY NADEJDZIE CZAS 
POWROTÓW?

Stereotypy maja żelazne zdro­
wie. K ijem  ich nie dobijesz. J ak 
raz powstaną, to wiele musi u- 
plynąć czasu, aby uległy zapo­
mnieniu. aby ich miejsce mogły 
zająć inne. bardziej odpowiada­
jące rzeczywistości. Na przykład 
nasze wyobrażenia o wsi od 
daw na już nie odpowiadana 
prawdzie. Dzisiejsza wieś nie 
jest. luz taka „ciemna i zacofana", 
nie jest tak „zabita deskami" 
jak to ongiś bywało, a prze­
cież wielu „zatwardziałych mie­
szczuchów” nadal ma takie o 
wsi wyobrażenia. I czasem na­
w et konfrontacja z wiejska rze­
czywistością niewiele pomaga. 
Zycie sobie płynie na wsi wartko, 
zmienia te wiejska rzeczywistość, 
a nasze wyobrażenia o wsi pol­
skiej nadal sa anachroniczne.

Podobne wyobrażenia kruża i
0 Lodzi. Wiadomo Łódz, to 
.miasto kominów”, „wielka 

w ieś”, „skupisko brzydoty . „ca­
le miasto na Piotrkow skiej . 
Podejrzewam, że z tych stereo­
typów bierze sie też nie najlep­
sze pisanie o Łodzi. Reporterzy
1 publicyści przyjeżdzaja tu 
często, aby potwierdzić swoje o 
mieście wyobrażenia. A te wy­
obrażenia każa powatpiewac, czy 
coś tu  sie może wartościowego 
urodzić. I taka tezę próbuje się 
udowadniać naw et w brew  ia«-

*°Z zasady nie lubię polemik i 
tym  nie zawsze najlepszym o 
Łodzi pisaniem, bo takie pole­
miki maja w g r u n c i e  znaczenie 
głównie w ewnętrzne, słuza jedy- 
nie podtrzymaniu własnego do­
brego samopoczucia. I nie cno- 
dzi mi wcale o to. aby o Łodzi 
pisać tylko dobrze. Sami nieźle

DZIADEK
Z am arzł dziadek. Spoetrze- 

głem  to w czesnym  rank iem , 
gdym  rąb a ł lód w m enażce, w 
k tó re j poprzedniego dn ia  Z iu ta  
gm ażyła jajecznicę.

_  A dziadek nie w ychodzi
— pow iedziałem  z n ie jak im  t r u ­
dem , czem u nie trzeba  się 
zbytnio  dziw ić zw ażyw szy, ze 
oddech zam arzając  n ie  u łatw iał 
o tw ie ran ia  ust.

__ Rzeczyw iście — odrzekła
Z iu ta  nie p rzeryw ając  tak  
zw anego „zbijania kożucha , co
— jak  w iadom o — je s t od 
daw na w ypróbow anym  przez 
dorożkarzy sposobem  ogrzania
*ię-

— H ej, dziadku, w ychodźcie
— krzyknąłem , ale głos mój 
zagubił się w w ie trzyku , w ie ­
jący m  chw ilam i znad wzgórz, 
k tó ry ch  u rok  podziw ialiśm y 
ju ż  zeszłego roku.

N am iot dziadka s ta ł cichy I

przecież znamy nasze niedociąg­
nięcia, nasz minimalizm. dajacy 
tu  i ówdzie znać o sobie brak 
wyobraźni, czy też nasza pio- 
wincjonalność, do k tórej nie lu­
bimy się przyznawać. I wcale 
nie uważam, że sa to tylko na­
sze sprawy 1 w ara innym od te ­
go. Nie. Dobrze jest, jak ktoś 
„świeżym okiem " spojrzy na na­
sze podwórko i w ytknie nam te 
czy inne biaki. Alp. aby rzeczo­
wo. aby w oparciu o fakty. Na­
wet odmienne zdanie, odmienna 
Interpretacja tych samych spraw 
ma swoje znaczenie 1 — według 
mnie — jest bardzo pozaemna. 
Być może nie wszyscy lubią, 
jak im się w ytyka błędy i pot­
knięcia, ale to już ich sprawa. 
Z tego też powodu nie wszyscy 
darzą miłością Romana Gorzel- 
skiego za jego pisanie w „Szpil­
kach". Co prawda autor nie 
zawsze ma rację, często mija 
się z prawda, ale czasami celnie 
a takuje, wywołując polemiki 1 
wyjaśnienia.

Tym razem do zajęcia sie pi­
saniem o Łodzi — do ' czego, 
przyznaję, nie miałem w .elkiel 
ochoty — zmusiła mnie publika­
cja Jerzego Urbana w „Polity­
ce". Autor jak sam stwierdza 
jest łodzianinem „w trzecim po­
koleniu ze strony m atki, a 
czwartym  co najm niej ze stro­
ny ojca”. W Łodzi się wychował 
i tu  nauki pobierał w „elitar­
nym dosyć liceum’ , zna więc 
Łódź nie tylko z kursujących po 
k ra ju  stereotypów, ale pamięta 
ją z dawnych lat. Przyjechał 
więc niejako sprawdzić to co w 
Łodzi podczas jego nieobecności 
dokonało się. I takie podejście 
dało znakomite rezultaty.

„Miasto nym er dwa” Jerzego
Urbana wywołało w mieście spo­
ro dyskusji na tem at naszycH 
spraw, odbiło się — jak  to sie 
mówi — szerokim echem. Od­
czucia sa pozytywne. Jerzy Ur­
ban powiedział sporo prawdy o 
Łodzi, choć — przyznajmy — nie 
zawsze jest to prawda miła dla 
naszego ucha. Bo czyż może ty ć  
miłym stwierdzenie, że „Łódź to 
jedyne w Polsce wielkie miasto, 
którego nikt nie odwiedza bez­
interesownie”. Albo takie: ,Łód* 
tkw i w cieniu ponieważ jest — 
choć przestaje być — miastem 
brzydkim i dlatego również, że 
je j dzieje nie w yrastaja z głęb­
szych, czyli starszych pokładów 
polskiej historii”. Ale mimo to 
Jerzy Urban potrafił dojrzeć o- 
grom przemian, jakie sie w Ło­
dzi dokonały, choć świadom jest 
też tego, że wiele lat żyć jesz­
cze będzie „w ogólnopolskich 
wyobrażeniach stary stereotyp 
Łodzi jako m iasta ruder 1 komi­
nów”, mimo. że coraz mniei już 
i ruder, i kominów. Nie przy­
padkiem zresztą Andrzej Wajda 
szukając obrazu starej Łodzi 
najeżonej kominami pojechał w 
tym  celu na... Śląsk.

Zdajemy sobie sprawę z dłu­
gowieczności stereotypów, ale 
też nie wolno się nam  z tym 
godzić. Potrzeba nam  sojusz­
ników do zwalczania tych stere­
otypów, do kształtowania no­
wych wyobrażeń o Łodzi. Jed ­
nym z nich okazał się Jerzy 
Urban. Jego „Miasto numer 
dw a” pokazuje w ielkie prze­
m iany Łodzi, choć autor nie u- 
kryw a krytycznych refleksji, 
jakie zrodziły się u niego po za­
poznaniu się i  „łódzkim mode­

lem oświaty”. I słusznie. Wcale
nie chodzi bowiem o to. aby o 
Łodzi ukazywały się laurki, ale 
publikacje, które wszechstron­
nie ukazu ja zachodzące tu  zło­
żone procesy gospodarcze i spo­
łeczne.

Często w racam y do tych cza­
sów, kiedy "Łódź pełniła obowiąz­
ki stolicy, żałując niejako, że 
czas ten sic skończył. Było to 
wszakże ożywienie wywołane 
sztucznie, ter.iz dążymy do au­
tentycznego rozwoju wszelkich 
dziedzin życia miasta i mamy 
już w tych dążeniach pewne re­
zultaty. Jerzy  Urban wspomina 
też czas w ielkiej emigracji z 
Łodzi. Pisze, że „dziś nie ma po­
wrotów". Może nie do końca to 
prawda, bo ten i ów do Łodzi 
powrócił, ale mile jest dowie­
dzieć sie. że „u dyspozytora po­
sad na Uniwersytecie Warszaw­
skim Łódź jest jednym z bar­
dziej atrakcyjnych celów absol- 
wenckich umizgów”. A kiedy 
zgodnie z prognozą J. Urbana 
„Polska przypomni sobie, ie  
Łódź jest drugim co do wielkoś­
ci miastem, 1 to godnym te j ran­
gi, aspirującym  do znaczenia od­
powiadającego je j rozmiarom” , 
to może i nadejdzie czas powro­
tów. Ale. czy jest to szczyt na­
szych marzeń? Myślę, że do tei 
pory wychowamy w Łodzi lu­
dzi, którzy na stałe zwiążą sie 7 
miastem, uznaia Jogo atmosferę 
za najbardziej odpowiadajacn 
swoim życiowym celom, co też 
służyć będzie miastu 1 krajowi.

MARCIN RODAK

Jakby opuszczony, ty lko  zam ki 
b łyskaw iczne b łyskały  s reb ­
rzyście.

__ Może poszedł na spacer —
rzuciła Z iu ta , jak  to  kobieta, 
nie pam ięta jąc , że już podczas 
pierw szego rannego  spaceru  
w ia te rek  rzucił dziadkiem  w 
stronę  jeziora. To, że dziadek 
u trzy m ał się na śliskim  i —• 
co tu  u k ryw ać  — oblodzonym 
brzegu, zaw dzięczał ty lko  sw e­
m u dośw iadczeniu życiowem u, 
k tó re  pom agało m u nie ra z  i 
nie dw a wychodzić ze śliskich 
sytuacji.

T rzeba było  otw orzyć nam iot. 
Ale jak ?  G dyby udało się go 
podgrzać, to  może puściłby 
lód, k tó ry  skuw ał obie połówki 
ekspresu .

— Z apałkam i podgrzej — 
krzyknęła  Z iu ta , jak  to kobie­
ta, a le rad a  była tyleż dobra, 
co n iep rak tyczna, bo zapałki — 
jeśli naw et k tó ra  zaiskrzyła 
n ieśm iało — gasły  pod w pły­
w em  w ietrzyku , k tó ry  tym cza­
sem  zaczął p rzyb ierać  na sile.

— OJ, dziadku, dziadku, co 
m y bez ciebie zrobim y — ze 
szlochem  rzu c iła  się Z iu ta  na 
ślisk ie płó tno nam iotu , p rzy ­
garn ia jąc  je  w  czułym  uścisHu,

tak im , Jakim  n iek iedy  zdarzało 
je j się obdarzać dziadka. Oj ta  
Z iu ta , Z iuta, p rak ty czn a  to ona 
jednak  Jest. K to b y  w  tak im  
m om encie pom yślał o p rzy ­
szłości...

I nie w iadom o, czy pomógł 
ów żar, jak im  bez w ątp ien ia  
p rzepojony był żal Z iu ty  po 
naszym  ukochanym  dziadku, 
czy — to też m ożliw e — to 
w cześniejsze Z iutow e „zb ija­
nie kożucha”, dość, że ekspres 
puścił. N aszym  oczom ukazało 
się w nętrze  nam iotu , a w  nim 
_  dziadek. D ziadek — sopelek. 
Z m arznięty . L eżał sobie, b ie­
daczysko, c ichutki, spoko jn iu t- 
ki. Z trudnością  w ynieśliśm y go 
p rzed  nam iot, zresztą  razem  z 
m ateracem , do którego dziadek 
przym arzł pleęam i. T rzeba było 
dziadka ratow ać. Z iu ta  propo- 
now  ła nacie ran ie , ty le  że nie­
zbyt było czym. J a  natom iast 
sugerow ałem  poprzedni sposób, 
dzięki k tó rem u  Z iu ta  dość 
szczęśliwie rozm roziła ekspres 
w  nam iocie. Ale położenie się 
na dziadku, choćby zam arzn ię­
ty m  dziadku, w ydało  się Z iu­
cie n iezbyt stosow ne, tym  b a r­
dziej ie  w  ty m  zak ą tk u  ni« 
byliśm y samL

GALERIA PISARZY Ł Ó D Z K I C H

KAROL OBIDNIAK

' T u  1 ów dzie ciem niały  na
m ioty urlopowiczów, k tórzy  tak  
jak  i m y — w y b ra li ten  uroczy 
zakątek  na biw ak.

— Może b y  go ta k  sp iry tu ­
sem  — zaproponow ała n ie ­
śm iało Z iu ta , Jak to  kobieta, 
an i pam ięta jąc , że ostatn ią 
k rop lę  sp iry tu su  wypiliśm y 
p ierw szej nocy.

— Albo w odą kolońską — 
podpow iedziałem  przew idując, 
że Z iuta, jak  to kobieta , u k ry ­
w a p rzede m ną jak ieś tam  
resztk i w ody kolońskiej.

__ T rzeba  dziadka ratow ać
— z tym  dram atycznym  okrzy­
kiem  Z iu ta  w yciągnęła spod 
kożucha resz tę  sw ojej u lub io ­
nej wody kolońskiej. Na za­
m arzn ię tą  tw a rz  dziadka spa­
dło k ilka k ropel „Białego bzu”. 
D ziadek otw orzył oczy 1 po­
ciągnął nosem.

— Czy to  już w iosna? — 
szepnął z trudem .

— Nie, jeszcze la to  — odpo­
w iedzieliśm y zgodnym  chórem .

MIROSŁAW KUŹNIAK

Karol Obidniak? Obidniak Karol, 
2e mało pisze jego to walor.

R «s. S tan isław  Ibts C.TOtkowskl 
T ekst: M ieczysław  M ichał S targan

I TANZANIA

ODGŁOSÓW,
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Książko ' .iTąnzania 
dzisiaj 1 ju tro ” , 
k tó re j au to rem  jest 
R ajm und  Ohly, zn a­
ny a fry k a n is ta , od 
w ielu la t w yk łada­
jący  na U niw ersy­
tecie  w D ar es Sa- 
taam , p rzedstaw ia 
proces form ow ania 
się państw a 1 naro ­
du tanzańskiego. 
H istorycy tanzańs- 
cy, jak o  datę naro ­
dzin narodu  T anga- 
n ljczyków  p rzy jm u ją  
dzień 9 g rudnia 
1981 roku, k ied y  to 
było b ry ty jsk ie  te ­
ry to riu m  pow iern i­

cze T anganika uzyskało  niepodległość. F ak tyczne jed n ak  
uk onsty tuow an ie  się T anzan i n astąp iło  w roku  1904, po 
zjednoczeniu  T anganik i 1 Z anzibaru  w raz z w yspą Pem bą.

P rzedstaw iając  T anzanię w spółczesną au to r  sięgnął rów ­
nież do je j przeszłości; re tro sp ek c ja  h isto ryczna sięga VIII 
w ieku  n a s ie j e ry . W p rze jrz y ste j, zrozum iałej dla każdego 
fo rm ie R ajm und  Ohly zaw arł n iem al w szystko, co o dzi- 
siejszj Tanzanii, Jej sy tu ac ji w ew nętrznej 1 zew nętrznej 
da się pow iedzieć. Z p rzedstaw ionych  przez au to ra  tak tów  
czy te ln ik  sam  będzie mógł w ydedukow ać jak a  będzie T an­
zania przyszłości. W tej chw ili państw o to naeży do 25 n a j ­
biedniejszych k ra jó w  Trzeciego Ś w iata. T akie pojęcia Jak 
naród, państw o, klasa, m oralność czy k u ltu ra  nie m ają  w 
T anzanii o k reślonej defin ic ji socjologicznej. Nie p roponu je  
je j row neż au to r  książki. W to m iejsce p rzy tacza  opinie, 
kom en tarze  1 stanow iska czołow ych tanzańsk ich  polityków , 
działaczy społecznych oraz p rostych  łudzi 1 po rów nuje Je 
s  fak tam i społecznym i.

W „T anzanii dzisiaj 1 ju tro ” oprócz rozdziałów  om aw ia­
jących  spraw y narodu , państw a, p a rtii, klas, pracy , m oral­
ności, k u ltu ry  znajdziem y rów nież rozdział pośw ięcony tw o­
rzonem u przez T anzanię socjalizm ow i w schodnioafrykan- 
ik lem u  — „ u ja m a a ” . W sum ie jes t k siążką, z k tó rą  pow in­
n i zapoznać się w szyscy, k tó ry ch  In te resu ją  problem y 
w spółczsnoścl 1 przyszłości m łodych  p ań stw  a fry k ań sk ich .

Rajmund Ohly — „Tanzania dzisiaj 1 Jutro”, Iskry, War­
szawa 1978, str. 226, cena zł 34, —

, DIABLE SPRAWY

B arbey  d ’A urevilly ... to  nazw isko w  d rug ie j połow ie 
XIX w ieku m iało swój sm ak i sw oją legendę. Budziło 
uczucia sprzeczne od Iry tac ji 1 gniew u do podziw u i fascy­
nacji. T en  w róg dem okracji prow okow ał opin ię rep u b lik ań ­
ska  do Inw ektyw  1 sarkazm ów . T en p rzeciw nik  li te ra tu ry  
rea listycznej 1 n a tu ra lls ty czn e j w yw oływ ał ostre replik i 
F lau b e rta  1 Zoll. Ten piew ca sta rego  porządku  1 jego dwóch 
podpór — tro n u  1 o łtarza — zniechęcał do siebie m onarch is­
tów  1 ludzi pobożnych. Z n iechęcał? Kościół um ieścił Jego 
pow ieści na indeksie, w ładze Trzeciej Republik i wszczęły 
dochodzeńie przeciw  au torow i „D iablich sp raw " za obra ę 
m oralności, a d y rek to r  u ltrak a to llck leg o  dziennika odmówił 
dalszej z nim  w spółpracy. A takow any  z p raw a 1 z lewa, 
B arbey  d’A urev illy  dopiero  u  schy łku  życia zaznał spoko­
ju, uznania, sław y. Skupił wokół siebie g rupkę pisarzy 
zw anych d ekaden tam l, program ow o przeciw nych m a te ria ­
lizmowi 1 naturalizm ow i. D ostrzegli oni Jego od rębne m iej­
sce w lite ra tu rze , godne bliskiego sąsiedztw a ze S tendha- 
lem, B alzakiem , B oudela irem .

T ak  p rzedstaw ia sy lw etkę francusk iego  p isarza w e w stę­
pie do książki „D iable sp raw y ” Je rzy  P arv i.

„D iable sp raw y ” to  sześć dłuższych opow iadań o w spól­
nym  w łaściw ie tem acie, o mtłoścl, zm ysłach, pożądaniu . 
Skąd w ięc ty tu ł „D iable sp raw y ” ? Głów nym i bohaterkam i 
opowieści są kob iety . „Czy nie m ają  dość dlabelstw n w 
sobie — pisze Ju le s  B arbey  d’A urev illy  -  by zasłużyć na 
tę  słodką nazw ę? D iable! W szystkie są d iab le  w Jakim ś 
stopniu . Ani jednej, do k tó re) pow iedziałbyś serio; „Mój 
an ie le !"  1 nie by łoby  w  tym  p rzesady” .

N iechże w ięc w spółczesny czy te ln ik  osądzi, ezy p isarz  
miał rac ję , w idząc k ob ie ty  w  tak i w łaśnie sposób.

Jules Barbey d’Aurevllly — „Diable •prawy", przeloiył* 
t. Guze, PIW, Warszawa 1S7S, str. 250, cena sł 50, —
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